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Problem stosunków
polsko-rosyjskich

Narodowa Demokracja wznowiła

Po przyłączeniu Ziemi Wileńskiej.
Wilno. (AW). W e czwartek w południe 

obecnie ' Przedstawili się Naczelnikowi Państw a przedsta-
; „Przegląd Wszechpolski", w  którym  usiłuje dać | wicie te władz, Sejmu, 'duchowieństwa, związ- 
twytyczne polskiej polityki zewnętrznej i uzasadnić ków, organizacji społecznych i politycznych, ce- 
'sw e stanowisko -podczas wojny światowej. S t a n o - ; chów i gmin. O 2. popeł. prem ier Ponikowski
wfeko aż nadto dobrze znane mieszkańcom Lwo­
w a w okresie inwazji rosyjskiej, gdy ci panowie,

w ydał śniadanie w  gmachu delegatury. P rzedsta­
wiciele stronnictw nie byli obecni na śniadaniu,

'k tó rzy  robili opozycję Dobrzyńskiemu, starali s ię k tó re  posiadało charakter ściśle urzędowy. O g. 
uzgodnić sw ą politykę z Bobryńskim. 4. popoł. Naczelnik Państw a., w asystencji adju-

„Przegląd Wszechpolski" wychodzi z założę- i tanta i szefa kancelarii cyw-, Ministrów, oraz da­
nia, że Poiska się nie ostoi między Niemcami a \ legata Sołtana był obecny na poświęceniu żłóbka 
Rosją, o ile nie .oprze się o Francję i nie uzgodni; am eryk. „Czerw. Krzyża". Na przemówienie ks. 
swej polityki względem Rosji z polityką Francji, j Mtehałkiewicza odpowiedział Naczelnik Państw a, 

W  artykule Kozickiego w 3-ckn numerze | dziękując założycielom nietylko jako Naczelnik 
„Przeglądu W szechpolskiego'1 spotykam y tw ier- 1  P aństw a Polskiego, lecz również jako Wilnianin, 
dzenie następujące: .Po lska stoi wobec dwóch j Q %. 5. popoł. odbyła się w uniwersytecie nro- 
możliwości: albo rozwiąże zagadnienie rosyjskie. | czysta akademia. Po przemówieniu rektora Sta- 
albo też będzie zlikwidowana przez złączone siły j „iewicza, oraz prof. ks- Zongołowicza i prof. Za- 
n-emiecko-rosyjskie. Tylko pierwsza ewentjial- J wadzkiego, prezes rady młodzieży akad. wrrę-- 
nośc lezy w interesie Francji, druga bowiem pro- ; czyi Naczelnikowi Państw a adres dziękczynny
wadzi do przywrócenia dawnej granicy Niemiec 
na wschodzie i do porozumienia rosyjsko-niemie­
ckiego zwróconego przeciw’ Francji".

W  drugim numerze „Przeglądu Wszechpol­
skiego" Roman Dmowski w ukształtowaniu sto­
sunków Polski do Rosji upatruje główne zagad­
nienie polskie. ,

Politycy narodowo-demokratyczni usiłują za­
wsze przedstawić, że antagonizm między Polską 
a Rosją już jest w  zasadzie zlikwidowany, że 0- 
becnie istnieją tylko przeżytki jego w poglądach 
społeczeństwa. Dla likwidacji tego antagonizmu p. 
Stanisław Krabski domagał się niebrania Mińska, 
jakkolwiek Mińsk posiada szereg' szkół polskich i 
żysyioł polski był tam w  okresie zawarcia pokoju 
silniej reprezentowany, niż rosyjski, po-wiat zaś 
Miński liczy trzydzieści kilka procent ludności 
polskiej o wypróbowanym  patriotyzm ie polskim. 
„O Rosji jeszcze zbyt -często mówi się jako o pań­
stwie, od którego część Polski jest jeszcze zale­
ż n ą " — powiada p. Kozicki — twierdząc, że czas 
już najwyższy zerwać z tym sposobem myślenia.' 
Pochodzi to stąd, że p. Kozicki nie docenia wagi 
przeszło milionowej ludności polskiej, która pozo­
stała na naszym terenie dziejowym po za grani­
cami traktatu ryskiego, ani znaczenia wielkich 
rzek, jako linji obronnych, rzek, lekkomyślnie po­
zostawionych przez nas przy Rosji.

'Chcąc odrzucić wszelkie argumenty history­
czne, określające stosunki polsko-rosyjskie, p. 
Kozicki twierdzi, że Rosja przechodzi głęboką 
przemianę, że wyłoni się ona ,p-o przejściu k ry ­
zysu, jako czynnik polityczny o nowej sile i z-rnie- 
nionem obliczu i do tego czynnika musimy swo­
je stanowisko i sw-oią politykę przystosować.

P. Kozicki, ani p. Dmowski, ani inni narodowi- 
demokraci nie określają jednak i nie mogą okre­
ślić, jaki charakter będzie nosi! ów czynnik poli­
tyczny, ta przyszła Rosja., do której pragną dziś 
dostosować swą politykę ! .

Nie są oni zwolennikami' 'zbliżenia się z Rosją

młodzieży. 0  g. 10. wlecz. odbył się obiad w yda­
ny przez Radę miejską na cześć Naczelnika P ań­
stwa. Podczas obiadu wniesiono szereg toastów" 
prezyd. Bańkowski na cześć Naczelnika, -radny 

I Dębowskl na cześć kard. Dalbora. poseł Engel na 
pomyślność Rzplte.i. Potem przemawiali: przed­
stawiciel W arszaw y p. Baliński, Lwowa p. Stahl, 
oraz przedstawiciele Poznania i Białostoka. P o ­
seł Abramowicz wniósł toast na cześć „O byw a­
tela Tózefa Piłsudskiego". Po szeregu toastów  
zabrał głos premier Ponikowski, k tó ry  w prze­
mówieniu swem podkreślił, żc „sztuka rządzenia 
iest trudna, sztuką, szczególnie trudną była na 
Litwie 'Środkowej. Nazwiska; ?eligowsk;ego. Mey­
sztowicza. Mokrzeckiego . i Konarzewskiego 'h i­
storia zapisze złotemi głoskami. Rząd Litw y Środ­
kowej i jego współpracownicy niech żyją! Obiad 
zakończyła wielka n o w a Naczelnika Państw a. 
Naczelnik Państw a nakazując szacunek dla prze­
szłości, w  imię fej przeszłości wyciąga braterską 
dłoń do Litwinów- w chwili tryumfu Polski a uch 
ciężkiego upokorzenia przez pamięć na to, żc 
wspólnie z nami walczyli . w  powstaniach. ..Je­
stem w tym wieku" — mówił Naczelnik Pań- 
stwa. — ,kiedy ludzie śmiało patrzą w* dal. i z 
której nie wracają. .Po molem życiu, pefnem 
przygód i wzruszeń, nie wiele mi już pozostało 
wzruszeń do przeżycia. Ale dziś przeżywam 
wzruszenie, jakie ma diziecko, kiedy patrzy w 
tw arz matki i woła . ku niej lei imieniem. Z ta-1 
kieni wzruszeniem, wznoszę dziś okrzyk: „Niech 
żyje W ilno!".

'MII litJU

lor, jeden z, endeckich teoretyków, domagał, się,- 
aby Polska nic dopuszczała transy-tu niemieckie­
go do Rosji przez swe -terytorium, chcąc zmono­
polizować w ten sposób rynek rosyjski dla prze­
mysłu polskiego.1

Prof. Taylor nie wie zapewne, że 72%. całe­
go importu do Rosji szło morzami: Baltyckiem,

.bolszewicką, chociażby naw et nie było to zbliżę-1Czarnem  i Bialern, że kolej Dynebursk-o-ryska 
.nie się polityczne, ale. kooperacja z Anglią i Niem- nie jest w  naszych rękach, a będąc częścią kolei 
cami w akcie gospodarczym, skierowanym ku od- Rysko-orlowskiei, stanowi główną linię transyio- 
budowlc produkcyjnych stt RoDi. Profesor Tay- wą do Rosji, ominiecie terytoriiur. polskiego jest

Wilno. (PAT). 20. bm. wi-ecz. przedstawiciel',- 
Rządu odjechali specjalnym pociągiem do W ar­
szawy.

NACZELNIK PAŃSTWA HONOROWYM 
OBYWATELEM WILNA. -

Wilno. (PAT). 20. Podczas dzisiejszych uro­
czystości 'prezydent miasta Wilna B a ń k o w s k i 
wręczył Naczelnikowi Państw a dyplom obyw a­
telstw a honorowego następującej treści: M ar­
szałkowi Józefowi Piłsudskiemu nadaje Rada mia­
sta Wilna niniejszem obyw atelstw o 'honorow e 
miasta Wilna w  myśl uchw ały powziętej na po­
siedzeniu 14. kwietnia 19?2 na wniosek, następują­
cy: W obec zbliżającej się ‘drugiej rocznicy w kro­
czenia do miasta naszego ■ wojsk polskich, które 
przed dwoma laty w dniu 19. kwietnia wysiłkiem 
bohaterskim wypędziły wroga i przyniosły uam 
wyzwolenie z pod obcei przemocy. Rada miasta 
W ilna.-chcąc faktem niezapomnianym na.w ieczne 
czasy w -kronikach miejskich zap isać’! uczcić za- 
■sługi żołnierza polskiego, składając hołd Naczel­
nemu-W odzowi, nadaje godność obywatela hono­
rowego miasta Wilna Marszałkowi Polski. Józe-. 
fowi Pdsudskiemu. W odzowi Naczelnemu Wojsk 
polskich i Naczelnikowi Państw a Polskiego. .

\  AUDJENCjE U NACZELNIKA PAŃSTWA.
Wilno. (PAT). 20. Dzisiaj o godzinie . 12. 

przyjmował Naczelnik Państw a delegacie insty­
tucji społecznych, samorządowych i oświatowych., 
a równocześnie przedstawili, sie . Naczelnikowi 
Państw a członkowie komisji Rządzącej i wojsko­
wości. S traż honorową przy Wodzu Naczelnym 
podczas wszystkich uroczystości pełnił pluton 
harcerzy wileńskich.

DELEGACJE U PREZYDENTA MINISTRÓW.
Wilno. (PAT). 2C. W  dniu dzisiejszym przylał 

P rezydent Ministrów w gmachu delegatury przcc:- 
sta w cieli stowarzyszenia techników. którzy 
przedstawili sprawę średniej szkoły techniczncl 
Przedstaw iciele stowarzyszenia nauczycielskiego 
powszechnego,- średniego i zawodowego przedło­
żyli życzenia i potrzeby nauczycielstwa. P rezy ­
dent Ministrów- oświadczył, iż Rząd Polski będzie 
sie sita raf sze roko rozwinąć szkolnictwo miejsco­
we, przyczepi nie be-d-zic usuwał sił dotychczas o, 
wych. lecz dążyć będzie do ich uzupełnienia. Na­
stępnie zostali przyjęci przedstawiciele Związku 
kółek- rolniczych. Macierzy szkolnej, związków 
akademickich, delegacji białoruskiej itd.

możliwością — jedc-ie się przez Litw ę, następnie 
P rusy  Wschodnie lub Kurland-je. PoPka więc. nie 
może być skuteczną barjerą, urtlemożliwiaiącą 
stosunki han-d-lowe między terni państwami. Pol­
ska, przeciwdziałając stosunkom handrowym*mię­
dzy Niemcami a Rosją, będzie prowokowała .prze­
ciwko ' sobie oba te państw a i jak przewidują po­
litycy’ wszechpolscy, zostanie prizez ule zgtiiecoca, 
rozebrana.

Politycy narGdowc--d,emoikrr.tycz?r!. będąc 
jirzęciwnikami Rosji boNzewickiei i w ierząc.' żc
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„GAZETA LWOWSKA" z dnia. 23, kwietnia, 1922.

holszewizm jest tylko przejściowym -okresom, są 
jednak przecrwnikarni udzielania przez Polskę po­
mocy organizacjom rosyjskim am yboiszewickiw: 
bądź kadeekim jak Sawinkowa, bą-dż inonardu- 
;stycznym  i domagają- się, aby Polska nie była dla 
nich azylem. W ten sposób politycy nurodowo- 
demokratyczrfi, posiadając jako dogmat politycz­
ny zbliżenie się z Rosją w przyszłości, w ywołu­
ją niechęć ku Polsce w  tych, którzy mają repre­
zentować ową przyszłościową Rosję. Jest to nie- 
kcnsćkwencja.

Niekonsekwerftnyjui też są narodowi-demo- 
kraci, jeżeli pragną porozumienia z przyszłą Ro­
sją, ą zmieniają .swą politykę z okresu wojny 
światowej, gdy we wszelkich swych enuncjacjach, 
publikacja cli w yrzekali się na rzecz Rosji wszyst; 
kich ziem, będących, historycznym przcdndotcńł 
sporu między Polska a Rosją.

Uważając te ziemie za' warunek bytu i roz­
woju państwa i narodu polskiego, wolimy te ich 
niekonsekwencję, niż dawną konsekwencję. Ale 
zaznaczamy, że postulaty polskie posiadania Lwo­
w a j Wilna nie mogą iść w parze z postulatami 
opierania przyszłości Polski na zbliżeniu się pol­
sko-rosyjski cm.

Celem wojny dla Rosji były  nie tylko cie­
śniny Dardanelskie, ale zabór Galicji Wschodniej. 
Zjednoczenie ziem Polski, o którein mówiła ode­
zwa wielkiego księcia, było  tylko taktycznym  m a­
newrem dla^ zapewnienia przynajmniej przychyl­
nej neutralnbścl Polaków, jeżeli nic zmobilizowa­
nia ić.h przeciwko państwom  centralnym.

W dumach -rosyjskich . ka-ded szczerze czy 
nie szczerze zgadzali się na autonomię Kiólestwa, 
ale pragnęli uw ażać wszystkie ziemie wschodnie 
dawrtej I^ecżypospoliitej za kraj rosyjski, w ła­
ściwie/ za kraj zaludniony materiałem etnograficz­
nym dla Rosji przeznaczonym. Stanowisko par­
tii prawicowych odpowiadało tradycyjnej polityce 
rządu rosyjskiego, polityce Mura wiewów' i Dren- 
telnów.

W okresie rewolucji w czerwcu fO 17 r. Kie- 
renskij w ołał w jednej z mów, wygłoszonych 
podczas objazdu frontu: „Nasi wyrzekli się -pono­

wnego aaAvojowai»:a miast „rosyjskich: Wilna i 
Ko-w na !“ .—  .„Hańba 1* — odkrzykiwali słucha­
cze,- podnieceni bojową nnj»rą Kiereńskiego.

Zdawało się. że bolszewicy będą .obojętni 
względem terytorialnego' przedmiotu sporu .mię­
dzy Polską a Rosją, jednak, jak lylko ustąpiła o* 
kupae-ja 'niemiecka, nasunęła się fala żołdactwa 
bolszewickiego i zalała ziemię W ileńską, Mińską. 
Brzeska, zalałaby i Królestwo Polskie, gdyby 
Polska nie posiadała d« stateczne i sity zbrojnej do 
ich odparcia, dzięki kadrom, któreśm y założyli 
podczas wojny, światowej. Gdy dzięki rozwojowi 
naszych sit zbrojnych wyparliśmy bolszewików 
z ziem geograficznie z Polską spojonych i ciążą­
cych d:o Polski, musieliśmy znowu przeżyw ać 
krw aw ą rozprawę z bolszewicką Ro-sją i dziś -■ 
pomimo wielkiego umiarkowania ze strony pol­
skiej* wykazanego przez traktat ry.sk:, k tóry  u- 
silowała polska delegacja uczynić traktatem  po­
rozumienia, Polska znajduje się stale w niebezpie­
czeństwie nowego rosyjskiego najścia.

Czy inne stronnictwa rosyjskie zmieniły swe 
stanowisko względem przedmiotu sporu między 
Polską a Rosją? Mamy niaibite dowody, żc nic. 
Znajdujemy je w licznycjj glosach prawicowej 
prasy  rosyjskiej, szczególniej w „Nowem W re- 
m.ieni“, wychodzącetn w Belgradzie, w memio- 
rjalach, podawanych mężom stanu koalicji. Szcze­
gólniej charakterystyczny jest memoriał, w ydany 
jesionią- 1921 roku w  P aryżu  przez kornite-t człon­
ków b. .konstytuanty rosyjskie), a wiec kadetów 
i. eserów  „Memoi-re sur 1e traitć de Riga“. Memo­
riał ów usiłuje udowodnić, że Polska pokrzywdzi­
ła Rosję traktatem  ryskim, ż-e Rosja nigdy go nic 
zaakceptuje, .gdyż trak ta t ów- oddaję Polsce "pro­
wincje rosyjskie z e . względu .na ich skład etno­
graficzny. prowincje gospodarcze do Rosji ciążące 
i geograficznie jej niezbędne.*

Kruchość argumentów autorów  memoriału 
rozpatrzym y innym razem. Dziś zaznaczamy, że 
m ateriał ów jest charakterystycznym  dowodem 
jak niezmiennemi są aspirację polityczne Rosji 
i w  jak nieprzejednanym antagonizmie znajdują 
się względem Polski. Władysław Stadnicki.

G  E  N A.V # b r
LLOYD GEORGE W OBEC PRZEDSTAWICIELI

PRASY.
Genua. (-PAT.) 20/4. W  tej samej sali, w  któ­

rej odbyło się otwarcie konferencji w Genui, p rzy­
jął Lloyd George dzisiaj popołudniu dziennikarz^ 
/wszystkich państw reprezentowa-nyc.h na konfe­
rencji. — Zaznaczył cm, że jest szczęśliwy, iż 

- może zakomunilfować zebranym  o tern. że konfe­
rencja odnosi sukcesy, aczkolwiek obecni na kon­
ferencji należą do dwu rodzaji lu-dzi. — Pierw si są 
ci, którzy pragną sukcesów dla dzieła pokoju — 
drudzy ci, k tórzy  pragną doprowadzić dzieło to 
do rozbicia.

W dalszym ciągu zaznaczył Lloyd George w 
żartobliwym tonie, że w  ostatnich czasach' zda­
rzyły się dwa, czy trzy  zajścia, o których dokła­
dnie nie wie, ale które zna z gazet. Pierw szetn 
zajściem była spraw a traktatu rosyjsko-niemie­
ckiego. Zajście to można uważać za ^załatwione i 
.można być pewnym, że nie będzie ono stanowić 
przeszkody w dalszych pracach konferencji. D rą­
giem zajściem była trudność pow stała w  stosun­
kach pomiędzy sojusznikami, a Niemcami. Lloyd 
George oczekuje w dniu dzisiejszym odpowiedzi 
Rosji i dlatego nie chce w yprzedzać wypadków, 
jest jednak przekonany, że odpowiedź rosyjska 
będzie wy sta rczająca.

Szereg dziennikarzy postawił Lloydowi Ge- 
orgebwii pisemne zapytania. P ierw sze pytanae 
brzmiało, jak mógł Rathenau twierdzić, iż Lloyd 
George wiedział o traktacie niemiecko-rosyjskim 
Na pytanie to odpowiedział Lloyd George z wiel­
kim na-ciskiem: Wobec mnie Rarthenau czegoś po­
dobnego nie twierdzi! w  czasie, gdy o-dwiedził 
mnie* z W-irthem. Gdyby był ,to uczynił, odpowie­
działbym, źe dowiedziałem się o traktacie dopiero 
wówczas, gdy w Poniedziałek Wielkanocny od­
bywałem rflarady z delegatami sojuszników, i 
byłem głęboko tą wiadomością dotknięty z po­

r o d ó w ,  których chyba, nie mam potrzeby w yja­
wiać. — Na drugie pytanie, dlaczego uważa zaj­
ście to z a  załatwione,' odpowiedział Lloyd Geor- 

-ge: Mam powo-dy do przypuszczania, że, delega­
cja niemiecka w yrazi sw ą zgodę na wykluczenie

Niemiec od udziału w posiedzeniach komisji poli­
tycznej, rozważającej sprawę stosunków -między 
sojusznikami a Rosją, ponieważ Niemcy uregulo­
w ały  swój stosunek do' Rosji sowieckiej odrębnie. 
Były bowiem dla Niemców dwa sposoby zała­
twienia tej sprawy:. Albo zerwanie umowy za­
wartej z Rosjją, albo też zrzeczenie się udziału 
w komisjach, omawiających spraw y rosyjskie. — 
Delegacja niemiecka w ybrała, zdaje się drugi spo­
sób i z tego powodu uważam zajście za załatw io­
ne. — Na trzecie pytanie, czy traktat niemiecko-, 
rosyjski nic jest w  gruncie rzeczy w ydarzeniem  
mniejszej wagi wobec wielkich zagadnień, oma­
wianych na konferencji, odpowiedział Lloyd Geor­
ge: Istniał zamiar -prowadzenia obrad na zasadzie 
całkowitej równości. Niemcy miały te samą. ilość 
delegatów, co  sojusznicy, a jednak poza plecami 
swych delegatów i bez ich w iedzy przeprowadzi­
ły rokowania z Rosją sowiecką. Gdyby Włochy, 
Francja lub Anglia uczyniły coś podobnego, coby 
na to posiedzieli Niemcy? — Nie sądzę, aby kwe­
stia ta była sprawą drobna. — Umowa zaw arta  
przez Niemcy7 z delegacją rosyjską jest aktem  w y­
sokiej nielojalności wobec wszystkich tartych, 
członków konferencji. Sądzę, że odpowiednie za­
reagowanie na tę urnowe wpłynie dodatnio na 
dalszy fok konferencji.

Genua. (PAT.) —- Kota niemieckie w yrażają 
wielkie zadowolenie z oświadczenia Lloyd Geor- 
ge’a, wygłoszonego na konferencji prasowej, na 
której premier angielski powiedział m.-ędzy inne­
mu że zajście uw aża za załatwione. — Widzą or.e 
w  słowach Lloyda George'a stanowcza wolę kon­
tynuowania rokowań i podziwiają jego szczególną 
zręczność, dzięki, której zdołał rozwikłać trudną 
sytuację.

ODPOWIEDŹ NIEMIECKA.
Genua. (PAT.) Odpowiedź niemiecka prze­

słana na ręce prezydenta delegacji włoskiej opie­
wa, jak następuje:

Panie Prezydencie! Na pismo podpisane przez 
Pana, oraz przez przewodniczących delegacji

francuskiej, angielskiej, japońskiej, belgijskiej, 
■czechosłowackiej, polskiej, jugosłowiańskiej, ru­
muńskiej I portugalskiej,' z lS. kwietnia br.. mam 
zaszczyt odpowedzieć: Od szeregu lat uznały
Niemcy rosyjską republikę sowiecką, jednakże ko- 
tiieteną była wymiana zdań między obu kredami 
co do skutków stanu wojem*;go, zanimby można 
było przystąpić do nawiązania - stosunków dyplo­
m atycznych. — Rokc-wama, jakie w tej sprawie 
prowsrbcwio już ■ przed wielu tygodniami, postą- 
piiy tak dalece-• naprzód, iż możliwem się sta i o 
ich zakończenie. Propozycje programu !o młyń­
skiego • nic uwzględni (y interesów niemieckich: 
Polęgucja niemiecka dowiedziała się, że że mo­
carstw a zapraszające wdrożyły rokowania z Ro­
sją. ' informacje o- tych* rokowaniach wskazywały 
na i o, że zanosi się na porozumienie w krótkan 
'czasie. Delegacji niemieckiej nie -pozostała wobec 
tego żadna wątpliwość, że wynika dla niej ko­
nieczność bezpośredniej obrony własnych intere­
sów. T raktat z Rosją został wobec tego podpi 
ny w niedzielę wieczorem w tekście ściśle zgo­
dnym z projektem wypracow anym  już prze a  
wielu tygodniami i wkrótce potem opublikowany.. 
Ten proceder wskazuje z całą dokładnością, że 
■delegacja niemiecka obrała drogę rokowań ? Ro­
sją nie z  braku poczucia wspólnoty, lecz spowo­
dowana koniecznością. Odpowiadałoby to zupe1- 
ntę życzeniom delegacji niemieckiej, gdyby m  
konferencji doszło do ogólnego uregulowania za­
gadnienia rosyjskiego i gdyby do togo ogólnego 
uregulowania mógł być włączony traktat nfc. 
mśccko-rosyjski. T raktat jest we wszystkich 
swoich postanowieniach owiany duchem idei de­
finitywnego zdnikniędn przeszłości' i stworzenia 
podstaw dla w.spólnęj pokojowej odbudowy.

Co do dalszego traktowania kwestji rosyjskiej 
■na konferencji genueńskiej, to delegacja niemiecka 
uważa za słuszne, aby uczestniczyła w naradach 
pierwszej komisji nad sprawami, które odnoszą 
się. do punktów nieuregulowanych w traktacie 
niemiccko-rosyjskim. Przyjm  Pan, Panie P rozy- 
dencie e .f. — W irth. '

NOTA ROSYJSKA,
-z .- z  * •; --oDeuorfłn .«50w«'"

! Genuą* (PAT.) Delegacja rosyjska w ręczyła,
przedstawicielom m ocarstw  uast. notę:

Delegacja ro-syjska zbadała propozycje mo­
carstw  sprzymierzonych, wyrażone w aneksie do 
protokołu z- 15. bm. Delegacja rosyjska pozostaje 
przy zdaniu, iż obecna sytuacja ekonomiczna Ro­
sji usprawiedliwia w zupełności zwolnienie Rosji 
od wszystkich zobowiązań, a to w form ie.użna-. 
nia jej kontrreklamacji. Delegatja rosyjska jest 
gotowa do przyjęcia artykułów  1, 2 i 3 aneksu 
wymienionego, na warunkach następujących |  
1. Długi wojenno winny być zredukowane. 2. Ro­
sji będzie udzielone odpowiednie poparcie finan­
sowe w czasie jak najkrótszym. Co się tyczy 
ąrt. 3 , to  z zastrzeżeniem wyżej wymienionych 
warunków rząd rosyjski gotów byłby przyw ró­
cić dawnych posiadaczy do używania majątków 
znacionalizowanych lub zarekwirowanych. W  
wypadkach, kiedyby to nie było możliwe, rząd 
rosyjski gotów byłby ir/nać pretensje praw ne 
"dawnych właścicieli bądź w  drodze umowy za­
wartej bezpośrednio z nimi, bądź też na mocy 
układu. Delegacja rosyjska pragnie dać poznać, 
w sposób zupełnie jasny, że rząd rosyjski nie 
mógłby wziąć na siebie jakichkolwiek zobowią­
zań z tytułu długów zaciągniętych przez swoich 
poprzedników, dopóki nie będzie u rzędów nic »- 
znany cle iure przez m ocarstwa interesowane. 
Mając nadzieję, że propozycje wymienione uzna 
Pan za podstawę w ystarczającą do wznowienia 
dyskusji, mam itd. Podp.: Czlezerin.

Genua. (PAT.). Z powodu odpowiedzi rosyj­
skiej -odbyło się posiedzenie komisji politycznej. 
Odpowiedź tę ‘uznano za nadającą się pod dysku­
sję, wymaga ona jednak wyjaśnień. Jako kwestie 
wątpliwe tej odpowiedzi uznano: I) używanie dóbr 
nacjonalizowanycii, 2) uznanie Rosji de iure jako 
warunek przedwstępny, 3) rewindykacje uspra­
wiedliwione dawnycii właścicieli. Minister Sclian- 
cer wystąpił z wnioskiem utworzenia komisji rze­
czoznawców, do któtej należeliby przedstawiciele 
pięciu państw  zapraszających oraz przedstawiciele 
Rosji, Czechosłowacji i Holandii celem zbadania 
ty-cfl punktów.

Projekt ten uchwalono. Komisja rzeczoznaw­
ców rozpocznie pracę dziś pop»ludv-ia.
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d o o k o ł a  UMOWY NIEMIECKO-ROSYj „ 
SKIEJ.

Paryż. (PAT). Havas. Tul. koła polityczne, 
.uważając, iż urnowa ntemiecko-rosyjska narusza 
^równowagę europejską, dążyć będą do zwołania 
'ogólnej narady sprzymierzeńców wieikiej i małej 
ententy, oraz specjalnie zagrożonej Polski 'celem 
powzięcia odpowiednich środków ostrożności, 
zwłaszcza w przewidywaniu zniesienia kontroli 

sojuszników  na G. Śląsku, gdzie została s tw ie r­
dzona "nacztia ilość składów amunicji. Francja 

.zamierza przedstaw ić sprawę tę sprzymierzo­
nym, mając nadzieję, iż uznają oni konieczność 
rozpatrzenia nowo wytworzonej sytuacji ogólnej.

Paryż.- (PAT). Havas. Dzienniki donoszą z 
Genui, że rząd włoski postanowił stawić przed 
sądem dyscyplinarnym' G innk‘go, generalnego 
sekretarza delegacji włoskiej, k tóry  miał skłonić 
Niemcy do zaw arcia traktatu  z sowietami.

Genua. (AW). Dnia 22. bm. przybyw a tu 
król wioski z kilku m inistram i Król urządzi ga­
lowe przyjęcie dla członków konferencji.

Genua. (AW). W  kołach delegacji niemieckiej 
mówią o udzieleniu Rosji kredytu w wysokości 
650 milionów złotych lirów, jako o 1-szej konse­
kwencji rokowań z sowietami.

HoFdf niemiecki© na G* Siasku.
Katowic®. (PAT). 20. W czoraj odbyło się w

Katowicach zebranie nadzwyczajne tak zwanej 
..Spóinoty robotniczej'1, t.i- delegatów' polskich i 
nicmieckici.i organizacji robotniczych dla obmy­
ślenia środków przeciwdziałania mordom polity­
cznym na G. Śląsku.

Katowice. (PAT). Rada miejska w Gliwicach 
>-brała się na nadzwyczajne posiedzenie celem 
.■•czczenia pamięci członka swego śp. dra S ty ­
czyńskiego i potępienia mordu na nim dokonane­
go. Polscy członkowie Rady na posiedzenie to nie 
przybyli, uważając, żc do morderczego zamachu 
•niemieckiego na Polaków i na dra Styczyńskiego, 
przyczyniła się w  znacznej mierze bakatySiyczna 
polityka niemieckiej większości tej Rady. P rze­

wodniczący Rady w  przemówieniu swem wspom­
niał o zaleta cli i zasługach dra Styczyńskiego, 
podkreślił jego odw agę i szczerość w wypow ia­
daniu swych przekonań narodowych i podniósł 
jego zasługi, położone dla miasta. Rada miejska 
postanowiła wziąć udział w pogrzebie dra S ty­
czyńskiego, a na znak żałoby zamknąć nadzw y­
czajne posiedzenie.

Katowice. (PAT). Dzienniki donoszą o no- 
w/ym napadzie, dokonanym przez bandy niemie­
ckie na Polaków-- w powiecie za-brskim. Bandy 
były uzbrojone w7 karabiny maszynowe i granaty 
ręczne, pomimo, że w  tym powiecie obowiązuje 
stan oble-żenia.

O stopienie szponów krzyżackich-
Paryż. (PATL ,.N. Fr. P rese“ donosi: Na

Ouai d‘O rsay oświadczono dziennikarzom, że 
Francja nie może się zgodzić na utrzymanie trak­
tatu w Rapallo. Nawet w razie anulowania go po­
zostanie fakt, że Niemcy usiłują zniszczyć równo­
wagę europejską, stworzoną traktatem wersal­
skim. Czyni to koniecznemi zarządzenia zapobie­
gawcze. Francusko-angielski pakt miałby odtąd 

' rację bytu pod warunkiem zaopatrzenia go w 
specjalną klauzulę na wypadek możliwego zakłó­
cenia spokoju ze strony Niemiec lub Rosji. (Fran­
cja ma wiadomości o tem, że nad kurytarzem 
polskim znajduje się niemiecka kawałerja, prze­
brana za policję. — Generał Noilet potwierdził 
wczoraj Poincaremu, że Niemcy Wysyłają co. 
dziennie broń na Górny Śląsk. Należy się przy­
gotować na to, że po wym arszu wojsk sprzymie­
rzonych, mogą nastąpić ataki Niemców na Pola­
ków--. Mimo tych poważnych symptomów, Francja

Z prasy ruskiej.
Lwów, dnia 21. kwietnia 1922.

Ze wstępnego artykułu „tirom. \V istnyka“ pt.
< „Konferencja w- Genui a kwestia galicyjska"’ do- 
: wiadujemy się, że zjechali tam na zjazd narodów 
’ i przedstawiciele Z. TJ. N. R. z dr. Kościem Lew i­
ckim na czele. — Na wypadek nagłej potrzeby 
przew idyw any jest naw et w yjazd samego „dyk­
tatora" Petrnszewicza. Mimo krótkiego pobytu 
zdążyła już delegacja wręczyć dwde noty; jedną 
Radzie Najwyższej, drugą Prezydium  Międzyna­
rodowej Konferencji w  Genui. Pierwsza mówi 
o wielkiem znaczeniu W sch. Galicji dla ekonomi­
cznej odbudowy środkowej i wschód. Europy, d*u- 
ga poświęcona postanowieniom traktatu w Saint- 
Germain i Sewres, dotyczącym Wsch. Galicji, 
konkluzją obydw u: konieczność iaknaiszybsze- 
go definitywnego rozstrzygnięcia prawno-pań- 
stwowycli losów Wschodniej Galicji.

Wyniki tej akcji nie musza być najświetniej­
sze, gdyż artykuł nic o nich nie wspomina.

W art. pod tyt. ..Czy to  konieczne'*, porusza 
„Hrorn. W istnyk" sprawę konfiskat jego nume- 

, rów z zarządzenia władz administracyjnych na 
- prowincji. Podane tam fakty byłyby rażące, gdy­

by istotnie zdarzyły  się: władze wyższe po­
witałyby wejrzeć w sprawę.

#
W  sporze, polsko-litewskim sympatie „Mrom.

1 W istnyka" są |fzyw iśeic  po stronic Litwy. Nic

musi w ystrzegać się impulsywnego, względnie 
zbyt porywczego postępowania. Konieczną jest 
jednomyślność Anglji i Francji. — W  Genui od 
chwili otwarcia konferencji Lloyd George jest 
najsilniejszą podporą Francją.

Paryż. (PAT). Konferencja ambasadorów 
zbadała ostatni raport komisji międzysojuszniczej 
na Górnym Śląsku w sprawie wypadków w So- 
bresz o wicach i Gliwicach. Prócz tego konferencją 
ustaliła sposób okupacji przez Poiskę terenów 
na prawym brzegu Wisły, oraz debatowała nad 
środkami niezbędnymi do wprowadzenia w życie 
traktatu z 10. sierpnia 1920 r. w sprawie granic 
państw Europy centralnej.

Hannower. (PAT). Radio. Doniesienie „Jour- 
nala“ o przybyciu wojsk francuskich do Koblencji 
potwierdza się. „Journal" dodaje, że wkrótce fla­
ga francuska będzie powiewać na całym Renie, 
od Strassfaurga do Bonn.

też dziwnego, żc pisząc o uroczystościach z po­
wodu włączenia Wileń.szczyzny w państwow y or­
ganizm Polski, pozwolił sobie na cudzysłów przy 
słowie: uroczystości, podając opatrzone swymi 
niezbyt wyszukanymi a bardzo oklepanymi ko­
mentarzami streszczenie depeszy Pata, poświęco­
nej uroczystym  dniom w Wilnie. A. Ż.

Hoafenaija irożyźniana
w Województwie.

(na) Wczoraj po południu odbyła się w Woje- 
wódz wie zwołane przez Wojewodę Grabowskiego 
konferencja w sprawie akcji jaką należy przeds ę- 
wziąć celem przeciwdziałania droży źnie. W obradach 
oprócz licznie reprezentowanych przedstawicieli Uon- 
sunićw i kooperatyw spożywczych wzięli udział: 
Prez. hóasta Neum.ann, kierownik m. Zakładu apro- 
wizacyjnego Stobiecki, dyrektor rzeźni K“zyszta?owicz 
dyr Policji Reintender oraz przedstawiciele prasy. 
Obrady zagaił Wojewoda, przedkładając obecnym do 
rozpatrzenia cztery pytania: 1 . jakie należałoby wy­
dro doraźne zaiząclzenia dia zwalczania drożyzny. 
2 . jakie należałoby poczynić kroki dia sanacji cało 
kształtu problemu gospodarczego o iie pozostaje w 
bezpośrednim związku z polityką cen, 3. czy utrzy­
manie cen wytycznych jeąt wskazane, 4. czy należy 
ustanów ć ceny państwowe n i bydło (żywa wagsł 
zboże i mąkę.

W dyskusji pierwszy 2afc>rał głos Prez. Neu- 
mann. który domagał się bezwzględnego zakazu wy­
wozu środków spożywczych za granicę oraz /aks- 
zania dyrekcjom kolejowym przyjmowania takich ła­

dunków na wywóz, wreszcie wydatnego popierania- 
przez Rząd koot eratyw celem tm ażrw  cnia im za-, 
ojatrzen a się w większą iieść towaiu, który mor. 
żouby w cdpoMiedtlej chwili rzucić na iyrek i spo­
wodować tym sposobem zniżkę ten.

W dalszej dyskusji prz.m.wiali red. Fryiing,
D;n. syndykatu dziennikarzy, przedstawicie! Zw.ązi-.u 
i sędziów Bańkowski, im. koniu mów robotniczych r.
| Chrystowski, p. Potencki, pos- Diatnand oraz dyr. 
Krzyształowicz-

Przeważnie ujawnił się pi gląd, że o roczna, 
-powodowana jest brakiem egzekutywy ze su o ty
rządu w katek tego żadnych przepisów i ta rą.lzeb,
wydanych celem przeciwdziałania drożężnie i pr,* 
skarstwu niewykonywa Gę tuk. z. zostają cne ty ko, 
na papierze. P. Fotoncki przyt m krytykował suuo- 
wisko Rządu, który z jednej strony wszczyna akcję 
drożyźnianą a z drugiej sam podb j.) ceny w spo-. 
r.ób nie dający s ę  niczern usprawiedliwić, lag drze­
wa n. p. przeznaczonego dla urzędników, który do
\Vczora; jeszcze kosztował w zaiządzie lasów pań-
stw owych 13.51-0 Alk., od a.-iś k< . sztowsć będzie już 
17.600 Alk.

Dyr. rzeźni Krzyszłsłowicz przedstawił w sro- 
sób wyczerpujący sytuację, panującą na rynku mię- 
nym i bydlęcym. Panują tu stosunki niezdrowe, spo-| 

wodowane tein, że csły han dcl hurtowny spoczywa 
dziś w lęku pośredników ni-fachowych i niekonce-' 
sjonowanych. Ci zgonnicy wykupują wszystko b\dło* 
i trzodę po wsiaca, gioinrdzą p o r źiych mniejszy J i 
miastach i tam popios u odbywa się na to bydło 
Tcytacja in plus. Są wypadki, że za jedną sztukę 
bydła płaci się 80.000 M. ods ę'nego, Wagon bydiT 
(15 sztuk) kosztuje 1,000.000 M, wagon świń (401 
sztuk) 2jpC0.030 M„ a nawet więcej.-Ceny takie d; j ą |  
się osiągtrąć naturalnie tylko pod warunkiem wywo­
zu bydła - za granicę, do krajów o wyższej waiucie.'

Dlatego wszyscy mówcy j dnorgodnic dcm - 
gają się ścisłego zamknie ia gran cy, ustanov. jen a 
w;soi<ich ceł wywozowych i obniżenia ceł r.a import.■ 
D r, Ktzysz alcwcz nadto domaga się wprowadzenia 
różnych średków policyjnydi i wyznaczenia cen wy­
tycznych.

Żadnych pozytywnych rezul atów obrady n,e 
dały. Dziś popełudniu odbędzie się drugie posiedze­
nie w tej samej sprawie z udziałem producentów.

K RO N I K A .
kalendarz: Niedziela, 23 kwietnia. Pz.-kit,: 

I p. Wielk. — Gr.-kat.: 1 Antyp — Słowiański ' 
AhGciecha św.

Poniedz aiek, 74 kwietnia. Rz.-kai.: Jerzego 
m. ~  Gr.-kat.; Antypy.— kóowiański: Jerzego św.

— Sympatycźnia ks:ęga przysłów gospodar­
skich odzywa się o dniu d z ik szy m  Świętych Pcń- 
skich Soccra i Kaja, bardzo czczonych w dawnej F-j - 
sce. Soterów zwłaszcza nie brakło w żadnej rędzi­
nie — .było to imię bardzo popularne. Fow:ed/iano 
teoy: „Ni Sotera wiosna złoty płaszcz t b era“ . By 
zaś jego towarzyszowi nie uchybić, dorzuca przepo­
wiednia druga: .,Kaju, Kaju! Spójrz po gaju: tara 
jak w insjij!“ Cóż my na to? Ano nam nie pozo­
staje nic inneto. jak na marginesie przytoczcawcti 
przysłów z całeni zadowoleniem zapisać: „Pro ba tu m . 
rst !'*■■ — prawdę rzekły.

—  Komitet tymczasowy budowy pomnik" 
dla ś. p. Marjana Czerkasa zamordowanego w !- ■ 
tym 1918 kuią nustrjacko-pruską, zaprasza przed • 
stawicieli instytucji, zrzeszeń narodowych, chętnych 
obywateli i członków prasy na posiedzenie, któr; 
od ędzie się w sobotę dnia 22 b. m. o cod i. ó 
wieczorem w ratuszu, sala posiedzeń Nr. 1/1,
Za komitet: Karol Sobolski, sekretarz. Juljan Ob;rek 

przewodniczący.
— SĘtfziowie i prokuratorew ie Sądu 

lacyjncgo lwowskiego zB-żyb na T. 0, AY kwoD 
6.200 Mk. zitniast wieńca na t umne sedziego sądu 
apelacyjnego bł. pamięci Hermanna Gai teina.

— (mg) Pogrzeb ś p. Ludwika Webera.
Skromnie lecz serdecznie pożegnało wczoraj spole- 
reistwo polskie tragicznie zgasłego Ludwika Webe- 

ra, byłego oficera wojsk poiskicli, który szeregiem 
dzielnych cz nów zapisał swe imię w historii oh o- 
ny Lwowa. Tłum publiczności oczekiwał u bram 
kaplicy Anstomji p:zy ul. piekarskiej i:a wyniesienie 
trumny. Gdy wyruszono, odezwały się dźwięki ka­
peli wychowanków 2akładu im Br^ta AlLeria, towa* 
‘zysząc żałobnemu .poehodov/i na cmentarz obroń­
ców Lwowa. Kiliut-JWieł ców i złożone na białej r o- •
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duszce odznaki zmarłego, otizymane za waieczn iść. 
byty całą ozdubą cza:n;j ttfimny. Nad otwartą mo­
giłą rzucił kilku gorących słów ks. Jakubowski, ka­
pelan odcinka Góry Stracenia i towarzysz broni 
zmarłego, a pełne bołu pożegnani i to dato najpte- 
itnitjize świadectwo charakterowi i zasługom ś. p. 
Webera. Po odśpiewaniu psalmów pogrzebowych
odegrano hymn narodowy. W obrzędzie uczestni­
czyła liczna delegacja Związku obrońców Lwowa, 
którego staraniem urządzono pogrzeb.

♦ — Festyn Czerwonego krzyża. Pierwsze wio­
senne święto, odbędJie się w niedzielę 23 b. m. na 
Placu Targów Wschodnich. W programie: popis

'drużyn skautowych, poczta połowa, koncert dwóch
orkiestr: wojskowej 40 pp. i skautowej, bufet stacji 
po itkowej o,aż tance. W razie tniepogody festyn 
odbędzie się w głównym pawilonie Targów Wscho­
dnich. Początek festynu o godz. 3 popoł. Wstęp dla 
członków Czerwonego Krzyża bezpłatny. Wpisy przyj­
muję się przy kasie na placu Targów wschodnich.

— (na) 0 kredyt dia przemysłu, w  swoim 
czasie — jak już donieśliśmy — odbyła się w Izbie 
handlowej i przemysłowej konferencja w sprawie przy­
znania kredytu na cele przemysłowe, poczetn dwaj 
członkowie Izby, Frenkel i Zacbariewicz wyjechali w 
deputa.ji do Warszawy, aby sprawę tę przedstawić 
Min. skarbu. Minister Michalski — jak się dowiadu­
jemy— odn ósł się do tej sprawy bardzo życzliwie, 
z.wla-zeza jeżeli idzie o przemysł budowlauy, p. Bi­
go zaś, który stoi na czele E. K- K. P., przyrzekł 
znaczne zwiększenie kredytów na cele przemysłowe 
i w tym przedmiocie skomunikował się już z ban­
kami.

— (na) W sprawia organizacji Izfc haadlo-
wo-przemysłowych odbędzie się w początkach p zy- 
sz ego tygodnia posiedzenie w lwowskiej Jzbie han­
dlowej. czatem z inicjatywy tej Izby projektowany 
jest zjazd wszystkich istniejących Izb Wielkopolski, 
Małopolski i Śląska cieszyńskiego celem wspólnego 
omówienia. projekt u rządowego ustawy o organizacji 
izb handlowo-przemy łowych w Polsce-

—  Józef Chmieliński, były artysta sceny 
lwowskiej, obecnie w Warszawie — jak nam telefo­
nują— ciężko wczoraj zachorował.

— III. Zjazd osychjatrów polskich. W myś
uchwały II zjazdu psychiatrów odbędzie się w Wil­
nie w dniach 4, 5 i 6 czerwca b. r. III. Zjazd psy- 

;chjatrów polskich. Komitet organizacyjny uprasza 
lekarzy-psychjutrów oraz wszystkich, których sprawy 
zjazdu interesują, o przyjęcie . współudziału w pra­
cach organizacyjnych. Zgłoszenia przyjmuje dziekan 
Wydziału lekarskiego Uniwersytetu w Wilnie prof. 
Władyczko.

—  (u) Zaprowadzenie numerowanych miejsc
w wagonach kolejowych. Z Warszawy donoszą, że 
Ministerstwo kolei żelaznych wydało rozporządzenie, 
które publiczność podróżująca niewątpliwie powita z 
zadowoleniem. Wedle tego rozporządzenia, zaprowa­
dzi się w miarę potrzeby i warunków komunikacyj­
nych wagony osobowe z miejscami uumerowanemi 
albo całe pociągi złożone wyłącznie z taki-h wago­
nów. Prawo przejazdu w tych wagonach będą miel 
podróżni, którzy opiócz odpowiednich biletów, zao­
patrzą się w miejscówki (plackarty). uprawniające ich 
do zajęcia miejsca wkazanego na miejscówce za opła­
tą określoną w taryfie. W przedziałach k!a?y pierw­
szej wyznaczone będą dwa miejsca, w orzedziałacn 
klasy drugiej trzy, a w przedziałach klasy trzeciej 
cztery miejsca na każdej ławce. Sprzedaż miejscówek 
odbywać się będzie w biurach miastowych, wzglę­
dnie w kasach Biufa podróży „Orbis", aż do dnia 
poprzedzającego dzień odjazdu, zaś w dniu odjazdu 
wydawać będzie miejscówki jedna z kas osobowy.h

ha dworcu kolejowy m stacji wyjazdu pociągu. Ponad­
to będzie można zamawiać miejscówki, na stacjach 
pośrednich, a miejsca wolne w drodze sprzedawać 
będzie, konduktor za pourjflicrn przewiń/, ans; do 
płaty. W ramach tego zartądzen a przedłożą -obecnie 
poszczególne dyrekcją k;lejowe --wnioski co do iinji, 
•ia których i co do pociągów, w których prowadzić 
należy, wagony z in ejscarni nunierowanemi. Nowcś ■ 
ta wejdzie prawd podobnie w życic równocześn e z 
letnim rozkładem jazdy, t. j. 1 czerwca b. r.

— Za dwuż tńsiw o skazany został wczoraj 
niejaki Paweł Kowal na 4 miesiące więzienia. Karo! 
ożeniwszy się jeszcze w r. 1 <3i 2 poszedł na wojnę 
a w r. 19 t7  po powrocie do Lwowa ożenił się po 
raz wtóry, zupełnie nie troszcząc się o to, co się 
dzieje z pierwszą żoną.

Q fia s * 3P 5 p a k w i t ©  uw aiuia
(złożone w Administracji).

Na dzieci repatrjantów : Zarząd szkoły męskiej 
w Lubaczowie 200o M.

Notatki literacko-artystyczne.
Repertuar Teatru fifisjisfctetp. 

oczątek przedstawień o godz. 7‘3b wieczorem.
Dziś, w sobotę popołudniu „Fircyk w zalotach’1, 

komedja w 3 aktach ; — wieczorem „Sprzedana na­
rzeczona", opera w 3 aktach Smetany. —  Jutro, w 
niedzielę popołudniu „Carewicz", sztuka w 3 aktach 
Zapolskiej (z Łozińską w roli Sani); — wieczorem 
„Wielki wieczór baletu", gościnny występ A. Forlu 
nata i N. Kirsar.owej). — W poniedziałek „Zamarłe 
oczy*, dramat muzyczny w 1 akcie D’Alberta.

Keperiuar Teatru M ałsp  ful. Gródecka 2).
Dziś, w sobotę „Kontrołor wagonów sypial­

nych", farsa w 3 aktach Blssona. — Jutro, w nie­
dzielę popołudniu „Hiszpańska mucha", farsa w 3 
aktach Arnolda i Bach ; — wieczorem „Kontroler 
wagonów sypialnych*, farsa w 3 aktach Bissona.

Repertuar Teatru Nowość.
Dziś, w sobotę „Miliarderzy", operetka w 3 

aktach S effana. — W niedzielę popołudnia Miar- 
derzy" operetka w 3 aktach Ste-fana; — wieczorem 
„Dama w gronostajach", operetka w 3 aktach Gil­
berta. — W poniedziałek „Szał miłości ą operetka w 
3 aktach Buttykaya..

, ,n iuMiiniłmi miinąmiiniiminm iriirttMii—wMi n—  rmrnmn

Lwów, dtiją 2 2  kwietnia, gotte. 10*3Tł.
Marki niemiecki-: 13 00 (14 0 0 —1410/
Franki f>atv‘ ske  352 (000-—000)
Franki szwa, ar.kte 000 (—)
Funty steritegi Ib 800 (— — )
Wiedeń 0 0 - 0 0  ( 4 9 5 - 5 0 0 )
Korony nlem-aastr. 00-—00 ,49 00— 5100}
Koronv czeskie OO—OO (75—77)
Praga, wypłata’ Go-OGOo (75-5—76 5)
Ul — (0 0 -0 0 )
Liry —  ( ~ )
Budapeszt — (—)
Paryż — (00000—000’t)0)
Berlin {1375— 13 95)
Dolary amerykańskie 3795— 3800 (3825—30'

„ 'kanadyjskie 3605--3 6 2 5 0 0  i—)
Zurych Marki polskie COOO

Tendencja na marki niemieckie silna.
Uwaga; Pierwsza cyfra wskazuje kurs infor­

macyjny, druga, w nawiasie, kurs nieofi­
cjalnej giełdy.

T E L E G R A M Y .
DYMISJA SOSNKOWSKIEGO.

Warszawa. (Tel. wł.). Kierownik Min. S. 
-Wojsk., gen. Sosnkowski, wniósł na ręce Prez. 
Min. prośbę o zwolnienie go z  zajmowanego sta­
nowiska

KOSZTA OKUPACJI GÓRNEGO ŚLĄSKA.

Paryż. (PAT.) —„Journal" dowiaduje się, że 
i y  Genewie odbywały się obecnie narady nad ze­

stawieniem ogólnych kosztów okupacyjnych Gór­
nego Śląska. Koszty, sięgające 10 miliardów ma­
rek niemieckich, podzielone będą między Polskę 
a Niemcy w stosunku do przyznanych każdej 
stronie obszarów.

p r z y s p o s o b i e n i e  m ł o d z i e ż y  DO
OBRONY RZECZYPOSPOLITEJ. 

Warszawa. (PAT.) M inisterstwo spraw  woj­
skowych opracowało projekt ustaw y o nb-uwiąz­
ko we m wychowaniu fizycznem i o powszechnem 
przysposobieniu do obronny Rzeczypospolitej. W e­
dług tego projektu, który niebawem będzie wnie­
siony do t^jm u, młodzież męska od lat ló aż do 
czasu powołania do służby wojskowej obowiąza­
na będzie oddawać się ćwiczeniom, mającym na 
celu przysposobienie do służby wojskowej.

SPRAW Y FINANSOWE.
W arszawa. (PAT). Znaczne w pływ y z dani­

ny iprzymusowej pozwoliły skarbowi państwa 
zmniejszyć wydatni® swój dług w P . K. K- P., t.

zol ograniczyć obieg banknotów. '-Zwiększenie to 
w ciągu ostatnich 2 miesięcy wynosi 10 miliar­
dów mk. po],

W aszyngton. (PAT). Havas. Komisja 'długów 
państw sprzymierzony cli zawiadomiła zaintereso­
wane mocarstwa, że S tany Zjednoczone gotowe 
są rozpocząć ż niemi układy w spraw?;- zamiany 
rozmaitych pożyczek na zobowiązania długoter­
minowe.

Hamwwer. (PAT). Radio. Rząd belgijski 
przyjął projekt ustaw y o podniesieniu cła na to ­
w ary  niemieckie.

Genua. (PAT). 20. Komitet finansowy, walu­
towy i dia kursów wekslowych w ygotował sp ra­
wozdanie na plenarne posiedzenie komisji -finan­
sowej. Naogół zo s ta ły  wnioski te przyjęte prztz 
komitet rzeczoznawców', powołany przez komi­
sję finansową. Francuski delegat Picard zapro­
ponował, aby planowana konferencja centralnych, 
banków emisyjnych została zorganizowana przez 
Bank angielski jako najsilniejszy, bank. * Bank ten 
ma sobie zapewnić współpracę AmerScain Re ser- 
ve Board. Propozycje te zostały przyjęte.

OKUPACJA NAD REN JI.
Londyn. (PAT). „Times" donoszą, że Raca 

am basadorów  ustaliła liczbę armii ck u p a c fc e l 
w Nadrenji ua miesiąc mai w  równej liczbie po­
przednich -miesięcy, tj. 127.50C.

/ NA ANTLAN1YKU.
Leafield. (PAT.) Radio. Gwałtowne nawałnice 

i w ichry na Atlantyku spowodowały znaczno 
straty  w okrętach 1 materiale. Z portów angiel­
skich donoszą o uszkodzeniu licznych statków  i 
bark.

BOLSZEWIZM POŻERA WŁASNE ZASADY.
Helsingfors. (PAT). Komisja kodyfikacyjna w 

Moskwie komunikuje, że rząd bolszewicki zaapro­
bował projekt praw a, uznającego zasadę spadko­
brania.

NA DALEKIM WSCHODZIE.
Hanńower. (PAT). Radio. Z W aszyngtonu do­

noszą ą  pierwszym -starciu między wojskami ja­
p o ń s k ie j  a wciskami Czyty.

SAD DORAŹNY.
Kraków. (Tel. wł.). P rzez 2 dni odbywał się 

tu sąd doraźny nad szajką bandytów , która g ra­
sowała w powiecie chrzanowskim. P o  przepro­
wadzonej rozpraw ie zasądizeno P aw ła Grzegorz- 
kiewjeza na karę śmierci przez rozstrzelanie, je­
go brata Jana, oraz Augusta Palucha i Jana R y­
sia na 20 lat więzienia. Na skutek prośby trybu­
nału P aw eł Grzegorzkrewicz został ułaskawiony 
i  egzekucji nie wykonano,

. K A T A * l’RO FA  KO LEJO W A .
K rak ó w . (Te’. wŁ). Pociąg nr. 12 zdążający 

z Krakowa dc Częstochowy, najechał wczoraj między 
Częstochową a Rudnikiem na maszynę manewrującą. 
Wskutek uderzenia uszkodzone zostały dwa ostatnie 
wozy poznańskie. Pasaże; o wie dozra i licznych uszko­
dzeń cielesnych. Na miejsce wypadku w; jechał in­
spektor Sobolewski z personslem ratowniczym i le­
karzem. Po odczepieniu uszkodzonych wagonów i 
uprzątnięciu teru, pociąg, po jednogodzinnej przer­
yje, ruszył w dalszą drogę.

RECEN ZEN T T EA T R A LN Y  W  A RESZCIE.
W a rsz a w ę . (Teł. wł.). Dziś odbyła się w 

Warszawie rozprawa o oszc/erstwo pizeciw kryt ko- 
wi teatralnemu „Gazety Warszawskiej", Stanisławowi 
Pieńkowskiemu. Oskarżał Franciszek Frączkcwski, a - 
tysta dramh yc ny, z powodu uwłaczającego artykułu 
w „Gaze.ie Warsz." w lipcu z. r. Pieńkowski zestal 
zasądzony na 7 dni aresztu bez zamiany na grzywnę

GIEŁDA.
W arszaw a. (PAT)- Giełda zbożowo-fowaro- 

wa. Makuchy lniane 12.000,'' rzepakowe 11.509, 
manna 30.000, mąka żytnia 70% 17.400, owies 
franco W arszaw a 12-300, 13.000, 13.400, żyto po­
znańskie 13.400, łubin żółty loco stacja odbiorcza 
13-000. otręby żytnie franco W arszaw a 8.500 do 
8.700, ży to  franco W arszaw a 12.150, 12.500, jęcz­
mień franco W arszaw a (0,000, łubin niebieski 
8.500, otręby pszenne franco W arszaw a 6.600, 
7.200, 8.800, otręby pszenne zanieczyszczone fran­
co W arszaw a 5.600. żyto wołyńskie 11.700, jęcz­
mień 10.200, owies 11.400. Ceny rozumieją się za 
100 kg. netto, loco stacja załadowania, o ite nie 
jest zastrzeżony inny sposób ttessatwy.
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JÓZEF SpmiEŃSKI.

O naprawę Sejmu.
(d je ty  a  n iezaw isło ść p oselsk a).

Na niedomaganie naszego parlamentaryzmu 
składa się niewątpliwie długi szereg czynników. Nie­
które z nich są zapewne nieuniknione, wiele zaś jest 
do usu.ńęcia, ale nie przy pomocy środków doraź­
nych. Poniżej chcę. omówić jeden tylko z tych czyn­
ników, ale ważki a zarazem możliwy c!o usunięcia, 
ponieważ jest — naszemu ustrojowi sejmowemu że 
tak powiem —  nadany przez sam Sejm suwerenny 
i to w trybie regulaminowym

Przypominam, że-parlamentaryzm średniowie­
czny upadł i ustąpił oświeconemu absolutyzmowi, bo 
przy swoim ustroju nie był zdoiny dbać należycie v 
■całość potrzeb państwa; składali ffb posłowie, wy­
bielani przez zgromadzenia stanowe poszczególnych 
prowincji i strzegli w sejmie przedewszystkiem i 
głównie interesów każdy swojej dzielnicy i swego 
stanu. Przeto zwyciężył ich j i  narchizm i biurokracja, 
gnębiący wolność obywateli, ale dbający o państwo, 
jiko całość.

Parlamentaryzm nowoczesny opaity jest naod- 
nńennych zasadach. Posłowie wybierani są przez o- 

:gćł ludności, okręgami wprawdzie, ale nie na przed­
stawicieli swoich okręgów, jeno na przedstawicieli 
cał.go państwa. K żdy po-eł ma p-awo i powinien 
s r mieć nie za przedstawiciela swoich wyborców 
rył .o, ale całej ludności p mstwa, nie może być krę­
powany niczyjemi instrukcjami i ma się rządzić tylko 
własnemi przekonaniami o tern,- co. je s t dla państwa 
dobre, a co nie.

Ta podstawa nowoczesnego parlamentaryzmu 
zaczęła się od pewnego czasu rozpadać. Wlaś iwa 
|konstrukcja mandatu poselskiego jest taka: do Sejmu 
powołani są obywatele ze wszystkich najmędrsi i 
najlepsi, cieszący się zaufaniem ogółu ludności. Wy- 
jZnacza ich ten ogół ze względów jedynie techtticz- 
■nych podzielony na kcła okręgowe, przyczem głos 
większości przyjmuje się za wolę ogółu. Pose! nie 
potrzebuje się oglądać na to, kto go wybrał i czego 
od niego chciał. Jest przedstawicielem ogółu, upeł­
nomocnionym do działania wyłącznie wedle własnej 
•a ofi i sbmienia na pożytek państwa, więc ogółu 
ludności: nietylko tych obywateli, co za nim głoso- 
'waii, ale i tych, co nnego uważali za godniejszego, 
i nietylko tych, co głosowali, ale i tych, co do urny 
nie stanęli, tych, co mieli prawa obywatelskie i tych 
lec byli od nich usunięci, a wreszcie nietylko tych, 
■co żyją współcześnie, aje i najstarszych pokoleń po 

„ 'wiek wieków.
W miarę czasów i rozwoju życia politycznego 

wś ód ogćłu obywateli konstrukcja ta zarysował* się
W poi tyce niema pewników: ten tak, ów

inaczej rozumie dobro publiczne, prócz tego sejm 
dążąc do zaspokojenia potrzeb prństwa, może to 
czynić kosztem głównie, lub przeważnie to lej, to o- 
wej grupy ludności, a rozstrzygać także sprawy spor­
ne pomiędzy' rozmaitemi warstwami. Stąd przy wy,- 
borach obywatele kierują się nietylko ogólnemi 
względami na zalety obywatelskie kandydata, ale ba­
czą i pytają, czy pojmuje dobro publiczne tak samo 
jak oni je pojmują, oprócz tego. czy ma zrozumie­
nie ula ich własnych potrzeb i czy można być pew­
nym jego przychylności dh  tej grupy czy warstwy, 
do której należy wyborca. Obywatele starają się wy­
brać posłów, któizyby w sejmie wypełniali ich pro­
gram, w tym zaś i rogramie wyrażają cię nietylko a 
częstokroć nietylc ich pojęcia o dobru państwa, ale 
i interesy partykularne, miejscowe, klasowe, zawo­
dowe iip. Wybory baczą i pytają, jaki kandycfct ma 
program we wszystkich sp:awa>.:h o te interesy za­
trącających i wybierają takiego, którego p:ogram od­
powiada ich życzeniom.

Dotychczas wszystko w porządku, wszystkie tf 
interes! partykularne mogą i powinny hyc biane 
pod uwagę, ale poseł musi mieć jednak wolną wolę,
:względniać je w każdej sprawie sejmowej tylko w 

takiej nitrze, w jakiej to jest zgodne z potrzebami 
eałdśe? państwowe], czyli nie może być bezwzględnie 
skrępowany tym progiajnem, pod którego hasłem zo­
stał wybrany.

Tymczasem — jak wiadomo —  tak się nie 
dzieje w. bardzo wielu wypadkach. Wprawdzie poseł 
ma prawo głosować jak chce, ale tę jego wolność 
krępuje wzgląd na przyszłe wybory, w obawie utraty 
mandatu, niejeden pos.ł przemawia i giosuje wbrew 
swojemu przekonaniu o dabru publicznem, żeby być 
wybranym przeżutych, co inaczej, niż on rozumieją 
to dobro, albo poświęcają je dla.. Łataich- interesów 
partykularnych.

Powiadam niejeden, bo są przecież tacy, co 
potrafią narazić a- nawetV>ośw;ęcić mandat, ale wie­
lu jest takich, którym obawa przed utratą mandatu 
mąci jasny sąd o sprawie publicznej, a są po szeio- 
kim świecie i tacy, którym jest droższy, niż ona.

Zachodzi pytanie, czy na to ostatnie niema 
rady, czy dob.ze jest i czy mu i tak być, aby man­
dat miał taką wysoką cenę w oczach poselskich?

N ie mów^ę tutaj wcale o tym uroku, jaki ma 
dla tak wielu lud i udział we władzy, któty daje u -‘ 
radowanie. Człowiek, który dąży do władzy, czyni to 
dlatego żeby kierować sprawami wedle- przekonania 
swojego, a nie cudzego. Jeżeli nie może tej władzy 
: siągnąć, gotów jest do kompromisów, ale nie do 
zaprzaństwa, bo cóżby mu było po rz;.d:ch, które by 
musiał spr wować nie wedle swej woli. To też cho­
dzi mi tylko o tych, którzy w stanowisku poselskietn 
upatru'.ą korzyści uboczne, leżące poza możiuścią 
wpływania na bieg spraw publicznych.

JfcMbaCBBMHWWMMfiWBH—BWH— BBBMIIii WTmWWHgBWWHSBKWEBSi
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Stosunki poisko-słowieńskie
na tle p iśm iennictwa obu narodów.

.(Z powodu wystawienia dramatu Kcssora „O skibę8)

Tłumne zgłoszenia młodzieży jugosłowiańskiej 
na studja do wszechnic naszych, iakoteż w y sta ­
wienie słynnej sztuki słowiańskiego dramatopisa- 
rza.' Kossora w teatrach polskich, daje znowu pole 

Ido zadzierzgnięcia starych w ęzłów  duchowych, 
oba te narody pobratym cze łączących.

Jakkolwiek widoczniejszych śladów literatu­
ry polskiej spostrzedz nic można, w  dziejach ewo­

lucji słowieńskiei duszy, ani też silniejszego' 
wpływu twórczości naszej na estetykę słowa 

: Jugosłowian, to jednakowoż przy głębszem ba­
daniu wynaleźć można ścisły nawet kontakt du­
chowy między pokrewnymi tymi ludami. P ier- 

’ wszytn Słowieńeem, k tó ry  utrzym yw ał częste 
! stosunki z protestantami polskimi i by! przytem oj­
cem chrzestnym księżniczki Katarzyny, później­

s z e j  królowej potężnej ongiś Polski, był biskup 
.koperski X. Piotr Yergerio, mąż wielkiej wiedzy, 
słynny humanista i delegat papieski na dworze 

’ austriackiego cesarza Ferdynanda, przyjaciel je­
go osobisty i zausznik. On to właśnie pobudził 
Primusa Trubara do pisania dzieł w języku chor- 

•• wacko-sserbskim, a odrzucając bizantyński szemat 
kirhicowy, wskazał na Polskę, która po otrząśnię- 
ou  się z maniery łacińskiej, przeszła już do języ- 

1 ka ojczystego. Dodajmy, że do poznania ów­
czesne.! poezji polskiej, choć w tedy wątlej wielce 

] i  w kolebce spoczywającej, przyczyniła się mło­

dzież lechicka, która studjując na sławnych wów- 
cz-as uniwersytetach niemieckich, jak w  -Wittcni- 
berdze, Jenie i Tybindze, udzielała chętnie o  niej 
wiadomości, uczącym się tamże kolegom k o ­
wieńskim. Owocem zbliżenia tego było to, że 
gdy kraińskie stany przystąpiły ’do edycji Biblji 
świętej w  języku słowiańskim, a redagowanej w 
duchu protestanckim, wzięły biblie Wujka i o- 
strogs'ką na wzór do tłumaczenia. — Z Ra- 
tyzbony więc wędrow ała biblja nasza, która ko­
sztow ała 5 zł. aż do Lubiany, stając się razem 
z biblją czeską i niemiecką pierwszym zacząt­
kiem duchowego węzła, łączącego późniejszych 
Jugosłowian z synami Polski.

Rok 1563 był epokowym dla literatury połu- 
dniowo-słowiańskiej; w  onym to roku bowiem 
baron Ungnad wspólnie z Khlombnerein, kraiń- 
skich stanów  sekretarzem, zajęli się wydawnic­
twem Biblji w języku chorwacko-śerbskim. O 
tym pierwszym wpływie kultury naszej'na tw ór­
czość dącha słowieńskiego wspomina dość lapi­
darnie w  przedmowie do Biblii Zasławskiej, .pol­
ski reformator, luteranin Szymon Budny, przypo­
minając gorące dysputy słowiańskich studentów 
w Tybindze. Nawet Adam Bochowicz, któremu 
naród chorwacko-serbski zawdzięcza pierwszą 
gramatykę w  W ittemberdze w r. 1584 drukowa­
ną. rozprawia szeroko o literaturze p o ls k ie j,  
pzy taczając. „Ojcze nasz" w  oryginale.

Od tego czasu trzy  wieki bez mala upłynęły. 
Dopiero w XVII stuleciu, kiedy absolutyzm stał 
się hasłem dla całej Europy, w yczuć powtórnie 
można oddziaływanie pisarzy naszych na twór­
czość Jugosłowian. Gramatyki polskiej używa! 
Błażej Kumerdey, do swej słynnej historyczno-

A dzisiejsze pra.v2 poselsk ie nasuwają takie 
korz\ ści.

Pioszę sobie wyobrazić człowieka, który w po­
cie czoła zarabiał na chleb po\vsz< dni, a zastał po­
słem. W znacznej większości p;zypadków cdeiwany 
został tylko części.wo od swej pracy, jeżel nie pia- 
cu.e w większej iicści komisji i w kierownictwie 
klubu zarazem, ma względny obowiązek uczęszcza­
na na plenum sejmowe, a i podczas sesji rozpo­
rządza conajmniej trzema dniami zwolnienia cd po­
siedzeń i kprzysta z najszerszych przywilejów komu­
nikacyjnych. Z tytułu takich obowiązków otfzymuje 
— jak u nas — stałą pensję, równającą s ę uposa­
żeniu dyrektora ćepa.tamentn ministerstwa, zrttn? 
tylko dla ludzi za:abiaja*ych ba:dzo dużo, posłowa­
nie bywa 1 połączone z uszczeibkiem w. dochodach 
natomiast dla ludzi zarabiających niewiele albo 
mogących się dać zastąpić w czasie p< święcory n 
sejmowi, zdobycie mandatu, poselskiego to zrobienie 
karjery i to takiej, jakiej ten sam czbwiek często­
kroć na żadnetn innem polu nie byłby w stanie 
zrobić.

A teraz proszę sobie wyobrazić tego ągmego 
człowieka wobec zagadnienia:' głosować, jak tego'wy­
maga dobro pubiieżne i stracić mandat, czy p ze- 
ciwnie?. ■ ■

Niełatwo jest człowiekowi odsunąć pokusę po­
prawy bytu, niełatwo jest wyrzec się poselski go 
znaczenia, stanowiska w społeczeństwie, władzy itd. 
ale czyż to wszystko może się równać z upadkiem 
z wysokiego poziomu dobrobytu w niedawną nęd.ę 
nauczyciela szkoły powszechnej, gospodarza mało. o!- 
nego, urzędnika ostatniego stopnia i t. p. Na to już 
trzeba być niemal bohaterem. I

Dlatego widzimy i wiemy, że ten, ów i dzie­
siąty poseł nie to, że nie chce zrozumieć tej lub 
owej potrzeby państwowej i dlałego nie chce za ri:; 
glosować, ale poprostu nie może być za czemkol- 
wiek innem, jak tylko za tam, co mu-zapewnia pia­
stowanie mandatu. Przykre to,, ale i prawdziwe i tak 
niewątpliwe, że tylko ślepi i ...zainteresowani moęs. 
tego nie widzie; i nie witdzieć.

A jaka na to  rada?
Postulatem demokracji jest, aby sprawowania 

funkcji poselskiej nie obciążało posła kosztami , 
stratami, bo nie można dopuścić ż by posłowanie 
było'dostępne tylko dla ludzi ńiezaieżhycu majątko­
wo. Koniecznem jest, aby posłem mógł zostać i- 

.drobny rolnik i nauczyciel szkoły powszechnej. Ale 
nic jest postulatem demokracji, cby ktokolwiek robił 
na poselstwie karjerę. Z' tern trzena skończyć jak- 
naiprędzej, bo trzeba posłowi przywrócić swobedę 
głosu. A na to n'c wystarczą najbardziej liberalne 
regulaminy, dopóki poseł będzie drżał o swój man­
dat i to właśnie z najbardziej poziomych względów, 
skoro posłowanie jest posadą i to dla wielu .sto-

porównawcze! gram atyki ehorwacko-serbskiej. 
Ten „słowieński Małecki" stał się też świetnym 
organizatorem szkolnictwa ludowego w Sławonii, 
Dalmacji i Krainie. Z naszym Lmdem koresponcio- 
dowal też X. Jerzy  Japelj, encyklopedysta, gra­
matyk, tłumacz Pisma świętego i w ydaw ca wielu 
książek o tieści przeważnie religijnej. W  listach 
tych znajdujemy u s tę jy  dla nas bardzo zajmu­
jące. Linde między innerni prosił Japalja o sło­
wnik Me gis er a, jedyny w swym  rodzaju klejnot 
umysłowości słowieńskiei. którego egzemplarz 
przechowany był w  bibliotece ceiowietkiej kapi­
tuły. W zamian pożyczył mu Linde biblie os.trog- 
ską. W tej to epoce żył też i działał dla dobra, 
swego ludu Marek Pochlin, mnich, autor .wielu 
religijnych i świeckich dzieł, k tóry używ ał szcze- 
ropolskich słów, jako brakujących mu do jaśniej­
szego wyrażarda się.

Świetlana doba romantyzmu zaznaczyła sil­
nie w pływ y swoje na psychę i słowo trójimienne- 
go narodu. Z dwóch stron bowiem z Francji i 
Niemiec, a temsamem z Polski, przelewały się 
fale romantyzmu poprzez kraje między Sawą, 
Drawą i Morzem Sródziemnem, wydając na 
świat głośnych mężów, jak Vcxłinka i Kookanua 
Na czele francuskiego romantyzmu w  Jugosławii 
bardzo rozwieimożniÓnego podówczas stał baron 
Zygmunt Gaja, mecenas słowieńskt. Pod w pły­
wem jednak romantyzmu, eksportowanego z Pol­
ski, rozpadła się duchow a twórczość swojskich 
pionierów na dwa wzajem zwalczające się*obo-: 
zy. P ierw szy nazwano „illirski“ , di ugl zaś „Czbe-, 
lica" (Pszczółka), którego siedzibą była Lubiana;

(Dokończenie nastąpi.)
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snnbowo znakom tn, a jedyną jaka dla nich jest do­
stępna.

Sposób na rozwiązanie tej sprawy w myśl rze­
czywistych potrzeb demokracji, <i bez oddawania icii 
na żer tejże demokracji pasożytów — jest bardzo 
prosty.

Nlichaj posłowie będą wynagradzani wedle do­
tychczasowej skali, ale r.ie za czas piastowania man­
datu jeno za czas rzeczywiście stracony dla siebie 
samych a pcśw>ę:ony Rzeczypospolitej. Ten zaś czas 
n:c:haj będzie krótszy niż. dzisiaj dia poselskiego 
szarego tiumu, tak, aby tyjka posłowie 'wybitniejsi 
w nie mieszkający w stolicy tnusieii się oderwać od 
swoich zajęć i nieraz stać s ę poprosiu politykami 
zawodowymi.

Sposób jest —  sądzę bardzo prosty.
Potrzeba zatem: !) zapomocą odpowiednich

norm regulaminowych skłócić obrady sejmowe, mia­
nowicie owe przewlekłe spory o poprawki stawiane w 
plenum, pozostawiając posłom pełną możność wypowia­
dania się w sprawach zasadniczych i w dziedzinie 
kontroli nad administracją i przenieść bardziej niż 
się to dzieje dotychczas, praeę nad szczegółami usta- 
wodawczemi do komisji. 2) wybierać tych samych 
posłów do szeregu Komisyj i ’ym dac wyposażenie 
siale albo wysokie diety, tak, aby się nie pozrzebowali o- 
gląt ać na inne zarobki, c) pozostałym, wypłacać tylko dje 
ty, ale prawdziwe djety to znaczy wynagrodzenie obliczo­
ne według ilości dai spędzonych na posłudze publicz­
nej, mianowicie tych dni, w których poseł osobą 
swoja wzbogaca! quorum Izby.

W ten sposób posłowanie nie będzie dla ni­
kogo ani ofiarą ani tym ordynarnym interesem, ja­
kim bywa obecnie. Jeżeli trudno zapobiedz uży­
waniu i nadużywaniu mandata poselskiego do uła­
twiania sobie okazji zarobkowych, to przecież po tej 
reformie zawodowymi politykami parlamentarnymi 
będą mogli pozostać tylko ludzie szczególnie biegli 
w tym zawodzie, oraz ludzie zdolni do poważnej 
pracy w komisjaeh-

Kto jest szczerym demokratą, ten musi baczyć, 
aby jej imienia nie używano nadaremno. Trzeba 
dbać, żeby nie uronić nic z jej istoty, ale odważnie 
usuwać to wszystko, co tylko pozornie iest dia de­
mokracji, ą w rzeczywistości naraża ją na niebez­
pieczeństwo, bo — jak rzekłem — zte rządy n e 
m o.ą trwać długo i jeżeli demokracja sama uie u- 

' 'sunie wad, jakie się w‘niej,' jak w każdetn ?dzlele 
ludzkiem w przebiegu czasów okazują, to  usunie je 
wróg demokracji, ten z lewicy czy jen z prawicy, a 
czyhają ca to \ wrogowie Państwa.

Reiormę, której potrzebę starałem się tutaj 
przedstawić, powinien przeprowadz ę Sejm obec.;y i 
to nie w postaci uchwaiy regulaminowej, ale ustawy 
Sejmu suwerennego. Inaczej wybory odbędą się pod 
szkodliwym naciskiem dzisiejszego stanu rzeczy a 
następnemu Sejmowi trudniej będzie zdobyć się na 
taki czyn, niż temu, który odchodzi.

„Skróty**.
Rozumiem, że praca dziennikarska wymaga 

pośpiechu. Gdy chłopak z drukarni czeka na 
nfanuskrypt, niema czasu wypisywać długich 
czysto urzędowych nazw i tytuiów. Nastręczają 
się wtedy „skróty* literami początkowemi, które 
jeśli są powszechnie znane i używane, zdołają 
zastąpić pełne tyiuły tak, jak litery P. T. u o- 
sób wyrozumiałych zastąpią, tak licznie u nas 
kumulowane godności adresatów  Skróły takie 
przybrały u nas w ostatnich latach obszerne —  
może zbyt obszerne rozmiary, ale nie są szko­
dliwe, citoc aż historykowi, który po kilkudzie­
sięciu latach badać b .dzie ndsze dzi je na pod­
stawie dzienników spWczesnych, niemałych nie­
raz przysporzą trudności. J.steśm y więc wyro­
zumiali na skrócenia takie, jak P A T , P .P.S., N. 
D., P,P.L„ Z.N.D., P K P., P.K O. ftp.

Gorzej, jeśłi z takich skrótów tworzą się 
rzeczowniki, przymiotniki i czasowniki i w dzien­
niku czytamy np, o „sowdepji“, o „rewjcomie", 
„czerezwyczajce"! o „pepeesach“, „endekach1*, 
„luende :ach*‘, a nawet —  jak to wyczy­
tałem w jednym z poważnych dzienników —  o 
„endekoidach“, o „enkaenie”, o „peowiakacłr*, 
o „orgeszu**, „szucwerach11 i jeśli takie dziwolą- 

i językowe bywają przedmiotem deklinacji i 
onjugacji w formach gramatyki polskiej1 na ró­

wni z wyrazami czysto polskimi albo wprawdzie 
ob ymi lecz językowi poiskiemu od dawna przy­
swojonymi, a tern samem stają się równoupra- 
wnionemi wyrazami „polskimi1*,; Takie „wzbo­
gacanie11, nasz.go języka nie tylko nie jest po­
żądane, ale wywołuje groźne wpio&t niebezpie­

czeństwo zepsucia i skosziaw ienia naszego 
pięknego języka, nietnniejsze aniż li daw ne nale­
ciałości niemieckie i rosyjski \  które za czasów 
daw nych zaborów  w ytw orzyły gwa;ę ohydną 
zczegóh ie w wojsku i kolejnictwie. Dużo cza­

su u p y n ie  zanim wyleczą się nasi żołnierze i 
kolejarze z tych chorobliwych naleciałości — u- 
ważajmy więc, abyśm y nie popadli w drugą ta­
ką chorobę, może jeszcze gorszą, bo wytworzo­
ną nie z żadnego choćby obcego języka jak np, 

żargon żydow ski — dziś iuż często poczytywa­
ny za ,/ęzy k 1* narodow y lecz z elem entów 
wszelkiemu językowi obcych.

Ale nietylko do dziennikarzy nasz apel się 
zwraca. W  rozwijającym się przemyśle naszym 
pow stała m oda tworzenia nazw i firm z kilku 
w yrazów  w sposób tak  barbarzyński, że i z tej 
strony grozi to samo niebezpieczeństwo skoszla- 
wieaia i popsucia języka polskiego. Pojąc by 
można takie w ybryki, gdyby one miały na celu 
na sposób am erykański oszczędność w yrazów  w 
telegram ach' Ale widzimy codziennie, że np. są ­
dy nie w ahają się tego rodzaju dziwolągi języ­
kowe urzedon nie przyjm ować do rejestrów 
handlowych. Takie w ypadki zdarzają się nie­
stety  coraz częściej w brew  zasadzie, że firma, 
jeśli nie jest imienną, pow inna w skazyw ać w 
sposób  powszechnie zrozum iały przedm iot przed­
siębiorstw a, a niebyć kryptogramern, do odga­
dyw ania którego wlaściwem miejscem są czaso­
pism a beleiry tyczne a nie urzędow e rejestry 
handlowe. Takich kryptogram ów wymyślonych 
w celach reklam y liczymy już na setki a nieba­
wem będą ich ty s:ące. C to bukiecik m a ły : 
Pezet, Puzap, Nuza, Guza, Impex, Iriak, Żarek, 
Tepege, Gafota, Polhan, Polsot, 'Polpres, Zetpe- 
ro>, Elibor, Pusz, Mitct, Eshape, L u d h s , Pursot 
itd. Używanie takich dziwoląg w w firmie u- 
ważamy za nadużycie, którego sądy tolerować 
a tem mniej popierać n i r  powinny. E. T.

llOFf ilislOIflM
ś. p. IluiDsfa EppMep.

Dwa lata minęły od dnia zgonu ś; p. Augusta 
Kręckiego, czyK od 5. m arca 1920 raku Umarł 
w  W arszaw ę, nic doczekawszy się druku sw o­
ich pamiętników, które w ydaw ać rozpoczął ze­
szytam i pod nagłówkiem: , M ateriały do dziejów 
powstania styczniowego". Obojętność społeczeń­
stw a do wydanych zeszytów , których rozprze- 
daż miała daw ać dalsze środki do w ydaw nictw a 
następnych zeszytów, mocno go m artw iły. Uda­
wałem się do sekretarza generalnego Akademiji 
Umiejętności w Krakowie z propozycją, ażeby 
to w ydaw nictw o uskuteczniono z ramienia Aka­
demii, oddając cały m ateria! do dyspozycji i na 
w łasność biblioteki akademickiej. Prof. Ulnnow- 
ski, ów czesny sekretarz, pomimo zapewnienia 
prof. Askenazego o wysokiej wartości materjaTu 
i p racy redakcyjnej ś. p. Augusta Kręckiego, od­
mówił stanowczo, m otywując swoją odmowę o- 
świadczeniem, że Akademia w swoich wydaw ni­
ctwach nic może- pomieszczać m ateriału history­
cznego surowego. O rozmiarach m ateriałów daje 
wyobrażenie okoliczność, że wedle pobieżnych 
obhczeń zebrane przez Kręckiego kartki uczest­
ników ułożone jedna obok drugiej, ciągnęłyby się 
na kilka kilometrów.

Ten olbrzymi m ateriał gromadzi! Kręćki w 
ciągu lat 56, nie szczędząc w ydatków  koniecz­
nych ku temu, po jego śmierci pozostaje on pod 
opieką i dozorem małżonki jego p. Stefanii Kręc- 
kiej. Ona go ostatecznie uporządkowała i rózse- 
grow ała na kategorie następujące: 1) Pamiętniki 
różne w  rękopisach: 2) Kwestionariusze w ypeł­
nione osobiście przez uczestników powstania: 3) 

Spisy alfabetyczne dowódców: 4) Spisy pod­
komendnych różnych oddziałów' powstańczych; 
5) Spisy skazanych do katorgi i na osiedlenie: 6) 
Spisy straconych; 7) Spisy m ajątków skonfisko­
w anych; 8) Spisy osób więzionych w rozmaitych 
zakładach karnych na Syb&rji; 9) Spisy pamię­
tników ogłoszonych drukiem dotyczących pow ­
stania. tudzież zbiór niektórych z tych pamiętni-, 
ków: Itf) Zbiór książek historycznych, traktują­
cych o powstaniu. Obok tego zbiór ś. p. Augusta 
KnęCkwgo zawiera 10.000 sztuk fotografii, nastę­
pnie 4.000 sztuk klisz fotograficznych i pewną I- 
lość klisz gotowych do druku, i .

W  interesie nauki oraz patriotycznego obo- 
wiązlai obecnego pokolenia, sądzę, że byłoby rze­
czą konieczną, ażeby którakolwiek z naszych in­
stytucji naukowych, zajęła się tymi drogocenny­
mi zbiorami.

Dr. B. Dybowski.

POLITYCZNE MORDY NA DOLNYM 
ŚLĄSKU.

Berlińska „Zukunft11 podaje memoriał barona 
Thieitsmanna / e  Śląska Dolnego, w ystosow any uo 
kanclerza W irtha w sprawie politycznych m or­
dów, dokonanych na Polakach i »a Niemcach na 
Śląsku Dolnym. W  memoriale tym czytaany mię­
dzy innem i: *

„W aszej Ekscelencji zw racam  uwagę na to, 
że u u nas -w powiecie znowu i to po raz 7-my 
już znaleziono zamordowanego człowieka. B liż­
sze zbadanie tego mordu przekonało miarodajne 
instancje, że chodzi tu o usunięcie osoby polity­
cznie podejrzanej. Mord ten ma związek z Gór­
nym Śląskiem. Duży, otyły mężczyzna, w ażący 
prawie dwa oetnary, zabity zestal siekierą. — 
Chciano go wkfc»cznvie wrzucić do rzek: Kladdej 
Nysy, lecz w  ciemności nie poznano, że by ła  to 
nie płynąca rzeka, lecz zamarznięta jej odnoga. 
Tak więc zamordowanego następnego dnia znale­
ziono na lodzie.

P rzez kogo i jak te mordy są tu zorganizo­
wane, powrnienby każdy urzędnik k ry m in a ły  o 
średnich zdolnościach wyśledzić w  przeciągu 24 
godzin. Również sądzę, że dałoby się stwierdzić, 
Skąd płyną na organizację tę fundusze, które- przez 
pewien czas zdaw ały  się już wysychać, tym cza­
sem obecnie stały  się znow u obfitsze. Pow iada­
ją, że organizacja ta ma wszędzie wysunięte swo­
je placówki i że cały aparat administracyjny jest 
przez nią teroryzow any, że -nikt me jest pew ny 
życia, kto się zw raca przeciwko tej bandzie. Po 
mieszanie pojęć jest już tak wielkie, że ludzie do­
brzy-, pobożni, należący do „najlepszych** kół, po­
chwalała te  mordy, 'popełnione na -„Połakarb11 ł 
na „zdrajcach", przyczem  za „zdrajców** uwąiża 
się wszystkich tych. którzy cłfeą tak postępować, 
jak mówi oficjalnie rząd państw ow y i którzy się 
wzbraniają zastępow ać śrw. Ewangelii w skaza­
niami Ludendorffa.

Powiadają, że Polacy  tak  sam o postępują 
Nie wśem ide o tem. Powiadają też, iż Anglicy i 
W łosi na złość Polakom 1 Francuzom tolerują te 
niemieckie praktyki na Górnym Śląsku. Nie mt»- 
gę w  to uwierzyć- Ale jeżeli taJc jest, tem go­
rzej dla Anglików i W łochów.

Czy W asza Ekscelencja nie uważa, iż itsu- 
nięctę tej za-razy jest zasadniczym warunkiem 
rozwoju naszej ojczyzny? P raw ie bez przeyzkody- 
młodbdeńcy, stroniący od pracy, oficerowie i ró­
żne tego rodzaju wykolejone żyw ioły przyw ła­
szczają sobie praw o rozstrzygania o życiu i 
śmierci osób, nie podzielamcych ich przekonań. 
Nie wymienię W aszej Ekscelencji świadków, 
gdyż narażałbym , ich życie. Chciałbym tylko 
w skazać przykład na owym zamordowanym  w 
Mahlendorflie, jak sle m orderstw a nie wyśledza, 
ó w  zam ordowany był przez wszystkich, którzy 
go widzieli, określony jako brunet, tym czasem  w 
lokalnej notatce dziennikarskiej podano go iako 
blondyna. Rówrrreż nie wspomniano o jego w y­
glądzie, o ubraniu, jakie na nłm znaleziono, w  
miejsce jogo własnej octeieży, z której go dodat­
kowo okradziono. Zaś „Schlesisdie Zcitrmg" nic 
wspomniała nic o tym mordzie.

W  końcu zapytuje autor memoriału, co kan­
clerz R zeszy zamierza uczynić, ażeby przeciw­
działać „nowym przygotowaniom** tej organiza­
cji. które w ostatnim Czasie dają się tam ooraz 
więcej odczuwać.

Wydalanie obywateli polskich z Gdańska.
W brew  traktatow i wersalskiemu i umowom 

z Państw em  Polskiem, policja gdańska w y d a la  w  
dalszym ciągu obywateli polskich z obszaru Wol­
nego Miasta. „Gazeta. Gdańska*1 podaje cały sze­
reg nowych nazw isk^w śród których są  studenci 
politechniki, pracownicy firm handlowych, przed­
siębiorstw różnego rodzaju itd.

Z wywiadu przedstawiciela P . A. T. z gene­
ralnym komisarzem Rzeczypospolitej p. P luć '-'
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RATYFIKACJA LITEW SKIEJ USTAWY 
AGRARNEJ.

Sejm kowieński ratyfikow ał ustaw ę asrarną, 
w yw ła szczającą wszystlricfa właścicieli •ziem­
skich, posiadających ponad 30 ha. Ponieważ usta­
wa ta umieszczona -już była w dzienniku urzędo­
wym, zyskała więc już moc obow iązująeą.

skim okazuje się: że postępowanie policji gdań­
skiej jet>t zwyczaja/eni bezprawiem — a minio 
zwracania się Rządu polskiego do Rady Ligi Na­
rodów, bezprawiu temu dotąd me położono koń­
ca. Rząd poLski zmuszony będzie wobec ttigo za­
stosow ać odpowiednie środki względem obyw a­
teli. w. m. Gdańska, przebywających na terenie 
Rzeczypospolite}.

OPIEKA NAD DZIEĆMI NA GÓRNYM SLĄSKU.
Opiekę nad dziećmi na to ry  tor.ium 'Górnego 

Śląska, przyłączouerri do PoJski obejmuje z dn,
15. kwietnia Pol. am. loomitet pomocy dzieciom.
Do tej pory. dożywianie dzieci na Górnym Ślą­
sku prowadziła misja Kwakrów, k tó ra  akcję swą 
rozwijała również na -całym terenie Niemiec. Ola harcerstw a polskiego w " dzielnicy

Na polu pracy zbiorosusj.
R o zw ó j H a rce rstw a  w e  w sch o d n ich  .'Y ojew ódz- 

tw a c h  M ałop o lsk i.

Tale dtóuiosła dla przyszłości narockt akcja

przejęcia akcji opieki nad dzięćmi odbyła się \y  
ostatnich dniach inspekcja polskiej części Górne­
go Ślaska.

Delegacja stwierdziła, iż dożywianie mus? 
objąć następujące iioścś dzieci: Katowice rnSasi© 
— dziennie porcyj 2000, Katowice powiat — 4000, 
Bytom powiat — 3300. Huta Królewska —.2600, 
miasto Tarnowskie Góry — 450.

Ogółem postanowiono na podstawie dokona­
nych obliczeń w ydaw ać dó • dnia 1- czerwca 

■ 12.400 porc-yi dziennie, a nadto 'organizacje. roz- 
dawnicize będą miały w  rezerwie 500 porcji 
dziennie, przeznaczonych dla. części pow. Zabrze.

POLAK BISKUPEM SPISKIM.
„Krakowska Kronika Kościelna'1 donosi, żc 

biskupem części czeskiej Spiszą i O raw y został 
mianowany Polak, syn górala z O raw y, ks. Jan 
Wbita szak, k tóry  w ychow any w  duchu słow a­
ckim, przyznaw ał się otwarcie do polskości. Mi­
mo to rząd czeski wysuną! go na godność bisku­
pa. Do biskupstwa spiskiego należą trzy  żupań- 
stwa; a mianowicie: Spisz, Lipków i O rawa. — 
Dzięki rza'iom dzisiejszego biskupa, kierującego 
administracja diecezji spiskiej, już od początku 
br. w skład kapituły i administracji diecezjalnej 
weszl: także Polacy.

n asaej ro zw ija

TEODOR DOSTOJEWSKI. 1 )

MAŁY BOHATER.
Przekład z rosyjekłego.

Miałem w tedy bez m ał ; lat jedenaście. W lip- 
cu pozw olono mi pojechać w gośc in ę , na w ieś pod 
M oskwę do m ego krew nego T., do którego zjechało  
się w tedy p ięćdziesiąt a m oże i w ięcej, o só b ... nie 
pam htam , nie liczyłem . Było gw arno i w eso ło . Zda­
wało s ię , że było to św ięto , które po to  zaczęło się, 
oby się n igdy nie skończyć. W yglądało to, jakby nasz  
gospodarz dał sobie słow o przepuścić jak najprędzej 
swój ogrom ny ma ątek, i rzeczyw iście n iedaw no iidaio  
mu się uspraw iedliw ić ten dom ysł, to znaczy stracić 
w szystko do cna, do czysta, do ostatniej trzaski. Co 
chw ila zjeżdżali nowi gości; M oskwa była o dwa 
kroki, na widoku tak, że odjeżdżający ustępow ali 
tylko m iejsca innym , a św ięto  trw ało dalej. Zabawy 
następow ały jedna po drugiej i coraz now ym  pom y­
słom  nie było końca. To jazda konno po okolicy ca- 
łem i partiami, to wycieczki do lasu, a'bo po rzece 
pikniki, obiady w polu; kolacje na wielkiej weran­
dzie domu, obstaw ionej trzema rzędami drogocen­
nych kw iatów , w ypełniających w onią św ieże r ocne  
powietrze. Przy jaskiaw em  ośw ietlen iu , nasze panie i 
bez tego praw ie w szystk ie ładne, wydawały się w ów ­
czas jeszcze ładniejsze, z twarzyczkami, ożyw ionem i 
od wrażeń dnia, z iskrzącenu się oczyma, z żywą, 
m ową i przelewającym  się , dźwięcznym , jak d zw o­
nek śm iechem : tańce, muzyka, śpiewy; jeśli n iebo  
chm urzyło się. w yujyślano żyw e obrazy, szarady, 
przysłowia; urządzano am atorski teatr. Pojawiali s<ę 
krasom ówcy, opow iadacze, dow cipnisie-

Kilka osób  ostro zarysow yw ało się na pierw­
szym planie. R ozum ie s ię , złośliw ość, plotki miały 
też prawo obyw atelstw a w tem  gronie; bez nich wi­
dać św iat by nie istniał, i m iljony osób powym iera- 
łoby z nndów, jak tnuchy. Ale poniew aż tniałem lat 
jedenaście nie zauw ażyłem  w tedy tych osób, zajęty 
zupełn ie czem ś innern, a jeżeli co i zauw ażyłem , to  
nie w szystko. Później już coś n ieco ś  sob ie  przypo­
mniałem. Tylko św ietna strona obrazu m ogła olśnić  

, na razie moje dziecięce oczy; i to ogó ln e ożyw ienie, 
blask, gwar —- w szystko to, dotąd dla m nie niew i­

się .baffidao pomyślnie.
Świadczą o tem  cyfry :

W  Iipcu r. 1921, t. zw . Chorągiew Lwowska, 
działająca na terenie W ojewództwa Lwowskie­
go, Stenisław-cnyskiego ś Tarnoiwilsfciego łiczyia 

34 środowisk, 54 drużyn, zorganizowanej młodzie­
ży  męskiej 2690.

Obecnie Chorągiew Lw ow ska rozwija pracę 
w 37 środowiskach — posiada 86 drużyn i liczy 
4150 harcerzy'.

W zrost, jak wkiziray, bardzo znaczny ’
Hufiec Lwowski, którego komendantem jest 

Józef Doóiński, słuchacz politechniki, wzrósł z 
16 drużyn (w roku 1921) na 29 i liczy 1050 har­
cerzy.

Celem zaprawienia młodzieży do pracy fizy­
cznej, tak dotychczas zaniedbywanej w w ycho­
waniu inteligencji polskiej, a tak właśnie ze wzglę­
dów wychow awczych — niezbędnej, zorganizo­
wano we Lwowie dwie pracownie stolarskie: 
Jedna z nich mieści się w  gimnazjum przy ulicy 
Batorego. Ustawiono 10 w arstatów  stolarskich, 
pod fachowym -kierunkiem instruktora p. TuJaka. 
młódź harcerska pracuje z za pa tem i jak się zda­
je ze  zrozumieniem, iż haTTntuwjny rozwój czło­
wieka w ym aga, aby praca fizyczna me była dlań 
obcą zgoła dziedziną. Z w arstatów  tych trzy  na­

dziane i n iesłychane, tak m nie uderzyło, że w pierw­
szych dniach zgłupiałem  zupełnie i w mej maleńkiej 
giow ie zaw irow ało. Ale m ów ię ciągle o  sw oich jede­
nastu latać!:. Rozumie się , byłem dzieckiem, dzieckiem  
tylko. W iele z tych pięknych n iew iast, pieszcząc 
m nie, nie m yślały liczyć się z m o tn  wiekiem . Lecz 
dziwna rzecz! jakieś ćia  mnie sam ego n e  zrozum ia­
łe uczucie jur mną władało; co ś już szem rało w 
rn/m sercu, coś mi dotychczas nieznanego i niewla- 
dt-inego, ale od czego serce czasem  p łonęło  i biło, 
niby przestraszone; a twarz mą ob lew ał n ieoczeki­
wany rum ieniec. W stydziłem  się czasem , i nawet o - 
brażałem się za udzielane mi dziecię, e przywileje. 
Innym razem niby jakieś zdziw ienie brało mię na.de 
i szedłem  gdzieś na sam otność, niby dL tego, żeby  
odetchnąć i coś sobie przypom nieć, coś takiego, ca  
dotychczas, zc -wato mi się, bardzo dobrze pam ięta­
łem  i o cżem teraz zapom niałem  nagle, bez czego  
jednak na razie nie m ogę pokazsć s<ę i nic mogę 
się obejść.

Albo nareszcie zdawało mi się, żem coś 
przed w szystkim i ukrył, aie za n ic i nikom u nie  
m ów iłem  o tern, bo m nie, m ałem u człow iekow i, 
wstyd było, aż do łez. Bardzo prędko wśród tego  
św iata , uczułem  się sam otnym . B yły tu i inne 
dzieci, ale w szystk ie —  albo o w iele m łodsze, albo
0 w e le  starsze ud t  m nie; a zresztą co one mnie 
ob chodziły?  R ozum ie się, nic by mt się  nie stało, 
gdybym  nie był w w yjjtkow etn położen iu . W oczach  
w szystkich tych pjęknycn pań byłem  jeszcze tą małą 
nieokreśloną Istotą, którą one czasem  Iubiłv p ieścić
1 którą inogły bawić się jak lalką. Zwłaszcza jedna 
z nich, zachwycając,} blondynka z puszystym i, tak 
gęstym i w łosam i, jakich potem  nigdy nie w idziałem  
i pew nie n igdy nie zobaczę, uwzięła s ię  n ie daw sć  
mi spokoju. Mnie m ieszał, a ją w ese lił rozbrzmię 
walący naokoło nas/' śm iech , który w yw oływ ała co  
chw ila sw em i ekscentrycznym i sztokam i ze mną. W 
pensjonatach pom iędzy koleżankam i napew no prze- 
zw anoby ją żakiem . Była oma cudnie piękną i było 
w jej p ęknośri coś, co w prost rzucało się w oczy  
od pierw szego wejrzenia. N ie była podobna do tych  
maleńkich, w stydliw ych b londyneczek, bielutkich jak 
puszek i delikatnych, jak b iałe m y szk i albo pastor­
skie córki. Była n iew ysokiego w zrostu i n ieco pełna, 
aie mlala delikatne, subtelne, cudnie narysow ane;

zy w  tygodniu korzystają także uczniowie gimna­
zjum pic harcerze — wzazni&n za użyczony lo­
kal, św iatło i opał.

Drugą stolarnię harcerską pcsiaćte hufiec 
lwowski v.' lok atu Sokoła II. Rozporządza tam 
6-oiu vjfc.rstotami i tokarnią.

A!iły niezmiernie jest widok chłopców, zaję­
tych tą tw ardą pracą — znać, że całą uwagę, 
pilność i sumienność wkładają w  wykonanie .po­
wierzonych sobie zadań. To też otrzymują piękne 
rezultaty'. Dokładności wykonania mógłby im nie­
jeden skończony fachowiec pozazdrościć.

Niestety mała liczba warst&tów nie pozwala 
zająć wszystkich pragnących korzystać z nauki 
pożytecznego •rzemiosła. A w arstaiy  są drogie. — 
Związek nic posiada funduszów, zaś społeczeń­
stwo... ty le innych rzeczy ma na głowic !

W  n ek-óryrfi środowiskach prowincjonalnych 
Chorągiew 1  wo^rtska posiada również w arstaty  
stolarskie, częściej introligatorskie, & w*Taroopo-’ 
hi ma w arsta t szewsśc,, w którym  harcerze na­
prawiają obuwie dla siebie i swoich rodzin. Do­
skonale rozwijają się warstaty’ stolarskie w  Sa­
noku.

Komendantem męskiej Chorągwi Lwowskie' 
jest profesor Niemczycki, którego niezmordowa­
nej gorliwości, enecgji i poświeceniu zawdzięcza 
harcerstw o miejscowe szybki swój rozwój.

Gorącem pragnieniem Komendy jest wyjść 
poza sferę szkoły, rozszerzyć wpływ y harcer 
stwa p.a młodzież rzenr-cćirsłczą i szerokie kola 
ludu wiejskiego. W tym kierunku zrobiono juz 
krok naprzód organizując drużynę harcerską w 
Zakładzie Drohowysktm, Jest na cizie ia. że mło­
dzieńcy oi staną się piorrieraini idei harcerskiej w 
sferach rzemieślniczych. O nawiązanie stosunku 
z młodzieżą wiejską podfe-te są starania. A mo- 
żetby ktoś z działaczy ludowych zechciał sprawę 
tę ułatwić. Jakież doniosłe zmacza/nie dla ducho­
wego podniesienia wisi naszej mogłoby -Taty zą- 
szęzeuietiLe tamże skautingu i jakie nflW e,'peh;c  
życia - i siły prądy wnieśćby mogła n-MOdśńeż 
wiejska w atm osferę harcerstw a polskiego!

rysy twarzy. Coś, jak błyskawica było w tej twarzy 
i Csda ona by/a, jak ogień żywa. bystra, lekka. Z jej 
w ielkich otw artych oczu skry się syp a ły ; iskrzyły się 
one jak djamenty i nigdy nie zam ieniłbym  takich 
niebieskich, skry rzucających oczu na żadne czarne, 
choćby i czarniejsze od nalczarniejszego andaluzyj­
sk iego spojrzenia i doprawdy inoja blondynka warta 
była-tej znanej brunetki, o której śpiew a! jeden zna­
ny i handze, rtobsy poeta, w takich ślicznych w ier­
szach; przysiągł on na całą Kastylię, że gotów  jert 
połam ać sob ie w szystk ie kości, jeśli w olno mu bę­
dzie kaniulirkiejn pslca tylko dotknąć mantyli jeęo  
pięknej. Trzeba d o d tć  do teg o ^ że  m oja piękna by/a 
najw eselszą ze w szystk ich  pięknych na św iacie, naj- 
szateńszą śm ieszką, żywą jak dziecko, pom im o tego, 
że jnż od. 5  lat była zam ężną Ś:ni:ch nie schodził 
z jej u st św ieżych . Jak św ieża poranna zorza, która 
dop.ero co  zdążyła z pierw- -ym promieniem słońca  
otw orzyć sw ól czerwony, aron;-tyczny pączek, na 
którym nie ober hły jeszcze zim ne, duże krople rosy.

Pam iętam , że na drugi dzień po mym przyje- 
id z ie  urządzano am atorskie przedstawienie. Sala była 
p e łn a : n ie b y ło  ani jednego w olnego m e j s a ;  a po­
niew aż w ypadło mi dla czegoś spóźn ić się, byłem  
zm uszony rozkoszow ać się przedstaw ieniem , stojąc. 
Ale w k lo ła  gra ciągnęła mię coraz bardziej ku przo­
dowi sali i bezw iednie przecisnąłem  się aż do p erw- 
szych rzędów, gd zie  staną em w reszcie, wspierając się 
o poręcz fotelu  na którym siedziała  jakaś pani. To 
była moja blondynka; ale nie baliśm y jeszcze znajo­
mi, 1 oto, jakoś n iechcący, zapatrzyłem się  na jej 
cudnie zaokrąglone, nęcące ram iona, pełne, białe jak 
mleko, choć było mi stanow czo w szystko  jedno na 
co patrzeć: czy na cudne kobiece ramiona, czy na 
czepek z  p łom iennym i w stjżnaroi, ukrywający siw i­
znę jakiejś zacnej pani z p ierw szego  rzędu. Obok 
blondynki siedziała przejrzała panna, jedna z tych, 
które zaw sae tulą się  gd z ieś  jak najbliżej m łodziu­
tkich i ładnych kobiet, wybierając chętnie, otacza ace 
się m łodzieżą. Ale nie o  to  chodzi, Ta pannica za­
uw ażyła moje spojrzenia, pochyliła się  do sąsiadki i, 
chichocąc, szepn ęła  jej coś do uc a. Sąsiadka nagle  
o b io d ła  się 1, pam iętam , jej ogn iste  oczy tak bły­
sn ęły  na m nie w połzm roku, że n i/przygotow any na 
spotkanie, drgnąłem , jak oparzany. Piękna u śm ie  h- 
nęła się . (C. d. r, ).
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Tyle narazie o harcerzach Lwowskiej Cho- 
'tw rw i.

Drużynom dziewczęcym, poświęcimy nieza­
długo osobną wizńńankę.

DZIESIĘCIOLECIE HARCERSTWA.
; W końcu bieżącego roku szkolnego oddział 
w arszaw ski Zwliiązku harcerstw a polskiego ob­

chodzić będzie dziesięciolecie istnienia harcerstw a 
na terenie b. Królestwa Polskiego. Projektowane 
jest urządzenie zlotu, obozu pod miastem, w y­
staw y prac harcerskich, unia sportowego (oHm* 
piady harcerskiej) i ćwiczeń potowych, — Na zlot 
zaproszone będą delegacie skautów zagranicznych 
— oraz spodziewany .jest przyjazd do W arszaw y 
•twórcy ruchu skautowego, generała Roberta Ba- 
den.Powelia,

wytwtfzesie wzorowych sił
MDEZfjieisfeicli

(Józef Ciembrontewicz: „O zawodowe przygoto­
wanie nauczycieli". — Poznań 1922 —- Warszawa 

— Księgarnia Św. Wojciecha).

W  nowej Polsce w szystka jest do zbudowa­
nia, w szystko do zrobienia na nowo, ałtwtriean 
w szystko, co robiły rządy zaborcze, robiły niedo­
statecznie, lub źle, robiły celowo na szkodę na­
szą. I zgodzić się trzeba z autorem, omawianej 
broszury, żc bogdaj jedną z najbardziej podsta­

w o w y ch  prac Polski współczesnej powinno być 
w ytw orzenie wzorow ych sił nauczycielskich, — 
zwłaszcza dia szkoły ludowej. Rosną bowiem 
szkoły ludowe, jak grzyby po deszczu — mówi 
a-utor, ate naucsycieTstwo, zbierane na rostajnych 
drogach, długo jeszcze nie będzie mogło pod 

! względem jakościowym podnieść szkół naszych.

Autor, pedagog zamiłowany i doświadczony, kie­
rownik jednego z seminariów nauczycielskich 
kładzie słusznie największy nacisk na w ychow a­
nie m oralne i obywatelskie nauczyciela, i cy tu je  
w tym punkcie zdanie Jasia Śniadeckiego: „nau­
czycie! nie może być chodzącą sprzeczką myśli z 
uczynkami".

Żąda też, aby na przygotowanie nauczyciela 
do jego zawodu składało się całe życie zakładu., 
„W seminarium nauczycielskiem — twierdzi — 
nie można się jedynie uczyć, w  seminarium 
trzeba żyć" i daje cały szereg m ądrych i głębo-. 
kich wskazań, czem seminarium być powinno i co 
dać ma swoim wychowankom. Są tam pomysły 
doskonałe, częściowo urzeczywistniane w niektó­
rych naszych instytucjach wychowawczych, po- 
wszehnie jednak nie wcielane w życie. „Praca 
uczciwa seminarium w znacznej m ierze powinna 
odbywać się w polu i ogrodzie, a do sali szkolnej 
uczniów seminarium w znacznej mierze powinna 
w ać zdobyte tam wiadomości, aby spisać swoje, 
obserwacje". „Saie klasowe powinny zastąpić 
pracownie, p rzebaczone dla specjalnych przed­
miotów" itd. itd. Radzi wprow adzić w życie m ło­
dzieży seminaryjnej' samorząd klasowy, życie 
organizacyjne, z wykluczeniem wszelkiej partyj­
ności politycznej, kładzie nacisk na doskonały w y­
chowanie fizyczne, na hygjenę urządzeń szkol­
nych i.na pracę ftzyćznS.

M ówiąc o wychowaniu obywa te iskfem, za ­
znacza: „Polska musi być osią całej nauki, ka­
mieniem węgielnym, na którym  cała budowa na­
uczania musi się wspierać"-

T rzeba bowiem „przeorać w  Polsce w szyst­
kie pola, by w ydobyć z nich nową rolę dla naro­
du naszego", trzeba byśmy po pewnym okresie 
czasu z czystem sumieniem powiedzieć mogli: 
„m y tu gotowi, my som swoi. mv som zdrów 
,'r-j '•» - '•» ‘ H . C .

ri"

■*

(mr»). J ó z e f a  S ie m ie ń s k łe g o  „Ustrój R z e c z y ­
pospolitej Polskiej" (w ykład syntetyczny) ukazał 
się w  trzeciem uzupełnionem wydaniu Książnicy 
polskiej T ow arzystw a nauczyciel) szkół w yż­
szych. Rzecz niniejszą pisał autor w r .  1914/5 do 
dzieła zbiorowego, wydanego jednocześnie po 
francusku pt. „Poiogne" i po niemiecku pt. „Po- 
Ie a "  w Be; nre szwajcarskienn w  r. 1918, więc 
przeznaczał ją przede w-s zy  s tk ie m dla czytelników 
obcych, znających własne dzieje ustrojowe, * m a­
jących jednak słabe pojęcie o ustroni państw  in­
nych. Dobrze jednak się stało, że ogłosił ją i 
.w  języku polskim, ze zwięzłej bowiem, bardzo n- 
miejętiłie ułożonej rozprawki i ziomkowie autora 
nauczą się wiele, pożytek odniosą znaczny. Zja­
wia się ona w  krótkim przeciągu czasu w  handlu 
księgarskim w  wydaniu trzeciem, co najdosad­
niej stwierdza poczytnotść i potrzebę tego rodzaju 
podręcznika, w prost niezbędnego dla myślądei 
części polskiego społeczeństwa. P racę swoją po­
dzielił autor na pięć rozdziałów: Kształtowanie
się ustroju polskiego: Rozwój państw a przez unje; 
Ustrój Rzeczypospolitej Polskiej; Epoka zastoju 
i rozstroju; wreszcie Odrodzenie, zamykając w 
nich w  poszczególnych ustępach, pisanych zw ię­
źle, bez nadmiaru zbytecznych słów- i kw iatków 
stylistycznych wszystko, co czytelnikowi, ̂ da pe­
łen obraz ustroju Państw a Polskiego, poczynając 
od jego genezy i pierwotnego samo władztwa. 
P raca  ta rozmiarami drobna, godna jednak nte'- 
tylko lektury, lecz i baczniejszych studjów.

Jezierski Edmund. „Serce Polski". Pamiętnik ucznia
przepisał... L w ów -W arszaw a, K siążnica T o w arzy stw a  
N auczycieli Szkół w yższych . 1922, 8, s tr. 250.

P . Jezierski, au to r pięknej książki dla m łodzieży 
p. t. O jczyzna, w śwież.o w ydanem  opow iadaniu naśla­
duje zarów no w  ty tu le  jego, jako też  w sposobie op ra­
cow ania znaną, przepiękną rzecz d‘Amięisa; „Serce". 
Jak  u Amicisa, tak  i w  „S ercu  P olsk i" zapisuje u czert 
k lasy  piątej gimnazjum w arszaw sk iego  w ażniejsze w y ­
padki roku szkolnego 1920/21 roku, brzem iennego tylu 
w ażnym i w ypadkam i w  dziejach odrodzonej Polski. A utor 
potrafi bardzo dobrze odm alow ać nam uczucia m łodych 
uczniów , p rzedstaw iając ich zachow anie się w szeregu 
rozm aitych  zdarzeń  życia szkolnego. Nie m aluje n a ra je -  
obok typów  dodatnich kreśli także ty p y  ujem ne. Z nie- 
slubnąeetn zajęciem czy ta  się książkę od początku do 

-  w szeregu  lujulzo zręcznie w ybranych  ogfir

w niczego.
wiadań uwydatnił p. J. atmosferę m łodzieży stosunek
jej do nauczycieli, ofiarność i pośw ięcenie dla sp raw y  
narodow ej. Nic m orajizując, daje w  p rzyk ładach  m ło­
dych bohaterów  w zory  godne naśladow ania. O pow iada 
in. i. o w alce w obronie O jczyzny, o pośw ięceniu dla 
rodziny, o pom ocy niesionej kolegom  ubogim, opow iada 
zaś 7. tak ą  p ro s to tą  i z tak  w ieikiein zrozum ieniem  du­
szy m łodzieńczej, że książkę m ożna bez p rzesady  na­
zw ać jedną z najpiękniejszych, jakie ukazały  się w śród  
ostatn ich  w ydaw nictw  dla- m łodzieży. K s ią ż k ą  poucza­
jąca nadto z tego  pow odu, że p rzedstaw ił w riiej au tor 
w udatnych  opisach najw ażniejsze w ypadki z ostatnich 
la t. jak np, obrorię L w ow a, zajęcie W ilna przez  bolsze­
w ików , osw obodzenie W ielkopolski, w alki w  P łocku, 
zajęcie P om crza , przejścia P olaków  w Kijowie za rzą ­
dów bolszew ickich, w alkę o dusze polskie na  G órnym
Śląsku, sp row adzenie  zw łok arcybiskupa Z ygm unta F e ­
lińskiego do W arszaw y  i tym  podobne w ypadki. Do­
skonale udały  się też  au torow i sylw etki, nauczycieli 
p raw dziw ych  przyjació ł m łodzieży. O byśm y takich nau­
czycieli i takich  uczniów' mieli jak najw ięcej! Z całej
książki przebija tendencja  na  w skroś szlachetna, s t re ­
szczająca  się w tem , że  m iłość O jczyzny  m a objaw iać 
się czynem  na każdem  bez w yją tku  polu. Za 
książkę p raw dziw ie piękną, bardzo  na czasie zjaw iającą 
się, należy się autorow i serdeczna w dzięczność. Nie 
w ątpim y, ż.e , S erce  P o lsk i" stan ie  się ulubioną lek tu rą  
m łodzieży, a polecam y książkę także  bacznej uw adze 
rodziców  i nauczycieli. D r. W iktor Hahn.

Szymański Adam. „Szkice". Z słow em  w stepuem  
Adama G rzym ały  S iedleckiego. L w ów -W arszaw a-K ra- 
kćw . W ydaw nictw o  Zakładu narodow ego im, O ssoliń­
skich, 1921, 8-o, str. 351.

W  now em , pięknem  w ydaniu staran iem  Zakładu 
narodow ego im . O ssolińskich, pojaw iają się „Szkice" A- 
dam a-S zym ańskiego , jedno z najpiękniejszych dzieł na­
szej lite ra tu ry  z końca XIX w ieku, k tórych  pojawienie 
się stanow iło  istotnie da tę  w  rozw oju  now eli polskiej. 
Zbiór obejm uje oba tom y „Szkiców " złączone razem , 
z r. 1887 i 1890, tj. S ru la  z L ubartow a, P an a  Jędrzeja 
K raw czykow skiego. M acieja M azura, S to larza  Kowal­
skiego P rzew oźn ika  (z t. ].), H anusię i D wie m odlitw y 
(z t. II.), ponadto rzeczy  pow sta łe  później; P an a  Anto­
niego, U roczystą  wigilję i L zy  (z r . , 1906). Poprzedził 
w ydanie pięknem słow em  w stepnem  Adam G rzym ała  
Siedlecki, zastanaw iając  się w niem nad w aloram i a rty - 
styczncnii „Szkiców", m. i. zestawia je z „Martwym 
D g a e a fu D ostojew skiego, uw ydatnia nadto tc pierwias*-,

ki, które dzisiaj ze „Szkiców " p rzedew sżystk iem  prze­
mawiają do czy te ln ika: t. j. ogó lno ludzk i, do głębin 
moralhych docierający nurt odczuw ania i rzeżw iący . oo 
życia podryw ający  ton w iary  w człow ieczeństw o, tak 
charak te ry sty czn y  dla Szym ańskiego jako człow ieka i 
twórcy.  t t _n>

(mre). „Sprawozdania Tow arzystw a Nauko­
wego we Lwowie". Zeszyt 3. wydawnictwa, u - 
kazującego się pod redakcją dr. Przem ysław a 
Dobkowskiego, ilustruje — jak dwa poprzednie 
działalność naszej instytucji naukowej, powołanej 
niedawno cio życia ceiem wzmocnienia kultury 
polskiej we wschodniej połaci Rzeczypospolitej. 
Referaty z wygłoszonych na posiedzeniach To­
w arzystw a rozpraw naukowych przynoszą w id . 
rzeczy nowych, wiele przejawów naświetlają i 
uwypuklają. Sporo miejsca poświęciła reda-kcj 
Pierwszemu inauguracyjnemu posiedzeniu publi- 
cznemu Tow arzystw a. Rubryka bardzo ciekawa 
to zwięzłe biografie członków W ydziału matema- 
tyczp<s.przyrodnicżego. Spory zeszyt, słałiow>,-.i 
z dwoma poprzednimi oarębny tom. zamyka r > 
bryka: Spraw y Tow arzystw a i notatka: Czkm"--'. 
■wie zmarli.

-©o——-»l

„L’Esf Europeenf<
Jedną z najbardziej zaniie'Jbanych dz/feb; 

naszego życaa była i fest jeszcze dziedzina propaga.i 
dy zagranicznej. Na tem polu stale pozwalaliśmy i 
pozw alam y wyprzedzać się już nie tylko Rosji, czy 
Niemcom, ale nawet krajom i narodom, które pod 
względem zasolbów intelektualnych stoją o wiele 
ntóej od n^e; i które o  wiele mniej mają do powie­
dzenia .zachodowi Europy o stosunkach panują­
cych na tej europejskiej rubieży pomiędzy zacho­
dem i wschodem, która od kiBeu lat stanowi 
przedmiot ly ty y ch  zainteresowań wszystkich cy­
wilizowanych narodów obu półkul. Z  tem więk- 
szetn przeto zamteresowanlem i zadowołcmlenr 
powitać najeży fakt, świadczący nietylko o zro- 
maritenm potrzeby poddbne;' akcji z naszej strony, 
ate i o doskonalem wyczuciu odpowiedniego mo­
mentu i odpowiedniego sposobu oddziaływania na 
opinię zagranicy.

Faktem tym jest wydanie przez redakcję w y­
chodzącego w W arszawfe czasopisma „L'Esr 
Europćcn/' (dawniej „L’F.st Polonais") specjalnego 
wielkiego 10. arkuszowego zeszytu, poświęconego 
sprawom, mającym być ważnym tematem dysku­
sji genueńskich. ,

Zeszyt ten zawiera mnóstwo m ateriału fak­
tycznego, dotyczącego PotekL, Małej Enteirty, 
państw  bałtyckich, a zwłaszcza Rosji. Ta osta­
tnia istotnie znajdzie tu wyczerpujące i wszech­
stronne oświetlenie swoich problemów, zarówno 
politycznych, jak etnograficznych, gospodarczych, 
sanitarnych etc. Z liczby przeszło 40  artykułów, 
opracowanych przez .30 autorów, przeważnie d o  
skona łych znawców stosunków wschodnich, wię­
cej, niżeli połow a omawia właśnie zagadłLenb 
rosyjskie. W obec zaś. aktualności tych zagadnień 
nie można wątpić, iż podczas obrad konferencji 
zeszyt ten znajdzie się w  rękach ogromnej liczby 
zgromadzonych tam  polityków i dyplomatów, — 
tem bardziej, iż wiele materiału faktycznego, za­
w artego w  nim, a d/btyczącego stosunków' rosyj­
skich, będzie dla przedstawicieli państw  zacho­
dnich zupełną nowością.

Doskonałym również pomysłem było poroz­
rzucanie w śród tekstu licznych karykatur i ry ­
sunków humorystycznych, zarówno polskich jak 
i boiszew idach. T e ostatnie zwłaszcza, są isto­
tnie pociągającą atrakcjd zarówno dla nas, jak i 
dla czytelnika Zachodu, k tóry  zetknie się tntai 
zapewne po raz pierw szy z przykładam* sztuki 
h-tHtttorystycznej Rosji sowieckiej. Natomiast przy 
omawianiu właśnie tej strony numeru, nasuwa się 
jedna uwaga. Czemu tak starantfń zwykle pod 
względem wykończenia- działu ilustracyjnego re­
dakcja ,.L’Est Europóen" pozwoliła r>a dwustron­
ne odbicie ,6 map dołączonych do numeru. P rze ­
cież w  ten sposób, zw łaszcza Drzy użyciu do­
brego. lecz zbyt cienkiego papieru, znrue.isza się 
wyrazistość każdej mapy, a wobec tego. iż mc py­
tę stanowią nadzwyczaj cenne dopełnienie c a ło ­
ści numeru, Wimry być one otoczone większą 
pieczołowitością Jest to iedafc drobna usterka w 
stosunku do bardzo dobrze wykonane! całości

X.
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T . IV. ł l  1/21/5. W drożenie postępow ania ceięm  u- 
znania za  zm arłego. S tanisław  P m  tyka  z  ż a c z a rn ia  po­
w ołany  w roku 1914 do służby w ojskow ej p rzy  57 pp. 
został w ysiany  następnie na. iron t rosyjski gdzie w ię- 
cie 1916 r .‘ o trzym aw szy  ram; w ucho bez w ieści zag i­
nął. G dy zatem  przy jąć należy , że  zacttojiz-i ustaw ow e 
dom niem anie z par. 24 u s t  cyw ., przeto  w draża  s;e na 
prośbę Józefa  P a rty k i postępow anie celem uznania za  
zm arłego. W ydaje  -się przeto  ogulne w ezw anie, aby 
udzielono Sądow j lub k u ra to row i Panu W ład y sław o w i 

'M ossorow i adw okatow i w T arnow ie  w iadom ości o po- 
w yż w ym ienionym . S tan isław a Partyfce 'w zy w a  sie, aby 
przed niżej w ym ienionym  Sądem  staw ił się lab w inny 
sposób uw iadom ił o sw em ' życiu. Sad tu tejszy  na pono­
w ną prośbę po dniu 10. listopada- 3922 r. rozstrzygn ie  o 
uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
T arnów  daia 12. m arca  1922. 3998 1—3
T. IV. 64 21 S. W drożenie postępow ania celem  uzna­

nia za zm arłą . Józefa  M ikuła, urodzona w roku 1879 w 
Lisiej górze, w yem igrow ała przed la ty  około 17 do 
A m eryki, gdzie p rzebyw ał?  jeszcze w- roku 1909 w  Chi­
cago, poccetn w ydaiiw szy  ..się z te? m iejscow ości, zagi­
nęła, nić dając o sobie żadne; w iadom ości. G dy zatem  
przyjąć należy, że zachodzi u staw ow e dom niem anie 
z par. 24 ust, cyw .. przeto  w d raża  się na p rośbę P io tra  
Jasriencarza postępow anie celem  nznąjjia za "zm arłą. W y­
daje się przełjo ogólne w ezw anie, ab y  udzielono Sądow i 
lub kuratorow i Panu Drc-wi T adeuszow i F einerow i ad ­
wokatowi. Tarnowie w iadom ości o pow yż w ym ienio­
nej. Józeię M ikuła w zyw a się, aby  p rzed  niżej w ym ie­
nionym Sądem  staw iła  się lub w inny sposób uw iado­
miła o S fe ro  życiu. Sąd tu te jszy  n?. ponow na p iośbę 
po dniu 1. m aja 1923 r. rozstrzygnie  o uznaniu za zm ar­
łą.

Sąd okręgow y. O ddział IV.,
T arnów  dnia 3. m arca  1922. 4108 1—3
T. IV. 69/21/5. W drożenie postępow ania celem uzna­

nia za zm arłego. Jacen ty  W orek  z Nockowej w yem igro ­
w ał p rz e d . około 15 la ty  do A m eryki i tam że, nie dając 
znać o sobie co najmniej od la t 10, zaginął bez w ieści. 
Ody zatem  przy jąć należy, że zachodzi ustaw ow e do­
m niemanie z par. 24 ust. cyw ., p rzeto  w d .aża  się na 
prośbę W iktorii W orek  postępow anie celem  uznania za 
zm arłego. W ydaje się p rze to  ogólne w ezw anie, ab y  u- 
dzielar.o Sądow i lub kura to row i Panu Drowi K arolow i 

•Fusiarskiem u adw okatow i w T arnow ie , k tó rego  za ra ­
zem ustanaw ia się obrońcą w ęzła m ałżeńskiego w iado­
mości o pow yż w ym ienionym . Jacen tego  W orka w zy­
wa się. aby  p rzed  niżej w ym ienionym  Sądem  staw ił się 
lub w inny sposób uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd tu tej­
szy  na ponow ną prośbę po dniu 10. m aja 1923 r. roz­
strzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd  okręgow y. O ddział IV.
T arnów  dnia 10. m arca 1922. 4107 1— 3

T. IV. 234/21/3. Z arządzen ie  postępow an ia  celem 
uznania za  zm arłego. Ludwik W ójcicki, syn Józefa  i J - 
i-.wiei. u rodzony  188 . r. w Jaw iszow icach , pow iat O 
św ięcini, tam że  zam ieszkały , biorąc udział jako żoinier 
56. p. p. w  b itw ie pod  Lublinem  8. w rześn ia  1914, r. 
zag iną ł i o d tąd  nie ma o nim żadne j w iadom ości. Gdy 
zatem  p rz y j? : m ożne, że  za jdą  w arunki dom niem ani: z 
u staw y  z 31. m arca 19)8. r. N . 12S. Dz. u. p,, z .  rząd z 
się na wn <v ek  Marii W ójcickiej p o s tęp o w ań  e, celem  u- 
znania osoby  wyż w ym ienionej za zm arłą . O głasza się 
p n e tn  w ezw anie, aby o zay.inionym udzielono  w iado­
m ości Sadowi, Zaginionego w zyw a się, aby staw i) śi 
p rzed pod; isanym  Sądem  lub w inny sposób  d a ł znać
0 sobie. Po  sześciu  m iesiącach ed  dnia og łoszen ia  tego  
edyktu w „G azecie  lw ow skiej' Sącł na ponow ny w nio­
sek w yda o sta teczn e  orzeczenie.

Sąo  okręgow y O ddział IV.
W adow ice, dnia 28. lu tego  1922. r. 3726
T. 537/20/8. W drożenie  postępow ania  celem  uzna­

nia m ałżeństw a za rozw iązane. A ndrzej Słotw iński, syn 
■iwana i Marji, urodzony 23. m aja 1880. r. w  G órkach, 
ro.u.k, o s ta tn io  zam ieszkały  w Potyliczu, b ra ł ndział w 
w ejnie jako  żo łn ierz  ausirj. i w edle p rzeprow adzonych  
dochodzeń  m iał zginąć w październ iku  1SM-. r. w b twie 
pod R ozw adow em . Z a r z ą d z a s z  tedy n a  w niosek Kata­
rzyny Sfotw ińskiej postępow an ie , ceiem  uznani;, zw iąz­
ku m ałżeńskiego zaw arteg o  na dniu 24. lis to p ad a  190T 
r. m ię.izy nim a K atarzyną S ło tw iń sk ą  za .rozw iązane. 
W iadom ości o zaginionym  należy udzielić  Sądow i albo 
adw . Dr. Ju liuszow i Rodko w skiem u w e L w ow ie, kt.Ve- 
go ustanaw ia  się ku ra to rem  o n z ob ro ń cą  w ęz ła  inni- 
zeńsk iego . Z aginionego w zyw a s ę  aby się jaw ił p rzed  
podp isanym  lą d e m  o iie ży je  lub w inny sp o só b  da) 
znać o sob ie . Po dniu 1. w rześnia 1922. r, jednak  nie 
p rędzej jak  w 6 m iesięcy od daia  og łoszen ia  tego  z a ­
rządzen ia  w  gazecie u rzęd o w ej Sąd na ponow ny w niosek 
w yda o sta leczn e  orzeczen ie .

Sąd okręgow y cywilny, O ddział VII.
Lwów, dnis 15. lutego 1922. 392!)
’i .  447/20/5. W drożenie postępow an ia  celem  uzna­

nia z a  zm arłego . S tan is ław  G ro sstftr , syn  E dw arda
1 Anny, urodzony dnia 9. kw ietn ia  1874. r .  o s ta tn io  we 
L w ow ie jak o  szo fe r zam ieszkały, b ra ł udzia ł w  w ojnie 
jc-.ko żo łn ie rz  au strj. p rzy  16. p. s trz . od 19J4  r. i w e ­
dle p rzeprow adzonych  dochodzeń  m iał u ledz  w y p a d k o ­
wi au tom obilow em u w r. 1919- Od tego  czasu  n ie  nt.-i 
o rim  ż :d n s ;  w iadom ości a  poszukiw ania c le o d n io s l7

• -siiitiru. M ożna zatem  p rzy jąć , iż za jd ą  w arunki u st/*

w ow egb dom niem ania śm ierci po  myśli § 24. i. 2. u. 
c. w zgl. u st. z 31. m arca 1918, r . Nr. 128. D r, p. p . W o­
bec ;ego  a a  w niosek j-ą zy  G ra s s n e r  w a ra ż a  s ię  p o ­
s tęp o w an ie , celem  uznania wymienioKt-j o fobv  za  zm arło 
i zw iązku m ałżeńsk iego  zaw artego  na tiniu 3 2. J is tep ad - 
898 r. m iędzy w ym ienionym  a w n ioskodaw ^zyu ią  za 

rozw iązany . W iadom ości o zaginionym  e Jezy  udziel c 
Sądow i albo  adw . Dr. A dolfow i'R otfsldow . w e Lwowie, 
•itórego u stanaw ia  się  kurni o rem o ra z  obrońcą w ę z łi 
m ałżeńskiego. Z aginionego w zyw a się aby się iąwii 

rzec! podp isanym  SĄdem o ile żyje lub w inny s p o ­
sób dał z>iać o sobie.’ Po dniu Ż l/o z e rw c a  1922. r. Sąe 
::a ponow ny w niosek w yda o sta teczne  orzeczenie.

Sąd okręgow y cywilny O ddzisł VU.
Lwów, dnia 25. s ierpn ia  1981. 39:7
T. 59 22/3. E . yki, W asy l Dali; yai.-ki, syn Nykoiy

1 Marji tu l,ńk, gr. ka;., żona ty  z Anną W alko, u rodzoną 
G. s tyczn ia  L:3S. r. zam ie.szii.iy  w 5 \:;ityu ie , służył w 
o sta ła ic j w olnie au -.tr.'w  7. p. u łanów  od  lip ca 1314- r- 
au iro n trc h • serbskirn  i * (oskim  brai udział w walkach- 
do w rześn ia  1916. r. si.ąd  też często  d aw ał o sob ie  w ia ­
dom ość, o s ta tn ią  we w rześniu- l J  16. r. i h ć  teg o  cza-

c ie rn a  o «;m żadne; w iadom ości z czego doimHwfly- 
. ć się c.-.lęży, że już ule ży je . Na w niosek źo.iy w dra­

ża się p o s t .pow anie celem uznan ia  go za  zm arłego  
w zyw ając każdego , k teb y  m iał o nim w iadom ość, a tak ­
że  jego  -samego, aby d.ił zn ać  o tem  Sądow i w Brze- 
ż ticch, cio 6 miesięcy «d daty  og ło szen ia  edyk tu  t. 
do dała 1. październ ika  1922. r. Po  tym dniu S ąd .sp ra ­
w ę rozstrzygn ie  na w niosek ponow ny.

Lad okręgow y O ddzia ł iV.
B-ze/.aiiv dnia 14. m arca 1822. 387s
T  473>'t-.O. W drożen ie  następ o w an ia  celem  uziu-.oi 1 

•m zmurK-gc. M u.je K aczm aryk w Ko&cieiuikach w nio- 
s a o uznanie m ęża iw ana K aczm aryiai za zm arłeg
2 zem ral w m osśodaw czyni i p rzed ło żo n eg o  pośw iad ­
czenia Zw ie zchnośc- gm innej w K ościelni:;ach wynika, 
re  Iw-,u K-rczm .-ryk zosta ł w r. 191-L pow ołany  do ar- 
nij. a u s ir . i p :> e ;y w ,;t w P rzeu iy śl.5. W r. 1915 po u 
p.idkn tw ;erdzy  w P rzem yślu  i za jęc iu  jej p r z e z w o j -  
ik a  ro y jjk ie  d o s ta ł- s ię  do  n iew oli i w yw ieziony z o ­
s ta ł dc guó. tom sk ie j i <>d tego  czasu  n ie m i  o nim ż a ­
dnej w iadom ości. Z achodzi p rze to  dom niem anie, żezina;-'. 
Na podstł:w ie ustaw y z 31. m arca 1918. 1 Nr. i 28 D...

p .r w draża  się postępow an ie, cele;;: uznania z; z m v -  
łs  o lwAna K aczm aryka. W ydate się p rze to  ogólno w e- 
zw snie, aby  udzie lono  S ądow i iub Kuratorowi P .n u  Dr. 
A lckiandrc-w i M aritczakow i, ad w o k ato w i w Rudkach, 
w iadom ości o  p o w y r w ym ienionym . Sąd tu te jszy  ns 
St-.-nowiią p ro śb ę  po dni u 1. p aźd z ie rn ik i 1929. r, roz--- 
sfrzygnie o uznaniu  aa  zm arłego.

5ąd -'ikregcwy O d-Jział.V .
Sam bor Unia 27. lu teg o  1922. 3885
T. IV. 203/21/2. Z arządzen ie  postępow an ia , celem 

Kiowodiii.ni:; śm ierci Zygm unt M iodoński, syn Jan : 
i Kar-.-i iiy urodzony 1 1 ,-lutego 1892. r. -w Żyw cn, w o­
l e  zaprzysiężonych zeznań  św ia tk ó w  Franciszku  Hij- 
l-.rychta •' W ojciecha D zierżaw y, b io rąc  u d z ia ł jak o  ś ; a r- 
szy  żo łn ierz  56. p. p. w po tyczce  pod Iw anogrodem  
pod jesień  1914, r. poległ. G dy w obec teg o  je s t praw - 
d o p o d cb  -e, że  o so b a  w ym ieniona p o n io s ła  śroieić.. 
:a rząd zas  ę na w niosek W ładysław a i S t .n isław  Mio­

dońskich p o s ię  ow anie, celem  udow odnien ia  jego śm ier­
ci, a za razem  og łasza się w ezw anie ażeby do trzeci; 
m iesięcy od dnia og łoszen ia  lego eóykiu  w „G azecie 
lw ow skiej* S ądow i udzielono w iadom ości o  zaginionym . 
1’-.) upływ.-e iego  term inu  i po  p rzep ro w ad zen iu  (F- 
w-idów S ąa  orzekn ie  o s ta teczn ie  o  w  -iosku.

5ąd o k .ę ro w y  O ddzia ł IV.
W adow ice, da ia  12. lu tego 1922, 198z
T. V. 218/21/3. Jan M arkow icz, urodzony  1891. r. 

w K osinie, eyn jab ó b a  i T eresy , aseu te ro w u n y  d o  s łu ż ­
by w oiskow ej w r. 1913. ro z p o c z ą ł służbę przy  : 0 p. 
p. w j  roslaw iu , a s tą d  przydzielony zo s ta ł do I. b a- 
ta ljonu  90- p- P- stac jo n o w an eg o  w B ześc  u. P o  wybu- 
hn w ojny z S e rb ją  w alczył na froncie  serbsk im , gdzie 

z o s ta ł ranny, poczcm  p .zeb y w a ł w szp ita lu  w S law onji 
skąd  n ap isa ł o s ta tn ią  kartkę  w jyażazierąiku 1914. r., żc 
odchodzi zu o w t na iron t. O d tą d  ślad  za nim  zaginął.
: idy zaterr* przyjąć należy, że zachodzi ustaw ow e do­
m niemanie z §  1. u s t a w  z 31. manii! 1918. r. L. 128 Dz.

w draża  się na p ro śbą  Tom asza M aNtowicza poatępo-- 
w auie celem  uznania  za zm arłego — zaginionego. W y­
daje się ogó lne  w ezw anie, aby udzielono Sądow i w ia­
domości o pow yż wym ienionym . Jan a  M arkow icza w zy- 
va się, aby p rzed  niżej w ym ienionym  Sądem  staw ił się 

iub w inny sp o só b  uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd tu te j­
szy na ponow ną prośbę  po d siu  25. czerw ca 1922. r.'
; ozstrzygnie o uznaniu za  zm arłego.

Sąd okręgow y O ddzia ł V.
R zeszów , dnia 26. lis to p ad a  1921. 3684
T. IV- 107/21/4. Z arządzen ie  postępow an ia  celem 

uznania za  zm arłego- Jan  Szańca z C ekiina, syn F ra n ­
ciszka i Marji z L eśn iaków , u rodzony  22. październ ik ;. 
1881. i., w y jech sł jako  foszpan na w ojnę w e w iześn iu  
1914. r., p rzebyw ał z w ojskiem  na fron tach  ro sy jsk im  i 
rerbskim  a n as tęp n ie  nabaw iw szy  się choroby mi;.ł u- 
mrzeć w październ iku  1918. r. w Ałbanji, a od tego  
czasu nie ma o nim żadnych w iadom ości. Gdy zatem  
można p izy jąć, i e  Jan Szańca . inarł. p rze to  za rządza  
się na w niosek M arji Szańcow ej postępow an ie, celem 
cznania w ym ien ionej o so b y  *a z a ta r ła  i m a łżeń stw a  je .  
: o z Mat ją z  L eśniaków  za  rozw iązane, a zarazem  
ogłasza się we zwani . , ażeby  udzielono do dniż 15. p aź ­
dzierniku 19?ęi. r. w iadom ości o zaginionym  Sądow i aibo 
p, adw . Dr. lip iń sk iem u  v/ Jaśle, k tó reg o  ustanaw ia się 
kuratorem  i ob ro ń cą  w ęzła  m ałżeńsk iego . P o  dniu p o ­
w yższym  fą-l na ponow ny w niosek orzeknie ostateczn ie  
o uznaniu za um arłego  i ro zw iązan iu  n id łżeństw a- ,

Sąd okręgow y O ddział IV.
Jas ło  dnia 27. m arca 4922. 3630
T. V. 270/21/3. Jan S ączaw a, u rodzony 1884- f - w 

K raw cach, syn B artło m ie ja  i M arjanny, poW cłany o;-ól- 
ną. m oM lizvcją dó służby  w ojskow ej, p rzydzie lony  do 
!u :tr. 40. p- !■- 1- kom pi brał u dz ia ł w w ojnie na  fron­
cie rosyjskim  pod  1 ubUnem w sie rp n ia  1914. r. gdzie 
m iał pon ieść  śm ierć. O dtąd  uic m a o nim żuducj w ia-

Ł m o s c i .  G dy zatem  pr y j-ć  uatezy, że  zaciioiizi u sta ­
w ow e do .u; 11,1 nianie z §  i. usł.z  31. ruarca S918. r. L. 128. 
Dz. p. p., p.-zeto wdn-.za się ns pM śbę M arji Sącz .w a 
piiŁtępow anic celem uznania  za zm arłego  — zagin ionego . 
W ydaje się prze .o ogólne w ezw anie, aby udzielono S ą­
dowi w iadom ości o pow yż w ymienionym. Jam , S ączaw ę 
wzywa 'się, a t ,  p rzed  niźcj wym ienio; ym lą d e m  staw ił 
się iub w inny sposób  uw iadom ił o sw-ciu życiu. Sąd 
uiejsz.y na p an y w aą  p ro śb ę  po dniu 50. s ie tp a ia  -922.
. ro zs trzy g n ie  o  uznan iu  za zm arłego .

Sąd okręgow y. G d Jz ia ' V.
Rzeszów, dnia 39. s.yczu ia  1922. 3580
T* 6 /2 2 /3  E Jy k t. W drożen ie  p o stęp o w an ia  cciem  

uznania za zm arłeg tł. Seraci' B rszcz, syn  Jana  i R o -' 
■icilji, urodzony w r. i H t |  w Kuj-ucifcacft i u n i zam ie- 
-zkary, go -p o  darz, pow ołany  w czasie ogó iae j mobi!:- 
ia c ji sił zb ro jii/c ii byłych M onmch-i a u s t:c -w ę ę . do 
czynnej słażb y  w ojskow ej opuśc ił w siccpniju 19:4. r. 
sw o je  m iejsce zam ieszkan ia  i jako ż fuierz b al u d z ia ł ' 
w w ojnie św ia tow ej, i raiał we d e  p o g ło sek  w iis te p a -  
uzic 'uh  g rudn iu  1914, r. um rzeć ;;a cs-sisrę  w szp ita lu  
w P rzem yślu , O J t;-go czasu nie ć.aje c< . ob .e  źacr-sgo 
zaai.o  życia, co p o tw ierdz i: posw lam  zeu c cm s:v Ku;- 
iu u cc  -i. 2i, lipca 19211 r. św iadkow ie H ,; ć Ł y lobcj, 
wtefan Z arem ba  i M a 'ja  z KościMe-ow B arszcz  Gdy 
za tem  [uzy jąć  należy, że zachodzą  wym-.gi uznania 
łó  za iiE in leg o  z  §  z Ł  ust. 2 ,  p rze to  w-dtaźa się aa  
^ to śb ę  żony Jego M aiji z  i\'cściół.-ów B u rsz :z  p o stę - 
,K>wdUie, celem  uznania  za zii.-artego a zw ią/.ću m ałżeń­
skiego za rozw iązany . W ydajc ;.ię ; rze to  OBOłne w e­
zw anie aby udzielono Sądow i lub lŁun-.:orovr; Dr . w i El- 
•r.cruwi, adw okatow i w T arudpoiu , Tióreg ; row nocześ*  
nie ustanaw ia  się b .o ń .ą  w ęzłu m -ż ru :k ie g o , w iado- 
m o śc  o zag is io jy m . S em ena  SorsŁvza ua w ypaack  gćy- 
oy ży ł' jeszcjle. w zyw a Mię, a b , pr.-.cd Wymię:; ouym  
•Sąa o .11 staw it się -'ub w iuuy sjrosób u w iad o m iło  życiu. 
Sąd lu t . j  zy na ponow ną p ro śb ę  po up ływ ie roku  od 
dnia ogłoc^e .ia ;d y k :.u w gazecie u rzędow ej rozstrzy - 
.-jiiiJ o łv;ńosku.

Sąd "k ręgow i O ddzu-ł V.
T arnopol, dnia *4. m arca 1922. 3501. . . .  . *
T. 164/2i/3 W drożenie  p o stęp o w an ia  celem  uzna­

nia za  zm arłego  i cclcm  rozw iązani*  m ałżeństw a. Mi­
chał Iw iubów  syn  M ztw ija 1 N aści, gr. k«t. urodzony 
Z. :istop-tau IS84 w \™ oli w ieik ej, i tam że n sta ta io  za­
mieszkały, ożeniony 27. iu tego  1916 z G igą Biiołcur, na- 
ro! ow at w 1916 roku do  w ojaka austr- 1 w kró tce po­
tom dosta ł -■>!{ Jo  niew oli ro sy isż ie j. Z n iew oli p?syv. a ł 
ri« żony n i  do nonc.. 1:>!7 roi.u , a  późn ie j już zzgiuął 
'w saeiki śjad  o jego życiu. Gdy /.aiem przyjąć 'należy 
żc zachoozi ustaw ow e dom niem anie śm ierci, przeto  
w drażu się na p ro śbę  jego  żony CFgś z Bi/okr ó.v Iw z- 
iihów w A l.kołajow ie n/D. postępow anie  celem  uznania 
ca zm arłego i ceiem  ro z w a ż a n ia  m a łżeń stw a . W y d .je  
się |>rzeto ogólne w ezw ania, aby udzielone Sądow i luo 
D row i K alinowskiemu zdw okarow i w S»ryjs:, 'k tó re g o  
ustanaw ia się kura to rem  iih-ebecaeg©  i ohroćęą  
węzła' niarżeńskitigo.w  tąciomoś-;,' c po wy t  wyurieniouyku. 
Micttifta Iw ać6ow a w zywa się, aby p rzed  m ie j w ym ie­
nionym  sąd em  staw ił się iub w inny sposób  uw tiB om ił 
o s i te m  życiu. Sąd tu le jszy  na ponow ną p ro śb ę  dopie­
ro i>o upływ ie sześciu  (G) m iesięcy licząc od ani a o g ło ­
szenia n in iejszej uchw ały w „G azecie Lw ow skiej* / p o  
u z u p e in ie n u  ćo ch o d lę ń  lozśtrźftsm e o uznaniu za 
zm ariego  i o  rozw iązań  u m ałżeństw .z.

Sąd o« ięgow y. O ddzia ł iV.
Stryj, da ia  16. lu tego  lśWe 3211
T. 113/21/4. W drożeń  e postępow an ia  celem u zn a­

nia za  zm ariego . Jakób  Rysyu syn iw ana 1 Leny, uro­
d z in y  2. m aja 1851 w Baliczach p o o ió żn y rh  i iam że za­
m ieszkały , gr. kat. go spodarz , v, ed le  zap rżysięźoay tli 
zeżn ań  św iadka W ażyła O iszan ieck icgo  a e s ta i w 1914 
roku in ternow any w  ih a ie rh o i ie  p rz e : aui.tryjsfców 1 
tani w 1915 roku  zach o ro w ał i zo sta ł oddany do szp i­
tale, poczem  zag iną ł w szelk i znak o j.-go życiu. Gdy 
. ateni p rzy jąć  należy, ż e  zachodzi u staw o  w c dom nie­
manie śm ierci, p rz e to  w d raża  się p ro śb ę  jego córki Ba­
rani z Rysyuów  zam. K ys/.kew ycz w Br-ticz,.ch podró ­
żnych postępow an ie  ce le tn -u zn an ia  za zm ariego. W y­
daje cię p rze to  ogólne w ezw an ie a!:y udzielano Są­
dow i lub D rowi Łużeckiem u ai-w ukatow i w Stryju, któ­
rego  u stanaw ia  się  ku ra to rem  n ie o b e c n 'g o  w iadom ości 
o pow yż w ym ienionym . Ja: ó b a  Rysyn w zyw a się, aby 
przed niżej wymienionym  Sądem  staw ił się lub w inny 
sposób  uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd tu ie jszy  na p o ­
now ną p ro śbę  dop ie io  po up ływ ie  sześciu  (6) m iesięcy 
śiczac od  dnia og łoszen ia  c in ie jsze j nenw ały w „G azecie 
L w ow skiej" i po uzupe łn ien iu  dochoozeń  rozsirzygn ie
0 uznaniu  za  zm aw egp.

Sąd okręgow y, Oddzi.T łV.
Stryj, dnia 8. lu tego 1922. 3376
T . 174/21/4. W drożen ie  postępow an ia  celem  uzna­

nia za zm arłego .D m ylro  C undcr, syn H«yuia-i H;.fy, uro­
dzony 5. październ ika 1832, gr. k /t., róiuik, ożen iony  
dnia 9. lulego 1909 w Sopocie z M arją ur. 2  icharc/.yn
1 tam że  o sta tn io  zam ieś-kały , b ra ł w edle  zap rzy s iężo ­
nych zeznań św iadka Jurka B rennycza udział w  w ojnie 
św ia tow ej na fro n c ie  rosyjskim  jako członek arusji ąu- 
slryjackiej a od  m aja  r. 1916 kiedy to w yż w spom ni u.y 
Jnrko B renycz w idzia ł się z nim w p rzem arszu  aa  fron­
cie rosy jsko-bukow ińsk itn  w szelki s iu ih  0 nim zaginął 
Gdy zatem  p rzy jąć  należy, że  zachodzi u staw ow e Do­
mniemanie śm ierci, p rze to  w d iaźa  się na prośbę żony 
jego M arji z Zaeharczy.ców  p o stęp o w an ie  celem  u zn a ­
nia za zm arłeg o  i'ce lem  rozw iązan i^  m ałżeństw a. Wy­
daje  się  p rze to  ogólne w ezn au ie  aby udzielono Sądow i 
lub km /atorow i i obrońcy w ęz ła  m ałżeńsk iego  adw . Du- 
iew skiem u w Stryju, w iadom ości o pow yż w ymienionym. 
D m yira C undera  zaś o  ileby żył, w zyw a się, aby przed 
niżej wymienionym  Sądem  staw ił się lub w  inuy epo^ób 
Uwiadomił o  swem życiu , f ą d  tu te jszy  ua ponow ną pro 
śbę do p ie ro  po njflywic sześc iu  (6) m iesięcy licząc <>a 
dni? og łoszenia n in iejszej uchw ały w „G azecie Lw o­
w sk ie j*  rozs trzygn ie  o u z n a n a  z? zm arłego  i o roz .. 
ia n iu  m ałżeństw a.

Sąd okręgow y, O ddzia ł IV.
Si ryj. dnia 28. grudniu  1921.
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T. <A)/21/-ł. W drożen ie p o s tę p o w a ł;a  cełem uzna- 
, niy za zm rłego  i celem  rozw iązan ia  m ałżeństw a. Jan 
S ztangre t syn M ikołaja i An y, ą r. kat., urodzony 27 

!kw ietn ia  :18Śi w R udnicach i tam że zam ieszkały , o ż e ­
niony 21. u stopada  1907 z O łeną Kisił, w ed le  zeznaii 

.św iadków  T eo d o ra  K ardasza i Nykofy G  ycy j ko ż o ł­
n ierz austryjacki o ra ł udział w bitw ie ca  frene e r u ­
muńskim dnia  30. g rudnia  1916 i m iał w i.w .z a s  z c s i ,c 
zab  ty. P onad to  gdy o d  tego  czasu zaginą! w szelki znak
0  jego  tyciu  p rzy jąć należy żc zachodzi u staw ow e do­
m niem anie śm ierci, p rze 'o . w draża się  na p ro śbę  jego 
żony Greny S z tan g re t w R t,dn'kach postępow an ie  cc i:tn  
uznania za  zm arłego  i ceicm  rozw iązania m ałżeństw ;,. 
W ydaje s  ę p rze to  ogóine w e w an ie , aby udzielono Są­
dow i iub Drowi N enm an n o w ład w o k aćo w i w Stryju, kto- 
rego  u stanaw ia się ku ratorem  nieobecnego i obrońcą 
jego  w ęzła  m ałżeńsk iego , w iadom ości o pow yż w ym ie­
nionym. Jana  S z tan g re ta  w zywa się, aby p rzed  niżej wy­
m ienionym  Sądem  staw ił s,ę lub w inny sp o ró b  uw ia­
dom ił o sw em  życiu. Sąd tu te jszy  na ponow ną p ro śb ę  
dopiero  po upływ ie sześciu  (6) m iesięcy licząc od  dnia 
og łoszen ia  n in iejszej uchw ały  w „G azecie  L w ow skie 
rozstrzygnie o  uznaniu za zm arłego 1 o rozw iązan iu  m ał­
żeństw a.

Sąd okręgow y O ddzia ł IV.
Stryj, dn ia  30. styczn ia  1922. 3612
T. 10,21/3. W drożenie p o stępow an ia  celem  uzna­

n ia  za zm arłego  i celem rozw iązan ia  m ałżeństw a. W a­
syl Mełcti syn iw ana i Zofji, gr. kat. u rodzony 2. sty­
cznia 1891 w K orczynie i tam że zam ieszkały , ożeniony 
It*. lu tego 19.14 z M arją M uszyńską, pow ołany  w 1915 
roku do w ojska  au str. d o sta ł s ię  w k ió łce  do nie­
w oli rosy jsk iej i tam  w ed le  zaw iadom ien ie  p .z y s ła n e g e  
żonie p rzez  n ieznaną o so b ę  w 1918 roku m iał um rzeć, 
k tó re  to  pism o c iy fa t ś-cia rek Jan H aw rań. G dy po- 

;nad to  od 19;8  roku zag iaą ł w szelki znak o życiu W a 
syla M eien ia  przyjąć należy, że  zachodzi ustaw ow e 
dom niem anie śm ierci jirze to  w draża  Mę na p re śb ę  jęgc 
żony Marji z M uszyńskich Me leń w K <rezynie p o się . o* 
w anie  c.-lem uznania ?a zm arłego  i celem  rozw iązania 
m ałżeństw a. W ydaje s ic  p rze to  ogólne w ezw anie, aby 

■udzielono Sądow i 1; b Drów! Łużeckieniu  adw okatow i 
iw Stryju, k tó rego  ustanaw ia  się kuratorem  m eobecneg"
1 obrońcą  jego w ęzła  m ałżeńskiego, w iadom ości o po- 
Iwyż w ym ienionym . W asyla M ełenia w zyw a się, aby 
.p rzed  n iżej wym ienionym  Sądem  staw ił się lub w inny 
Isporóó uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd tu tejszy  na pono­
w n ą  prośbę  do p ie ro  p o  up ływ ie  sześciu  (6) m iesięcy, li­
cząc od  dnia og łoszen ia  m niejszej uchw ały w „G azecie  
■Lwowskiej® rozstrzygn ie  o uznaniu za zm arłego i o ro z ­
w iązaniu  m ałżeństw a.

Sąd okręgow y, O ddzia ł !V.
Stryj, dni.! 28. stycznia 1922. 300'
T. 16/21/6. W drożenie postępow an ia  celem  uzna­

nia za zm arłego  i celem  ro zw iązan ia  m ałżeństw a. My- 
ęhajło  Ł ssiow  syn Tym ka i A nastazji, gr. kat., u ro­
dzony 15. lutego 1590 w R óżance i tam że zam ieszkały , 
ożen iony  24. kw ietn ia  1917 z H alą ur. S zw ed , w edle za­
przysiężonych zeznań  św iadka P io tra  K /nasza b ra ł czyri- 
nV  udział w 1918 roku , p rz e d  upadkiem  A ustrji w bi- 
(tw ie nad Pm w ą i w ów czas zag inął, G dy od teg o  cza­
su  niem a żadnego  znaku o jego  życiu, przyjąć należy, 
•że zachodzi ustaw ow e dc m niem anie śm ierci przeto  
w draża  się  na p rośbę jego żony  Hafy ze  S zw edów  Le­
siów  w R oóżance n iżnej postępow an ie  celem  uznania 
■za zm arłego  i celem  rozw iązan ia  m a łżeń stw a . W ydaje 
się  p rze to  ogólne w ezw anie aby  udzielono Sądów . lub 
.Drowi K ałuskiem u adw okatow i w Ssryju, k tó rego  u s ta ­
naw ia się kuratorem  u ieobecueg > i ob rońcą  jego  w ęzła  
m ałżeńskiego w iadom ości o pow yż w ym ienionym . M y- 
cha |!a  L esiów  w zyw a s ę, aby p rzed  niżej wymieniomr. 
Sądem  staw ił sic lub w  inny sp o só b  uw iadom ił o sw em  
życiu. Sąd tu te jszy  na ponow ną p ro śbę  dop iero  po u- 
pryw ie sześciu  (6) m iesięcy od  dnia og łoszen ia  tiiniej- 
.szej uchw ały w „G azecie  L w ow skiej* rozstrzygn ie  o u- 
znaniu za  zm arłeg o  i o rozw iązaniu  m ałżeństw a.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Stryj, dnia 28. styczn ia  1922. 3426

T . IV. 169/21/4. Z arządzen ie  p o stęp o w an ia  celem  
uznania za  zm arłego  i m ałżeństw a za rozw iązane. Mi­
kołaj Życiek, syn Jana i K *tarzyny, u rodzony  1831 r. w 
P rzec iszow ie  p o w ia t Oświęcim, jako  żo łn ie iz  17 pułku 
au s trja c k ie j obrony krajow ej, p o sz e d ł 15 lu tego  1915 r. 
n a  p o le  w alki i cd  17 lu tego  i915 r. nie ma o nim ża ­
d n e j w iadom ości. G ty zatem  przy jąć m ożna, że  ząidą 

.w arunki dom niem ania z  ustaw y z 31 m arca 1918 r. Nr. 
128. Dz. u. p . i z §  112 k. c. za rząd za  się  na w niosek 
A ntoniny Żydek p o stęp o w an ie  Co cm  uznania  osoby  
w yż w ym ienionej za  zm arłą  a m ałżeń stw a  p rzez  n ią ż 
w .iioskodaw czynlą  za w a  tego  za i o z w iązane. O głasza 
się p rz e to  w ezw anie, aby  o zag in ionym  udrieiORO w ia­
dom ości sadow i lub l)r. W ilhelm ow i K lngerow i, a d w o ­

k a to w i w W ad; w icach , k tó reg o  ustanaw ia s ię  k u ra to ­
rem  zaginionego, o ra z  ob rońcą  w ęz ła  m ałżeńsk iego . 

jZaginionego w zyw a się, aby s taw ił się  p rzed  p o d p isa ­
nym sądem  lub w inny sposób  uał zn ać  o so b ie . Po  

.sześc iu  m its iącach  od ćm a og łoszen ia  tego edyk tu  w 
„G azecie Lw ow skiej* Sąd n r  ponow ny w n iosek  w yda 
o s ta teczn e  orzeczen ie .

Sąd okręgow y O ddzia ł IV,
W adow ice, dnia 6 lu tego 1922 r. 3703

T. IV. 215/21/2. Z arząd zen ie  p o stęp o w an ia  celem 
uznania  za zm arłego . Józef Lekki, syn M acieja i K ata­
rzyny, u rodzony  l a 78 w Chieku, p o w ia t Biała, M aio- 
polska, rolnik tam że, jak o  żołnierz 31 pu łku  obrony 
krajow ej, d o sta ł się  w październ iku  1918 r. do niew oli 
w łosk iej, w k tó re j m iał um rzeć w tnarcu  1919 i od tąd  
nic o nim  nie w iadom o. G dy zatem  p rz y ą ć  m ożna, że 

,za id ą  w arunki i dom niem ania z ustaw y  z 31. m arca 
1918 r. Nr. 128 Dz. u. p. za rząd za  się  na w niosek W ła­

d y s ła w a  L ekkiego, p o s tęp o w an ie  ce lem  uznan ia  osoby 
,w yż wyra en ioaej za zm arłą . O g ła sza  się p rze to  w e ­
zw anie aby o zag in ionym  udzie lono  w iadom ości sąd o ­
wi. Z aginionego w zyw a się , aby staw ił się  p rzed pod­
pisanym  sądem  lub w inny sposób  da ł znać o sob ie  

■Po sześciu m iesiącach od dnia og ło szen ia  tego cayktu

w .G azec ie  L w ow skiej* f ą d  na ponow ny w niosek  wy­
da o s ta teczn e  orzeczenie.

Sąd okręgow y O ddział IV.
W adow ice, dnia 14 lu tego 19-c r. 37J 2
T. 424/20/7. E dykt. T ut. uchw alą z dnia 39 u stu­

pa ta 1540 T. 424/20.i ,  w drożonem  zo. t . ło  poste; o-* a- 
nie celem  uznaniu za zm arłego  M ieczysław a F .rń czaża  
Na w niosek  Wik orji F rańczau  w draża  się obecn ie  i o 
s tęp o w an ie  celem  uznania  zaw.-.r ego m iędzy M ieczy­
sław em  F ranczak iem  a W ik to :j; F. lu z a k  m ałżeństw a 
za ro zw iązan e  a na podstaw ie  zaprzysiężonych  zeznań 
św iadka Sali R ischer, który  y.-znał, że w r 1 18 czy­
ta ł  pew ne pism o lu s tro w a n e  w klórem  oyła fo t;g ru f  
M ieczysław a Franczaka z dop skieni, że ten że  zroarl w 
szp ita lu  w S erb 'i. W ydaje się d ogólne w ezv.au e 
aby udzie lono  sąac.w iub cbr. w ęzła  m ałżeńsk iego  dr. 
Janow i W iei zbow sk em u w Sianis.-aw ow ie w iadom ości
0 w yż w ym ienionym . M ieczysł wm F rań c ra  a w zyw a 
się, by p rzed  podpisanym  'ą . ie r ,  jaw .i się  iub w inny 
-p o só b  d a ł znać o Swem życiu, t ą  i tut. r.a ponow ną* 
p ro śbę  po dniu 30 październ ika  19a2 w yda osta teczne  
orzeczeń  e.

Sąd okręgow y O ddzia ł IV.
Stanisław ów . dnia 5 listopada i 021. 335,
T. 457/21/3. Z i.ządzen i-e  p o stęp o w an ia  celem  u- 

dow oiin ienia śm ter .i Mickat D em iańcznk syn T e tra  u o- 
U toay w  r. 1880 zam ieś.k a ły  w H itlin ie 8p. P o tok  z ło­
ty pow o łany  1915 do w ojska au str. odszed ł n.i fron t a 
jak d ochodzen ia  w ykazały  w Jecie 1916 roku z narł w 
;> oz ie  jeńców  koło T aszk ien tu  w Rosji. G dy w obec 
powyżs.-.ego je s t p raw dopodobnym , że o soba  w ym ie­
niona poniosła śm iu ć , z a rz ą d z i się na w niosek A nty  
D ein ioń .znk  p o stęp o w an ie  celem  udow odnień a i ej 
ś n i e c i ,  a za razem  ogłasza się  w ezw anie ażeby  cc  
dnia 16 maja 1922 albo Są owi aibo  parni A leksandro- 
wi D em iariczu ; w H uuinic,którego u s ti-  aw .a  się k u r .- 
torem , udzielono w ia d o m ^ ś .i o zaginionym . Fo  u p ły ­
wie tego  term inu , po p •ze ju o w ad zen iu  ćow odow  Są,i 
o rzekn ie  osta teczn ie  o w niorku.

Sąd oaręgow y O ddział IV.
Stanisław ów , onia t l  lis topada  1021. 170
T. 345/21/3. W drożenie p e s tę ; ow ar.ia celem  u- 

znania za  zm arłego . N asiun a Kość z T arnaw y niżue 
w n iosła  o uznan e m ęża Hrycia Kość za zm aG eco . Z 
z .z u a ń  w nioskcdaw czyni i św i-m aa F edo ra  Kość wy - 
nix-i, że Hryć K ość w y.echa! p rzed  ok-iło 10 laty do 
A m en ki i tam w skutek uszkodzen ia  w e fabryce zniari. 
Pon iew aż on u ,rdzeniu H rycia Kość m inęło w ięcej jak
1 it 30 a od la t 10 n e ma a nim żadnej w iadom ości, 
w d ;tża się na p o d staw ie  ustaw y z 16 grudn ia  1883 L. 
cu D zop. p o s tęp o w ań .e  celem  uznania za zm aiiego- 
V>'\d j j  się p rze to  ogólne wezw anie, aby udz ie lano  s ą ­
dow i iub kura to row i D rowi F ranciszkow i F .l-pk łw i 
a d w .  w  T u ree  W ia d o m o ś c i  o pow yż w ym ienionym . Sąd 
:ut. na p o n o w n ą  jtro śbę  po dniu 1 lu tego  1923 rozs izy- 
gnie o uzuan iu  za  zm arłego.

S ąJ  okręgow y O ddzia ł V.
Sam bor, dnia 7 styczn ia  1 <22. 3336
T. -473/.! 1. W drożenie  po stęp o w an ia  celem  u d o ­

w odnien ia  śm ierci. A iu rij Obidaiaic syn D anyły u ro d z o ­
ny 11 grudnia U-86 za mieszkały w Z arzeczu -p. Dc;,;- 
tyn p o w o ł a n y  W in do w ojska au str. o j s z  di  na fro>i- 
a jak  d ochodzen ia  w ykazały  zo sta ł w bi tw i e  p rd  H :t 
liczeni w jesień . 1915 roku zabity . Gdy w o .e e  p o w y ż­
szeg o  je s t praw dopodobnym , że w yż w /m .en  o iy j-o- 
n iósł śm ierć, p rze to  na  p io śb ę  M agdaleny  Obidniak 
w draża  się jio slępow anic celem  udow oanieu a zaszłej 
śnt crci zag n ionego  W ydaje się p rze to  ogólne w ezw a­
nie, a'r y uw ado  niono Sąd albo. !iu a o a O m yira Ooi- 
d.oak aż do d ia 14 u a .a  1 'i t  o zaginionym . Fo ii- 
pływ ie pow yższego  czasokresu  i po p rzeprow  dzeniu 
i po podjęciu dow od  w  b ędz ie  ro zs trzy g n ię te  o clowo 
dzie z a rz łe j śm ierci.

Sąd otrręgow y O d d z irł IV.
Stan isław ów , d tia 13 g ru d n ia  1921. 47a
T. IV. 199/21/2. Z arządzen ie  p o stęp o w an ia  celem 

uznan ia  za  zm arłego  i m a łżeń stw a  za rozw iązane. J ó ­
zef Z uber syn Józefa i Jauw .gi u r.d zo n y  1881 w Lip- 
niku p o w ia t B i.iła-M ałopoisku, rolnik \v  Lanow ie, b io ­
rąc udział jak o  żo łn ierz  31 pu łku  obrony  kra jow ej w 
w alkach na froncie rosy jsk im  m iał w kw 'tn iii 1915 r. 
po ledz  i od tąd  nie nra o niin żadnej w iadom ości. Gdy 
za te m -p rz y ją i m ożna, że  za jd ą  w arunki dom niem ania 
z ustaw y z 31 m arca 1918 r. Nr. 128 Dz. u. p. i z 
§  112 k. c. za rządza  się na w niosek T eresy  Z ab row ej 
postępow anie  celem  uznania o soby  w yż w ym ienionej 
za zm artą . a  m ałżeństw a p rzez  nią 2b w rześn ia  1911 
z w n ioskodąw czynią  zaw artego  za  rozw iązane. O głasza 
się p rze to  w ezw anie aby o zagin ionym  udzielono w ia­
dom ości Sądow i lub or. M aksysym iljanow i Sziankow  
ad w o k ato w i w W adow icach k tó ieg o  ustanaw ia s ę ku- 
ra to to rem  zaginionego, o raz  obrońcą w ęz ła  m ałż. z a g i­
nionego w zyw a się, aby s t tw ił się p rzed  podpisanym  
sądem  lub w  inny sp o ró b  >iał znać o sobie. Fo sze ś­
ciu m iesiącach od dnia og ło szen ia  tego  edyktu  w „G a­
zecie  Lw ow skiej* Sąd na ponow ny w niosek w yda o s ta ­
teczne o rz e c z e n i .

Sąd okręgow y O ddzia ł IV.
W adow ice, dnia U  lutego 1922 r, 3708

T. 401/21/4. Zarządzenie postępow ania celem uzna­
nia za  zm arłego. W asyl N ykoluk syn  Andrija, urodzo­
ny  27. kw ietnia 1S8I w D żurkow je pow iat Śniatyn. 
tam że przed w ojną zam ieszkały , ożeniony od dnia 14. 
listopada 1905 z M aria z L iteckich N ykoluk,. odszedł 
w  czasie p ierw szej ogólnej mobilizacji w  sierpniu 1914 
na w ojnę św ia tow ą. O statn ią  pisem ną w iadom ość o trz y ­
m ała od niego żona w roku 1918 z frontu w łoskiego, 
poczerń w szelki słuch po nim zaginął. W edle pośw iad­
czenia urzędu gminnego w  D żurkow ie z dnia 27. listo­
pada  19.21 1. 439 zaginiony W asyl Nykoluk syn Andrija 
do tychczas z w ojny do gapny  nie pow rócił. G dy zatem  
m ożna p rzy jąć , że  zaistn ieją w arunki ustaw ow ego do­
m niem ania śm ierci, w myśl par. 24 1. 2 ttc. i par. 1 
nstav y z 31. m arca 1918 V>zpp. Nr. 128 i ro/.p.. min. 
z $. PPfeutiu  1918 Nr. 134 Dzpj). zarządza się na wnio­

sek żony zaginionego Marji z Liteckich N ykoiuk gosj-. 
z C żurkpw a postępow anie, celem uznania w ym ieninne; 
osoby zą zm artą. ą zarazem  og łasza  się w e z w a n ie .^ -  
żeby udzielona -wiadomości o zaginionym  Sadow i, r !!»••• 
15. adw . Drowi Erdiisiraow i w Zabłorow ic, k tó reg i' u- 
s tanaw ia  się kuratorem . W asyla  Nykoiuka svria AndriSa 
w zyw a się. aby staw ił się przed podnisr-rwn Sr-gcr>. 
lub w  lituj' sposób da? znać n sobie. Po dniu 1. sipcw 
1922 jednakow oż nie w cześnie; jak w f. m iesięcy od i a 
ogłoszenia tego edyktu  w gazecie urzędow y:, 5nd ■■ : 
ponow ny w niosek orzeknie  estatecznie ' o uznaniu za 
zm arłego.

Sąd o k ręgow y  O ddział IV.
Kołom yja dr.ia 10. grudnia 1921. 24!f>
T. 404/21 3. Z arządzenie postępow ania celem uzna­

nia za  zm arłego. Stefan Porczuk syn Mikołaja, urodzo­
ny 6 kw ietn ia 1885 w R ożnowie j:jv-i;it S tia ty n . o że­
niony od 5 m arca 1910 z .K a ta rz y n ą  z renkótw, P;V' 
łany  z zarządzoną ogólną m obilizacja w sierpniu L ; ! 
do austrjaek ię j^ iłuźby  w ojskow ej pisa! żonie raz  w 
sieni 1915 z T urkiestanu donosząc., że. jest w nie 
W edle, pośw iadczenia U rzędu gminnego w R o żn o w - 
z dnia 3. lutego 1921 miejsce pobytu zaginionego ?c*t 
niew iadom e. O dy zatem  m ożna przyjąć, że zaistniein 
w arunki ustaw ow ego domniemania, śm ierci w  myśl p..:. 
24 1. 2 uc. i par. 1 u staw y  z 31. m arca 1918 Rzpp. Nt. 
128. za rządza  się na w niosek K atarzyny  Porczuk br.n  
zaginionego postępow anie celem uznania wymiemmud 
osoby za zm arła , a zarazem  ogłasza sic w ezw anie, :;/■■•■ 
by  udzielono w iadom ości o zaginionym Sadow i alb o 
p. adw . Dr. K arpiow i w Jjablotow ie, którego usiana ■ 
sie ku ratorem  zaginionego. S tefana  P orczuka syna 
kołata w zy w a się. o ile żyje. aby staw ił się p rzed n 1 
pisanym  Sądem  lub w inny sposób dał znać o sobie. 
P o  dniu 1. lipca 1922 jednakow oż nie w cześniej jak v  
6 m iesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu w gazecie 
urzędow ej, Sad na ponow ny w niosek orzeknie o s ta te ­
cznie o uznaniu za zm arłego.

Sad o k ię g o w y . O ddział IV.
Kołomyja dnia 12. grudnia 1921. 71 i7
T. 407/21/3. Z arządzenie postępow ania celem uzna­

nia za zm arłego. M ichał S tobodzian syn W asyia . n u ­
dzony w Żukojmńe pow . Kołomyja 8. sierpnia 1874 
ożeniony od dnia 31. sierpnia 1911 r. z Ireną z J a ­
w łow skich i-o ślubu Niijiewską pow ołany  z zarządzm it; 
drugą m obilizacją w roku 1915 do austriackiej śU;-! ;. 
w ojskow ej, pisa! żonie po raz  ostatni z pod L \v v  
donosząc, że odchodzi na front', a to w sierpniu !!)!.•> >-■. 
W edle pośw iadczenia Urzędu gminnego w Żukocinie ■: 
dnia 21. października 1921 zaginiony narukow a! w 1 9 'i 
do w ojska austriackiego I od czerw ca 1916 r. niem 
nim żadnej w iadom ości i m iejsce poliytu tegoż n iew : 
dome. G dy zatem  m ożna przy jąć, że zaistnieją w ar 
ustaw ow ego dom niem ania śm ierci w myśl par. 24 k 
uc. i par,. 1 ustaw y  z dnia 31 m arca  1918 Dzpn. Nr. U 
■wdraża się na w niosek Ireny  z P aw łow sk ich  l-o  Nl- 
niew skiej 2-o Stobodzian postępow anie celem uznania 
w ym ienionej osoby za zm arłą, a zarazem  ogłasza sio 
w ezw anie, ażeby  udzielono w iadom ości ó zaginionym 
Sądow i albo p. adw . Dr. H rabarow i w Kolomyii. k tó­
rego ustanaw ia się ku ra to rem  zaginionego M ichała S i;1- 
bodziana syna W asyla , w zyw a się, o ile żyje, aby s ła ­
w ił sie p rzed  podpisanym  Sadem , lub w inny sposób 
dat znać o sobie. Po  dniu 1. czerw ca 1922 jednakow oż 
nie w cześniej jak w 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia tego 
edyktu  w gazecie urzędow ej, Sad na penow ny wniosek 
orzeknie ostateczn ie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
K ołom yja dnia 31. listopada 1921. 2418
T. 412/21/3. Z arządzenie postępow ania celem uzna­

nia za zm arłego. W asyl .Mycak syn Iw ana, urodzony 
12. października 1884 w Zukocinie pow iat Kołomyja, 
ożeniony od 13. lutego 1906 z Eudokia z Bojczuków . ■ 
pow ołany z zarządzoną ogólną m obilizacją w sierpniu 
1914 do austriackiej służby w ojskow ej p rzy  24 p. p. 
W edle zeznań w nioskodaw czym  Ludokii M ycak zaginio­
ny  W asy l M ycak pisa? żonie w jesieni 1914 donosząc 
że pojm any zosta ł do niew ól' serbskiej. W edle pośw iad­
czenia U rzędu gm iny w Zukocinie z 1. listopada 1921 
zaginiony W asyl M ycak w alczy ł na froncie serbskim  
i do tychczas do gm iny nie pow rócił, a m iejsce tegoż 
tK>bytu jtiew iadom e. G dy zatem  m ożna przyjąć, że za­
istnieją w arunki ustaw ow ego domniem ania śm ierci w 
m yśl par. 24 1. 2 uc. i par. 1 u staw y  z 31. m arca 191S 
Dzpp. Nr. 128 i rozp. min. z 8. kw ietn ia  191S Nr. 134 
Dzpp. zarządza  się na w niosek Eudokii M ycak żony 
zaginionego postęj>owanie celem  uznania wym ienionej 
osoby za znęarła, ą zarazem  ogtasza się w ezw anie, a- 
żeby  udzielono w iadom ości o zaginionym  Sądow i albo 
p. adw . Dr. Kraśnickiem u w Kolomyji. k tó rego  u stana­
wia sie ku ra to rem  zaginionego. W asy la  M ycaka syna 
Iw ana w zyw a się, o iie żyje, ab y  staw ił się przed 
podpisanym  Sądem  lub w  inny sposób dal znać o sobie 
7Jo dniu 1. lipca 1922 jednakow oż nie w cześniej jak 
w 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu w ga­
zecie urzędow ej, Sąd na_ ponow ny w niosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zm arłego.

Sad okręgow y. O ddział IV.
Kołomyja dnia 22. grudnia 1921. 2419
T. 425/21/3. Z arządzenie postępow ania celom uzna­

nia za zm arłego. D m ytro Bolechow ski syn P e tra , u ro­
dzony w K olom yji, 12. października 1875, ożeniony z 
Paulina z M ysiuków  1. lutego w 1906. W edle zeznań 
śyviadka i w nioskodaw czym  Pauliny Bolechow skiej po­
w ołany z zarządzona p ierw szą m obilizacją w 1914 do 
austriackiej służby w ojskow ej, uczestn iczy ł w bitw ie z 
M oskalami pod M ariahilt ad Kołomyja, poczem  odszedł 
cło Pollen .-W edle w yciągu z odpisu protokoiu s ta ro s tw a  
w Kotoinyji Poltcn K. do pospolitego ruszenia /. .4. maja 

Muły L, 7193 o w ykreślenie z listy Bulcchue. skisgu iL.



13G29) 18 M agistrat Kołomyja 12. czerw ca 1918 donosi 
do L. 13029 o.' n.iewyślpdzeniu -D m ylr|i. Bolechow skiego 
(P cłtcn  do - 36 op.), R. 47636/18. S taro stw o  w Koleir.yit 
pismem z 24. styczn ia  1022 L. * 3 5  doniosło tut. Sadow i, 
że pismo z 4. m aja I 9 p  L. 7193 kom endy pospolitego 
ruszenia w Pol ten zv  rócono pisnictn. S ta ro stw a  w Xo- 
iomyji 16. w rześnia 1913 L. -47636. Wedle- zaś pisma 
M agistrat:! v; ko{p.*nyji z dnia 17. styczn ia  1922 L. 
427/22. D m ytro lio iecbow ski' P c tra  powołany., w 1914 i; 
do służby w w ojsku austr. dotychczas z wojny nie po­
w róci! i nie wiad.oino co sic z nim stało, ( id y  zatem  
m ożna przyjąć, żc zaistnieją w arunki ustaw ow ego do­
mniem ania śm ierci w m yśl par> 24 l. 2 uc. u staw y ■/, 
31. m arca 1918 Dzpp. Nr. 123. w draża  sic na w niosek • 
Pauliny  z Mysiuków- Bolechowsfciej żony zaginionego, 
postępow anie celem  uznania w ymienionej osoby z a ' 
zm arłą, a zarazem  ogłasza sfe w ezw anie, ażeby  udzie-: 
łono w iadom ości o zaginionym  Sadow i, albo p. adw. 
Dr. Schorow i w  Kołomyji, k tórego ustanaw ia sio k u ra ­
torem . D m ytra  B ołechow skiegp P c tra  w zyw a się, ci ile 
żyje, aby .stawi? się przed podpisanym  Sądem , lub w 
inny sposób da! znać o sohić." Po dniu 1. sierpnia 1922 
jednakow oż Jre  w cześniej jak w 6 m iesięcy od dnia 
ogłoszenia tego edyktu  . w gazecie urzędow ej, Sąd na 
nohow ny wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zm arłego.

Sąd okręgow y. Oddżfał TV.
Kołom yja dnia 26. sty czn ia  1922. 2421
T. ,222/21/3. .Edykt. T eodor, O tcksow  syn Rmnanl i 

P araśk i, rolnik gr. k a t.-s tan u  wolnego. tir. 16. c z e rw c a  
1850. zam ieszkały  w D am ianow ie w yjechał przed około 
czterdziestu  ła ty  rzekom o do Rmrttmji i od tego czasu 
■niema o nim żadnej w iadomości. Na w niosek  b ra ta  
v,'draża się postępow anie celem  uznania go za zm arłego, 
w zyw ając każdego, k to b y  miał o nim w iadom ość, a tak ­
że lego sam ego, aby  dtjł .znać o tent Sądow i \v B rzeża- 
nach do 1 roku od • da ty  ogłoszenia edyktu . t.i. do dnia 
1. n a ja  1925. Po  tym dniu- S ą J  sp raw ę rozstrzygnte  
ostatecznie rui wniosek ponowny.

; Sąd okręgow y. . ^
B rzeżany  dnia 25.. lu tego 1922. 3372

. T . 374/21/3. Edykt. G rzegorz N yskokłoń syn Iw ana 
i Kseni, roinik .gr, kat,,, żonaty  z M arią ur. C iurpita. nr. 
18, października 1888. zam ieszkały  w . ttofhocząęh. . słu­
ż y ł w ostu/niej wojnie au str. w armji ukr. w  sierpniu 
1919 pisał do żony 2' listy, w ‘k tó rych  donosił, że jest 
w  niewoli, i in te rnow any  w obozie jeńców  w Brześciu 
/itew skim . P anow ała  tam  . w ów czas epidem ia tyfusu, 
św iadkow ie  Zwano,w i Euław ce opow iadał pewien nie­
znany mu dziś z nazw iska jeniec, że by ł on w raz  z za­
ginionym w B rześciu .i że ten zm arł. . Od tego czasu 
niem a o iti.oyżądsyęj.„wiadomości, z czego , dorruneińy w ać’ 
się należy, że już nie żyje. .Poslukiw:ania>:dsity: w ynik 
ujem ny. \ygj<wioW żony w  d raża  -się: postępow a,'Vfe"Męe 
iem uznania ,go- ;zą: zm arłego i-- rozw iązanie; mai'2©ft'sfw5i7 
w zyw ając  kążdego, k toby  m iał o nim -w iadom ość, a tak ­
że jego sam ego, aby dal z n a ć .9  tern. Sądow i lub adw . 
Dr1: M ilchowi do jednego roku od. d a ty  ogłoszenia, t. j. 
do 15. m arca 122j r. Po tym  dniu Sąd sprawę- ro zs tizy - 

'gnie ostateczn ie  na wniosek ponow ny.
Sąd okręgow y, O ddział IV.

B rzeżany  dnia 12. lutego 1922. 3864

T. -111/21/3. Edykt. M ichał Paw łów  s. S tefana i An­
ny. rojnik gr. kat. żonaty  z Zofia ur. Ladyn, urodź. 25. 
kw ietnia 1876, zam ieszkały  w Firlejowie, służył "w 0- 
statn iej wojnie au str. w  J 3  p. obr. kraj., b ra ł udział 
w w alkach na froncie w łoskim  w lecie 1916, pod Do- 
berdo  podczas ataku - i odparcia W łochów  i pow rocie 
dc stanow iska rezerw y  w edług zeznań św iadka W asyla 
Bnryniec, P aw łow a już nie było , a to w arzy sze  broni 
pozostali p rzy  życiu opow iadali tylko, że P aw łó w  po- 
'egk  Od tego czasu niema o nim żadgej w iadom ości, z 
czego dom niem yw ać s-ie należy, że już nie żyje. Na 
wniosek żony w draża  się ./ustępow anie celem  uznania 
go ra ; zmarłego" f rożw inźanie m ałżeństw a, w zyw ając  
każdego/- kfofty mj'ał o nim w iadom ość, s także jego' 
sa/mego; aby; dał. "Znać o tem  /Sądow i dfl 6 miesięcy--od 
cisty-ogłoszenia edyktu, tj. do dnia 15. w rześnia 1922 r. 
Pó tytn dtiiti Sąd sp raw ę rozstrzygnie ostatecznie na 
wniosek- ‘ponow ny.-

Sąd okręgow y, Otklzial IV,
'  B rzeźnóy  dni.’ 3. inarcb 1922. 3636

.' /* T. f W t i p ł l  Uko, ..Rejter- syn śp. G rzegorza t
śp. Nataiji, rolnik gr. 'kat. '« ’Q.lny,. urodź. 26, lipca 1895 
zam ieszkały  w B o S k ij  ad Podhajce.-, s łuży ł w ostatniej 
wojnie św iatow ej w arm ii austr., pisy w at do r. 1915 z. 
frontu w łoskiego i od tego. czasu niema o nim żadnej 
w iadom ości, z czego dom niem yw ać sic należy, żf. już 
r.ie ży.ie! Na wniosek s ió s tr1* w draża' się postępow anie 
celem uznania go za zm arłego, w zyw ajne każdego, k to ­
by  m iał o  nim w iadom ość, a także jego sam ego, ab.v dał 
znać o sobie Sadow i do 6 m iesięcy ęu. d a ty  ogłoszenia 
edyktu. tj. do dnia 15. w rześnia l/>22. P o  tym  dniu Sąd 
sp raw ę • rozstrzygn ie ostatecznie na' w niosek ponow ny.

Sad okręgow y. O ddział 'U
B rzeżany  dnia 3. m arca 1922. ,35-16
T. 328/2t/3. E dykt. Iw an Kościów s. N ykoły i Naści, 

rolnik gr. kat. żonaty  z M arin ur. H aw ryliszyn . uródz. 
dnia 5. października 1884, zam ieszkały  w S zw ejkow ie, 
służył, w ostatniej wojnie austr. w 24 pp. 7. frontu po­
łudniow ego dostał się do niewoli w łoskiej, gdzie w s ie r­
pniu 1918 zachorow ał na -czefw onkę,. p ierw szej nocy 
wyniesiono go z baraku  chorych, .» fcdcn  z  chorych, 
k tó ry  z nim leżał, opow iada! O nufrem u Napuda, że  Kr>- 
śeiów  najpraw dopodobniej. zm arł i od tego  czasu niem.a. 
o nim żadnej w iadom ości, z czego dom niem yw ać się na­
leży.' że już nie żyje. Na w niosek żony w draża  się po 
nim postępow anie celem uznania go za zm arłego i roz- 

.w jazanie m ałżeństw a, -.-wzywając. każd.ego, k toby  m iał 
o nim w iadom ość, a także  jego sam ego, aby  dął znać

„q a Z ’ć '1:Ą LWOWSKA*. ? :.dn!a 23, kwietnia-. soj;.

0 tem  Sądow i do 6 m iesięcy od d a ty  ogłoszenia edyk­
tu, ii. do dnia t, października 1922. Bo tym  dnju Sąd

.{sprawę rozstrzygn ie  .ostatecznie.n tt wniosek ponow ny.
Sąd okręgow y. .Oddział IV.

B rzeżany  dnia 10. lutego iv22. 2965
T, 552121’. W drożenie postępow ania celem  uznania 

za zm arłego. A nastazja Protic>*córka Ja.kóba zam . ś a -  
; bccka, urodź. 3. -m arca 1885, ' zam ieszkała w Dpłheru 
: Sp. Tyśm-jettiea-, - w ydaliła  Się-z mieisea zam ieszkania w 
: .niewiadomym kierunku i od tego czasu niemu o niej 
żaduei wieści. Gdy 'zachodzi ukfaw owe domniemanie 

.‘śm ierci tegoż,', w draża się na; prośbę P io tra  Sabcckięgu
1 postępow anie celem  uznania za zmajfegO zaginionego. 
W iadom ości o zaginionym należy udzielić Sądow i lub 

. kitrat#KAvi i obrońcy w ęzła małż,. Brow i Bibriiigowi w 
S tan isław ow ie. A nastazp; Sabccką .w zyw a się, by przed 
podpisanym  Sadem  jaw ił się lub w inny sposób dał znać
0 sw am  życiu. Sąd tut. na ponow ną prośbę po dniu 10. 
lutego 4923 w yda o s ta teczn e1 orzeczenie.

Sąd okręgow y. O ddział TM 
S tanisław ów  dnia 9. października 1921. 2011
T. 334:21/3. E dykt. K ąssjan W ernicki Syn G abriela

1 Anastazji, rolnik gr. kar. żonaty  z  M arją z P alyclia tów  
ur. 12. .m arca  1880. zam ieszkały  w Podhajeach, służył 
w ostatniej wojnie poisko-ukr.' jako kom endant poster, 
żandarm erii ukr. w Z astaw czu ' ad Z aw ałów . N astępnie 
odszedł z w ciskam i ukr. na U k ra in ę , w grudniu 3919 
'zachorow ał na tyfus plam isty a odstaw iony uo szpitala 
;‘kolejow ego w Żm eryuec zm arł. W asyl Szw ydkyj o trz y ­
m ał od zarządu szpitala jegorzeeży  - w raz z k a r tk ą  po­
śm iertną, k tó rą  jednak do rąk wzgl. rodziny nie doszła. 
Umrzeć miał w r. i 920 14., s tyczn ia  i od tego czasu 
niema o nim żadnej w iadom ości. Na w niosek żony w drar 
ża się poskpaw tin ie  ęelern uznaniu go za. zmarłego'* 
w zyw ając  każdego, k toby  miał o nim w iadom ość, a tak ­
że jego sam ego, - aby dal znać o tern; Sądow i do jedne­
go roku od d a ty  ogłoszeni:1, edyktu, tj, do dnia 1. niarcą 
1925 r Pn tym  dniu Sąd sp raw ę rozstrzygn ie  na wnio­
sek ponow ny.

Sąd okręgow y, O ddział IV,
B rzeżany  dnia 11. lutego 1922.. ■ 2967

. T, *36/21/3. E dykt. -Iwan M ajówka syn H ryn ia i 
Anny. rolnik gr. kat. żonaty  z M arją ur. M ułyk, urodź. 
IS80- zam ieszkały  w • D rohow yczach służył w  ostatn iej 
wojnie austr. w 1,11 p. polow. haubic w r. 1917, koło 
Lubiin.a zachorow ał, tow arzysz  broni W ojtek f ig u r  w o­
zi! go 2 dni chorego, poczem  odw ieziony zosta ł db 
szpitala i od-, tego czasu niema 0 nim ż a d n e j. w iado­
mości,.-z czego dom niem yw ać się należy, że. już nie żyje. 
Na w n io sek  żony 'w draża sic postępow anie .celem uzna- 

. iiia. go zą .zrnarłęgp; f rozw iązanie, m ałżeństw a,-^w yw ii- 
j ą d  k aż iićg o ,'k to b y  miałko r,lm w iadom ość, a f łk ż e  jegg 
ii sam ego, aby  da^r S ądow i lub obrońcy w ęzło
in^ygeriskiego adw . Im m erdauerow i' w B rąeżanach
-d o J 6 m iesięcy od daty  ogłoszenia edyktu, tj. do dnia 
1. w rześnia 1.922. Po  tym  dniu Sąd sp raw ę rozstrzygnie 
ostateczn ie  lia w niosek ponow ny.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
B rzeżany  dnia 11. lu tego  1922. . 24.36
T, 98/21/8. E dykt. S tefan L ysyj syn  D anyły i M a­

rii, rolnik gr. kat. żonaty  z W arw arą  Łysą, ur. dnia
6. czerw ca 1585 v, Pechow ej, zam ieszkały, tam że, a od 
r. 1913 p rzebyw ający  w celach zarobkow ych  w Elisabet 
w S tanach  Zjednoczonyali w edle zaprzysiężonych  ze­
znań świadków' H rynia „Genegi i W arw ary ; Łysej ciężko 
chorow ał, a następnie zm arł dnia 29. lutego 1916 r. i od 
tego czasu niem ą o nim żadnej w iadom ości. Na wr,iosek 
żony w draża  się postępow anie cełerń ustalenia dov/odit 
jego śm ierci, w zyw ając każdego ktoby miał o nim w ia­
domość. a także jego sam ego , aby  dał znać o tem  Sądo­
wi do 3 miesięcy od d a ty  ogłoszenia edyktu  tj. do dnia 
r. m aja 1922. Po tym  dniu Sąd sp raw ę rozstrzygn ie  o- 
sta teczń ie  na w niosek ponow ny.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
B rzeżany  dnia 12. stycznia 1921. 2435
T. 18/22/3. Edykt. M ichał D anyłęjko syn Jlii i Anny, 

rolnik gr. kat. żonaty  r  P a rań k ą  z Mołowków, urodzony 
w  r, 1.8S3, zam ieszkały  w R ybnikach, służył w ostatniej 
w oinje austr. od r. 1915 p rzy  24 pp., br3l udział w wal­
kach na froncie w łoskim  do r. 191S; W edle zeznań 
św iadka, po trzech  dniach pobytu jego w szpitalu Au­
s tria  się rozpadła  i szpital się rozw iąM l, w obec czego 
w stanie chorym  pojechał koleją do sw ego  domu. VV 
drodze przed K rakow em  zlazł z pociągu i udaw szy  się 
na dw orzec kolejow y, w ięcej nie w rócił i od tego  czaśu 
niema o nim --adnej w iadomości. Na Wniosek zony w d ra ­
ża się postępow anie celem uznania go zą zm arłego, 
w zyw ajac  każdego, k toby  miał o .nim w iadom ość, a tak ­
że jego sam ego, aby dni znać o sobie Sądow i do 1 roku 
cd d a tw  ogłoszenia edyktu , t j ,  do dnia 1, m arca 1923 r 
Po tym  dniu Sąd sp raw ę rozstrzygnie  na whiosek 
ponow ny.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
B rzeżany dnia 29. stycznia 1922. 2533
T. 426/21/4. Z arządzenie postępow ania celem uzna­

nia za zm arłego. M ichał Szmigiel syn P io tra , u rodzo­
n y w  Pfadykaca 1. utaja 1883, ożeniony z Anną z P rocz- 
ków od 13. lutego 1908 r., p o w o łan y  z zarza.dzoną 
pierw szą inobiiizacją w sierpniu 1914 do austriackiej 
służby w ojskow ej, w cielony do 30 pułku strzelców . 
W edle zeznań św iadka Antoniego K ozłow skiego, k tó ry  
pełnił służbę w ojskow ą razem  z .zaginionym  M ichałem  
Szmigiel w 1 kom panii 30 pułku, strze lców , i.ćn.że zagi­
niony uczestn iczył w w alkach przeciw  w-piśkoyi. rośyp. 
skim w, lasach Janow skich  i .na- w ićlkicli polach ,za  
Lw ow em  późną jesienią ugodzony granatem  " nieprzyja­
cielskim 'w  ty lną c zę ść -c ia ła  odstaw iony poza szeregi 
w alczące na  płac ra tu n k o w y  a cc się potem , z zagi*. 
nionyiri sta ło  czyli tenże zm arł, lub też przy  życiu 
pozostał, św iadek  nie wie. Ś w iadectw o  U rzędu gminy
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P.iadyki z 28. listopada 1921 tw ierdzi, żc .Micha! Szmi- 
giel, pow ołany do w ojska .austriackiego .w 1914 r. od­
szedł na : w o jn ę  i do tychczas nie pow rócił. G d y ' zatem, 
można przyjąć, ze zaistnieją w arunki ustaw ow ego do­
mniem ania y .  myśl. par. 24 t. 2 uc. i p ar. 1 ustaw y 
iZ 31. m arca 1918 Dzn-p. ,N r. 1?S i rozp. min. z 8. kw iet- 
fita .-J918 'Nr.- .134 .Dzpp.; .w draża sle na wniosek-.Anuy 
z  P roczków  Szm igiel żony. zaginionego postępow anie 
celem uznania wym ienionej osoby za .zm arła, a zora-' 
zeru ogłasza się w ezw anie, ażeby  udzielono >a iadomo- 
ści o zaginionym  Sądow i albo p. ,ad',v. D r. Leonowi 
Szalbatr.now i. którego ustanaw ia się ku ratorem  zagl- 

.nlonego.. M ichała ‘>Źruiglel syna P io tra  wz.ywa sic. .o  
He żyje, aby  s taw ił się przed podpisanym  Sądem  lu.b 
w inny suosóli ciał znać *» sofcie.. Po aniu i, sierpnia 
1922 jednakow oż nie w cześniej R.k w 6. miesięcy .od .dnfa 
'ogłoszenia tego ed rk tn  w gazecie urzędovj.-:. Sad na 
Pon;>wny wniosek orzeknie ąsm focznie o. u.mamy za 

.zm arłego.
Sąd okręgow y. O ddział IV. .

Kołom yja dnia 24. stycznia 1922. 242?
T. IV. -104/21/6. W drożenie postępow ania celem u-' 

znania za zm arłego. .Antoni G rom adzki, urodzony w ro­
ku 1850 w ydalił sję p rzed  około .25 latv  z gminy Kolów 
ad .P u s ty n ia  do A m eryki na zarobek  i tam że nie dając o 
sobie znać od lat 9 bez wieści zaginął, Gdy zatem  
przy jąć należy, że zachodzi ustaw ow e domniemanie z 
.par. 24 ust. c,, p rze to  w draża się na prośbę M arianny 
Bączkow ej postępow aniu celem uznania za zm arłego. 
W ydaje sic p rz e to . ogólne w ezw anie, aby udzielono S ą ­
dowi lub kuratorow i Panu D rowi Tadeuszow i Eolnerowi 
adw okatow i w T arnow ie w iadom ości o po wyż w ytnie- 
nicmym. Anioniego G rom a.dtkicgo \ /o wa siu. aby przed 
niżej w ym ienionym  Sądem  stawi? się lub' \y ćm y sposób 
uwiadomi! o-sw em  życiu. Sąd tutejszy na ponow ną p roś­
bę po l§i:!u t. V. 1925 rozstrzygnie  o I j .n an ia  za zm ar­
łego.

Sąd okręgow y. O ddział IV. 
i T arnów  dnia 1. m arca 1922 r. 4136 1— 3

T. .428/21/3. -Zarządzenie postępow ania celem uzna­
nia za zm arłego. Iw an Lesiuk Sem ena, urodzony w 
Ispasie w 1874 .r. - pow iatu kołoinyjskiego. ożeniony od 
22.' listopada 1898 r.- z Anną z  Tkaczuków , pow ołany 
Z zarządzoną ogólną inoldiizacją w 1914 roku do austr. 
służisy w ojskow ej, w cielony do 36 pu łku■ obrony kraj. 
W edle zeznań św iadka M ichała Kurlikowskiego, naczel­
nika gminy w Ispasie, pełni! tam że od - początku w ojny 
św iatow ej służbę lako plutonow y przy 36 p. obrony 
krajow ej 2 kompanii. R azem .ze  św iadkiem  w tej sam ej 
kompanii pełnił służbę iw an Lesi.uk Sem ena, którego 
znał dobrze jąko pochodzącego z tej sam ej w si^Z  kon­
cert) listopada l9 l9 , gdy miitk fctal w K arp a tach ,^ ’ 
cyy^ąw tsćztifc^ .o .ż^ć^^ń , żołnierz upiw szy sięŹ^wzmę.ętl 

' cg „liylo surow o w zbronionem . Spo* 
śtrZćgfsży fó Iw an Lesiuk, k tó ry  s ta ł w okopach nie­
daleko tego żołn ierza, chciał zbliżyć się do ognia, by 
się zag rząć . 0 w żołnierz, k tóry  w zniecił ogień, w idząc 
zbliżającego się Iw ana Lesiuka, k rzyknął na niego, by 
s i a n i e  zbliżał do ognia, gdyż w przeciw nym  razie 
Strzeli w niegc. G dy Iw an Lesiuk tego nie usłuchał .1 
zbliżył się do ognia, w tedy  ó»v żpłnierz w ystrzelił, 
poczem zaraz  dał się słyszeć krzyk. Św iadek przybiegł 
na miejsce i zobaczył, ż s  Iw an Lesiuk leża ł 'na ziemi, 
m ając p rzestrze lony  brzuch, a kula przesz ła  przez krę-, 
goship. Z araz potem  odstaw iono go do szpitala w .Mtui- 
kaczu. Co sla. z nim stało  p o te m /n ie  wie. Gdy zatem ' 
iiłoźna przy jąć , że zaistnieją w arunki ustaw ow ego do­
mniem ania śmierci* w m yśl par. 24 1. ^  (uc. i 'p a r .  1 
ustaw y śs 31 ., m arca 191S D.zpp. Nr. 128, i . ro?p. fiin . 
z 8 kwietnia. 1918 tNr. 134 Dzpp., w d raża  się na w nio­
sek Anny 7. Tkaczuków  Lesiuk żony zaginionego ircistę- 
powar.łe celem uznania w yinicnlonej osob jr za zm arłą, 
a zarazem  ogłasza się w ezw anie, ażeby  udzielono w ia­
dom ość o zaginionym  Sądow i, 'albo p. adw. Dr. Leonow i 
Scbulbaum ow i w Kołomyji. k tó rego  ustań,w.viy się ku- • 
ra to ren r zaginionego Jwąną Lesiuka Sem ena w zy w a; 
się, o iłe ż y je / a b y  staw ił się podpisanym  Sadem , !ub ' 
w inny sposób dał znać o sobk . Po  dniu I. sierpnia 
1922 jednakow oż nie w cześniej j a t  'V 6 m iesięcy od dnia 
ogłoszenia tego edyktn  w gazecie urzędow ej, Sąd na ' 
ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zm arłego,

Sąd okręgow y. O ddział IV.
K ołomyja: dnia 13. stycznia 1922. 2425

R O Z M A f T S

Ns. 19/22. Edykt. W  tu t. Sądzie zoajSujc się w p rze , 
chow aniu wiele rzeczy , pochodzących z czynów  k a ry ­
godnych, do niew iadom ych w łaścicieli należących; ja--- 
ko-to: odzież, bielizna, obuw ie, pościel, naczynie stołow e
i kuchenne, sjjrzę ty  dom ow e, p rzybory  do użytku oso­
bistego itp. W zy\vą się wfaścicieli ty ch  przedm iotów , 
aby w przeciągu jednego roku od dnia trzeciego  ogło­
szenia niniejszego edyktu  w „G azecie Lw ow skiej" p ra ­
wo w łasności do rzeczy  tych 'wykazali, w p rzec iw nym ' 
bow iem  razie Sąd postąpi z  tym i przedm łotam l pó' 
myśli par. 378 i 379 pk. *

Sąd pow iatow y, G dcżiai IJU 
Podbuż dnia 20. m arca 3922. 4080 1 _ 3 '.
C. I. 2.87/21. Edykt. P rzeciw  Sucharow i .Homziałcowl. 

gospodarzow i w C hanczow ic ,' k tórego  miejsce \pobyia" 
jes t nieznane, w niesionym  zosta ł do Sądu pow iatow ego 
w / I p r c ę . przęz*K asię W iniarska •yospgdytjHF' w Żukoty.- 

•nie pozew , o ttznanje p raw : w łasności i dopuszczenie tk>; 
,v-'śpółposiadaiiia gruntu. Na podstawie, pozw u tegro :v r> -; 
i znaczoną . została  audiencja do głów nej rozp raw y  na’ 
i dzień 17. maja 1922 godz. 10 rano. Celem strzeżen ia  \ 
ip rąw  imzw.anego Suchara Homzćąka ustanaw ia  się N a - 1,
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stunię Hotnziak gospodynię w CKanczowie kuratorem . 
T aż  ku ra to rk a  zastępow ać będzie ku randa w rzeczonej 

; sp raw ie  jia  jego koszt i n iebezpieczeństw o, dopóki on
* w Sadzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd pow iatow y, O ddziat I.
T urka dnia 29. m arca 1922. 4139
Cg. I. 94/22. E dykt. Mikołaj L ew andow ski wniósł 

'skargę przeciw  nieznanem u z życia i m iejsca pobytu 
Józefow i Bilacz o zap ła tę  450.000 Mkp. L. ezynn. Cg. I. 
94/22. A udjercja zosta ła  w yznaczona na 24. kw ietn ia 
*1922 godz. 9 rano w tym  Sądzie biuro  Nr. 11. P oniew aż 
m iejsce pobytu s trony  pozw anej jest nieznane, usłana 
■wia się D ra D ronom ireckiego adw . w Złoczow ie k u ra ­
torem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt i n iebez­
pieczeństw o dotąd, dopóki ona sam a się liic staw i i nie 

' ustanow i pełnom ocnika.
Sąd okręgow y, O ddział 1'.

Złoczów dnła 30. m arca 1922. 4134
C. II. 133/22/2. P rzeciw  nieznanem u z m iejsca po­

bytu  W asylow i Kuźma synow i D em ka z .Ć h w a to w a  
wniesionymi został do Sądu pow iatow ego  w Otósku 
przez M arję Kuźma z P odlesia pozew  o uznanie i wpis 

..praw a w łasności realności objętej whl. 429 ks. gr. gmi­
nny kat. C hw atów . Na podstaw ie pozw u w yznaczono 

rozpraw ę na  dzień 9. m aja 1922 godz. 10 rano sala roz­
p raw  Nr. 9. Celem strzeżenia  p raw  nieznanego z miej­
sca pobytu W asy la Kużmy syna D em ka ustanaw ia  sle 
adw okata  D ra M. G oldsohna w O iesku kuratorem . Ten- 

: że  ku ra to r zastępow ać będzie W asy la  Kuźmę syna 
D em ka w rzeczonej sp raw ie  na jego kosz t i niebezpie­
czeństw o dopóki ton się nie zgłosi lub pełnom ocnika 
nic. Zamianuje.

Sąd pow iatow y. O ddział II.
O lesko dnia 9. m aja 1922. 4138
Cg. I. 2/22/3. E dykt. P rzec iw  Janow j H oajow skie 

mu, k tórego m iejsce pobytu jest nieznane, w niesionym  
został do Sądu okręgow ego w T arnow ie przez S tan i 
sław ę R aschkę i Annę S zym berską, w łaścicielki realno­
ści w T arnow ie pozew  o  150.000 Mkp. zpn. Na podsta­
w ie pozwu tego w yznaczoną zostaje  audiencja na dzień 
10. kw ietn ia b r. godz. 10 rano  w tut. Sądzie biuro Nr. 
18 II. piętro. Celem strzeżen ia  p raw  niew iadom ego z 
m iejsca pobytu Jana  H oszow skiego u stanaw ia się P an a  

i Zygm unta Jaw orsk iego  adw okata, w  T arnow ie  kurato- 
l rem. Tenże k u ra to r zastępow ać będzie pozw anego w  
.rzeczonej spraw ie na jego koszt i n iebezpieczeństw o, 
dopóki on w Sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika 

'Diie zamianuje.
Sąd okręgow y, O ddział I.

T arnów  dnia 30. m arca  1922. 3997
C. 65/22. E dykt. P rzeciw  M ichałow i K nsspitow l, 

Rtór go miejsce pobytu jes t nieznane, w niesionym  zo­
sta ł do Sądu pow iatow ego vv K ulikowie p rzez  P aw ła  
O nyśka pozew  o uznanie i w pis p raw a  w łasności pgr. 
’2854/2 w D zibufkach. Celem strzeżen ia  p raw  kuranda u- 
stanaw ia  się Pana D ra Joachim a Puchsa w Kulikowie 
kuratorem . T enże k u ra to r zastęp o w ać  będzie ku randa 
w rzeczonej .sprawie na jego koszt i n iebezpieczeństw o, 
dopóki on w Sadzie sie nie zgłosi lub pełnom ocnika 

.n ie zamianuje.
Sąd pow iatow y. O ddział I.

Kulików dnia 3. m arca  1922. , 4000
Cg. XIi 671/22/1. E dykt. P rzeciw  niew iadom em u z 

'ży c ia  i m iejsca pobytu  Janow i W olnikow i' synow i Jana  
>z B ielczy, k tó rego  m iejsce pobytu jest nieznane, w nie- 
: sionyin zosta ł do Sądu okręgow ego cyw ilnego w K ra- 
' kow ie przez  Annę W łodek żonę Józefa  pozew  o ze­
gnanie  kon trak tu  kupna sp rzedaży  gruntu, w  Bielczy 
zpn. Na podstaw ie pozw u w yznaczono I-szą audiencję 

i na dzień 12. kw ietn ia  1922 o godzinie 10 rano w tu t  
Sądzie sa la  Nr. 113 I p. Celem strzeżen ia  p raw  Jana  

'W oin ika  ustanaw ia się P an a  D ra Teofila W ięc ław a ad­
w o k a ta  w K rakow ie kuratorem . T enże  k u ra to r z a s tę ­
pow ać będzie pozw anego Jana  W oinika w rzeczonej 

i spraw ie na jego k osz t i n iebezpieczeństw o, dopóki on 
w Sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd okręgow y cyw ilny, O ddział XIf.
K raków  dnia 2C. m arca 1922. 4027
Cg. I. 68/22. E dykt. P rzec iw  Jackow i iw anyczkow t, 

k tó rego  miejsce pobytu jes t nieznane, w niesionym  zosta ł 
: do Sądu okręgow ego w Sam borze przez Jurika R ożka
• pozew  o zapłacenie 100 dolarów . Na podstaw ie pozwu 
' w yznaczono I. audiencję na dzień 11. kw ietn ia  1922 o 
; godzinie 9 rano sala Nr. 96 II. p. Celem strzeżen ia  p raw
pozw anego ustanaw ia sie P an a  D ra S zansera  adw . w 
Sam borze kura to rem . T enże k u ra to r zastępow ać będzie 

' pozw anego w rzeczonej spraw ie na jego koszt i nie- 
. bezpieczeństw o, dopóki on w Sądzie się nie zgłosi lub 
pełnom ocnika nie zam ianuje.

Sąd okręgow y, O ddział I.
S am bor dnia 10. m arca  1922. 4055
C. I. 98/22/1. E dykt. S trona  pow odow a Anna Ko- 

I Sciuk i tow . w niosła skargę przeciw  stron ie  pozw anej 
A leksandrow i G em barow iczow i o o jcostw o i alim enta­

c j e  do L. czyn. C. I. 98/22/1. Audiencja do ustnej roz­
p raw y  zosta ła  w yznaczona na 5. kw ietn ia  godz. 9 przed 
pof. w tym  Sądzie biuro Nr. 15. P on iew aż m iejsce po­
bytu  strony  pozw anej jes t nieznane, ustanaw ia się p. 
D ra Epsteina adw okata  w z/łoczowie kuratorem , k tó ry  
ią będzie zastępow ał na jej koszt i n iebezpieczeństw o 
dotąd, dopóki ona sam a się nie staw i i nie ustanow i peł­
nomocnika.

Sad pow iatow y, O ddział I.
Z łoczów  dnia 15. m arca 1922. 4109
C. I. 108/22/1. E dykt. S trona  pow oifow a Tekla. Si­

dorowie?, w niosła skargę  przeciw  stronie pozw anej Iw a­
nowi C em barskiem u o oddanie w posiadanie do L. czyn.

t .  I. 108/22/1. A udiencja do ustnej rozp raw y  została  
..wyznaczona na 5. kw ietn ia  godz. 10 przed poł. w tym 
Sądzie biuro Nr. 15. P oniew aż miejsce pobytu strony  
pozw anej jest nieznane, ustanaw ia się p. adw okata  Dol- 
nickiego kuratorem , k tó ry  ią będzie zastępow ał na jej 
koszt i niebezpieczeństw o dotąd, dopóki ona sam a się 
nie staw i i nic ustanow i pełnom ocnika.

Sąd pow iatow y, O ddział I. - 
Złoczów dnia 17. m arca 1922. 4110

A. V. 658/20. I/dyk t pow ołania dziedzica, którego 
pobyt jes t niew iadom ym . Sąd pow iatow y S. II. w e L w o­
wie O , V. podaje do w iadom ości, iż dnia 10. czerw ca 
1913 zm arła  Julja 1 śl. N owicka 2 śl. D ignas w B ato- 
rów ce koto L w ow a z pozostaw ieniem  rozporządzenia 
ostatniej woli, k tórem  ustanow iła dziedzicem  syna sw e­
go T adeusza Nowickiego. Sąd nie znając pobytu  tegoż 
T adeusza Nowickiego w zyw a go, ażeby  w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia ogłoszenia niniejszego ę- 
dyktu  w „Gazecie. L w ow skiej” , zgłosił się dziedzicem , 
w przeciw nym  bow iem  razie spadek b y łb y  p rzep ro w a­
dzonym  z kura to rem  Józefem  N iem czykiem  dla niego u- 
stanow ionyin.

Sąd pow iatow y S. II. O ddział V.
L w ów  dnia 6. kw ietn ia 1922. 1006 1— 3
A. 10/19. W ezw anie nieznanych dziedziców  Hirsch 

K apner kupiec w B ednarce zm arł dnia 26. w rześn ia  1911 
nie pozostaw iając ostatn iego rozporządzenia. Sądow i 
niew iadom o czy pozostali dziedzice. U stanaw ia zatem  p. 
D ra E rw ina A leksandrow icza adw . w  G orlicach k u ra to ­
rem spadku. Kto zam ierza zgłosić roszczenie do spad­
ku, winien o tern donieść tem u Sądow i w ciągu jednego 
roku licząc od dnia dzisiejszego i w ykazać  sw e praw a 
do spadku. Po  upływ ie tego  czasokresu  będzie spadek 
w ydany  tym osobom , k tó re  w ykaża  sw e p raw a, o ile- 
b y  zaś praw  nie w ykazano , spadek przypadnie S k a r­
bow i P ań stw a .

Sad pow iatow y. O ddział I.
Gorlice dnia 3. lutego 1922. 4137 1—3

'k tó r e  w nioskodaw cy m iało zaginąć; w zy w a się posia­
dacza tego papieru, aby go w ciągu 45 dni od o g ło ­
szenia zarządzenia  p rzed łoży ł tem u Sądow i; także inni 
in teresow ani mają zgłosić sw oje Zarzuty przeciw  w nio ­
skowi, w razie przeciw nym  uznałby Sąd po up!yv. je 
tego term inu zaśw iadczenie za um orzone. O znaczę-’: ’ 
papieru: Zaśw iadczenie o zaliczeniu Nr. 1659. op iew ają­
ce na kw otę 15.250 Mkp. odnośnie do przesy łk i nadanej 
w K rakow ie do Leżajsku listem  p rzew ozow ym  nr. 2422 
z dnia 14. IV. 1921.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział II. 
K raków  dnia 18. m arca  1922. 402":
Nc. V. 29/22/4. Na w niosek Julji C zyż w Przem yG  li. 

.w draża sie postępow anie celem  am ortyzacji następujcie:! 
rzekom o przez  w nioskudaw czynię zagubiojiej k a rty  ze­
staw u  K asy oszczędności m iasta P rzem yśla  Nr. lóoó. 
opiew ającej na dw ie zio le  obrączki, sreb rn y  damski ze­
garek  i branzoletę, zastaw ione za Kwoty 2.000 Mkp. na 
nazw isko Czyż. Posiadacza  pow yższej k a rty  zastaw u 
w zyw a się przeto* ab.v. zgłosił się ze sw ojem j praw am i 
'w ciągu czterdziestu  pięciu dni, w przeciw nym  bowiem 
razie po upływ ie pow yższego czasokresu  za  nieistnieją­
ce uznane zostaną.

Sąd pow iatow y, O ddział V.
P rzem yśl dnia 24. m arca 1922. 4005

A M O R T Y Z A C JE .

Nc. I. 507/22/3. E dykt. Na prośbę L eona S tank iew i­
cza zarządzono , ts. uchw ała z 5. kw ietn ia 1922 Nc. 1. 
507/22/2 w drożenie am ortyzacji w ierzy telności h ipo tecz­
nych zain tabulow anych w. stanie b iernym  realności lwh. 
56 ks. gr. W ieprz: a) na podstaw ie w yroku Sądu obw o­
dow ego w T arnow ie z dnia 19. października 1859 1. 
8413 w kw ocie 314 złr. 78 ct. i.v. a. zpn. na rzecz  R o­
m ualda G ostkow skiego; b) na podstaw ie w yroku  Sądu 
pow iatow ego w A ndrychow ie z dnia 25. kw ietn ia 1860 
I. 768 i cesji z dnia 18. grudnia 1868, w  kw ocie 317 złr. 
67 i pół ct. w . a. zpn. na rzecz M azgaja Alojzego iako 
cesjonąrjusza M acieja C hm ury. W zyw a się w szystkich, 
k tó rzy  m ogą mieć jaką p re tensję  do pow yższych  w ie­
rzytelności, aby  zgłosili, sw oje n raw a do dnia 1. m aja 
1923 w tu tejszym  Sądzie, w przeciw nym  bow iem  razie, 
po upływ ie tego  czasokresu , zostanie o rzeczona am orty ­
zacja tych  w ierzytelności na ponow ny w niosek p roszą­
cego a praw o  zastdw u dla nich zostanie z księgi g run­
tow ej w ykreślone.

Sąd pow iatow y. O ddział I.
A ndrychów  dnia 5. kw ietn ia  1922. 3999 1—-3
T. II. 2/22/3. Z arządzenie um orzenia papierów  w ar­

tościow ych. Na w niosek A braham a S ingerą kupca w 
Krakowie* ul. B ożego C iała 1. 12, podejm uje się p o s tę ­
pow anie celepi um orzenia zaśw iadczenia kolejow ego.

i  H R M Y .  I
M . ||M n iw

Firm. 1506. Rg. C. II. 191. W ykreślen ie  firm y spól- 
kow ei. Z re jestru  w ykreślono dnia 20. listopada 1921. 
Siedziba firm y: Lw ów . Brzm ienie firm y: Zw iązek rol­
ników i hodow ców  w Kałuszu, spółka z ogr. por. W o­
bec ukończenia postępow ania likw idacyjnego w myś: 
uchw ały  W alnego zgrom adzenia .z  d a ty  Lutów 7. sierp­
nia 1918 1. rep. 23863 not. uw ierzytelnionej.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
L w ów  dnia 3. listopada 1921., 22 J9

uhalne z m o n m i m ?
ZWIĄZKU KREDYTOW EGO, s to w . z a re j . z o s 
poręką w  KOMARNiE, o d b ęd z ie  s ię  dnia 7. maja lyiki 

o g o d z . 4 popołudniu  w Donru polsk im ,
PORZACEK DZIEŃ. Y :

1) O d czy tan ie  p ro tokołu  z ostatn iego  W alnego  Z g ro ­
m adzenia- — 2) Z am knięci: rachucK ow e , a rok 192! 
3) W niosek kom isji szkom ru łące ', na udzie len ie  Dy: 
k c ;i abso lu to rium  z cz rn n o śc i i rachunków  /a  r I; 
192*1. — 4J W ybór uzupe łn ia jący  1 członka- — 5J

W nioski członków’.
W raz ie  b raku k o m p le tu  odbędzie  się W a ne 

Zgr oroadzęjiie tego  sam ego  d n ia  o godzinie 4"30 b:>: 
w zględu  ną--ilość członków -

K om arno, dnia kw ietn ia  1922- 41G
S e k re ta rz :  p rs z e s :

Jakob  EORST wr- S tan is ław  PAL wr-

WALNE ZGROMADZENIE
DOMU PQt SKIEGO w KOMARNIE od b ęd zie  się  dnia
7. m aja 19 2 o go d z in ie  5 30 pcpolndtilu  w Domu  

polsk im .
PORZĄDEK DZIENNY:

1. S p raw o zd an ie  Z arząuu  Domu polskiego z czyuności 
za poprzednie la ta .

?• U dzielenie a b so h ro riu m  do tychczasow em u Z arządow i 
3' W ybór 6 cz ło n k ó w  R ady N adzorczej- 
a. W vbór kotnisii R ew izyjnej- 
5. W nioski członków '.

K om arno, kw ie tn ia  1922* 411.
S e k re ta r? ;  P re z e s :

S ta n iu ła w  D E C w r S tan is ław  PAL mi

Ciężko ch o ry  w eteran  
z 1863 r. zam ieszk a­

ły p rzy  ul, f*aw la 10, 
p otrzeb u je  niezbędnej 
p om ocy . Datki p rzyj­
m uje rów nież A dtrin  
„G azety  Lw ow skiej*.

Os o b a  stara , inte­
ligentną dętko  

chora błaga serca li­
tościwe e żywność i 

ubranie.

WANDA MILEROflICZ 
ul. św. Antoniego Nr. 7. 

Sutereny. — Lwew.

OGŁOSZENIE.
N A D ZW YC ZA JN E W ALNE ZGROM ADZENIE Snółki A k cyj­
nej pod firm ą „CO LO N IALE" Ś. A. daw niej Ju liu sz  MćinI, 
o d b ęd zie  się dnia 10. m aja IS22 o god zin ie 4  pop. w  biu­
rze B anku D y sk on tow ego  W arszaw sk ieg o  O ddziału we 
Lw ow ie, p rzy  ulicy 3 -g o  M aja 14, z  n astęp u jący m  po­

rządkiem  d ziennym .
1) Uchwała w przedmiocie podwyższenia kapitale zakładowego oraz w 

przedmiocie związanej z podwyższeniem kapitału zakładowego zmiany §  4 
statutu.

2) Uchw ała w przedmiocie uzupełnienia §  5 statutu przez doeanie po­
stanowienia, zezwalającego na wydanie akcji zbiorowych ł °  10, 25 i 100 sztuk 
akcji pojedynczych oraz w przedmiocie zmiany ustępu I!. §  5 przez oznaczenie 
iż akcje zaopatrzone być mają kuponami na lat 10. wreszcie zmiany j? 1 przez 
przeniesienie miejsca s<edziby Spółki z Krakowa '.o Lwowa.

3> Uchv:ała w przedmiocie zmiany §  35 statuta przez przeznaczenie dla 
. ogłoszeń Spółki w miejsce jednego z dzienników warszawskich, dziennika 

lwowskiego i oznaczenie tego dziennika.
Uprawnionymi do głosowania na Wainem Zgromadzeniu są d  a kej ona' 

rjusze, którzy najpóźniej na 6 dni przed Wainem Zgromadzeniem złożą akcje, 
uzasadniające ich prawo g‘oso.7ania wraz z tóezapadłymi kuponami w kacie 
Spółki, iub też w Barku D shontowym Warszawskim ■.? Warszawie, w Oddzżalt 
Banku D yskontow ego' Warszawskiego we Lwowie i w Akcyjnym Banku Bi po­
ręcznym Filji w Krakowie. Posiadanie 25 akcji daje prawo do jednego głosu 
na Walnem Zgrcmadzeniu. Prawo głosowania może być wykonywane osobiścia. 
bądź pi zez pełnomocnika. Pełnom ocnictw o, musi być pisemne I preedłożorm  
najpóźniej w 5 dni przed Walnem Zgromadzeniem Fjadzie Zawiadowczej. Peł­
nomocnik nit musi być akcjonariuszem Spółki. 414.:

RADA ZAW IADOW CZA.

MyrJaw-ea: SPÓŁKA WYDAWNICZA. , Redaktor naczelny 1 oajjow ledziainy: b ta n is ta w  K o sso w sk i.
Z Drukarni Polskiej, pod zarz. j. Raczyńskiego, Lwów, Chorążczyzna 31.


